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M f i ł a w i _ c e ł r o - l e w u . 

inicjatywy „Wyzwolenia" tworzy się nowa większość, obejmująca 
stronnictwa sejmowe—od chadecji do P.P.S. włącznie. 
Urzeczywistnienie tej koncepcji zależy od „Piasta" i C M . 

(Specjalna służba parlamentarna „II. Republiki".) 
JlJ j j^ spraw, parłam. „B. Republiki' 
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|.°IK>H0 Rzeczypospolitej raz leszcze 
i \ l 1 marszałkowi Ratajowi misje. 
IL^syy b inetu , marszałek oświaczyl 
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W I T O S : . . . I t o p a c h n i e , I t o n ę c i ; 
O d k t ó r e g o z a c z n i e , 
A b y s o b i e p o d j e ś ć s m a c z n i e . 

R y s o w a ł W a c ł a w D r o z d o w s k i . 

fiieb szym namyśle. 

Atak na marsz. Rataja. 
Organ endecki z furją napada na głowę sejmu. 

11. Repu-Poznańskl korespondent 
bl lki" (K) telefonuje: 

W tutejszym organie endecji „Kurje-
rze Poznańskim" zjawił się obok kryty­
ki posła Korfantego niesłychany pasz­
kwil w stosunku do marszałka sejmu p. 
Rataja. 

Czytamy tam: 
„Marszałek Rataj odgrywa złowrogą 

rolę w życiu parlamentarnem. Człowiek 
to chory, o chorych płucach i chorych 
nerwach i chorobliwej ambicji. Gdybyż 
on tylko marzył o stanowisku prezyden­
ta Rzeczypospolitej! 

Gdybyż on! jeszcze w czasie wojny 
guwerner dzieci hr. Stadnickiego, zada­
walał się jedynie snami o najwyższem 
stanowisku w państwie! Ale gdzie tam! 
P. Rataj, chociaż marszałek sejmu, obo­
wiązany więc z urzędu do utrzymywa­
nia koniecznej współpracy parlamentu z 
rządem, nienawidzi w gruncie rzeczy 
nie tylko p. Wł. Grabskiego, ale każde­
go premjera, z którym współdziałać po­
winien, aby sprawy państwowe rozwi­
jały się normalnie. Podczas wszystkich 
przesileń okazuje się on największym in­
trygantom, przeszkadzającym niewygo­

dnemu dla swoich ambicji porozumieniu 
stronnictw. On to przeważnie jest od 
kilku lat zakulisowym reżyserem kryzy­
sów gabinetowycht tak rujnujących pań­
stwo I tak fatalnych dla opinji sejmu. On 
to knował we wrześniu i październiku 
r. b. taką zmianę gabinetu, któraby po­
zwoliła jednocześnie na votum nieufno­
ści dla prezydenta Wojciechowskiego.— 
On to po odpartej przez wszystkie stron 
uictwa (z wyjątkiem Piasta, Wyzwole­
nia i mniejszości) próbie wstrząśnień 
państwem skojarzył obecnie swe wysił­
ki z Wyzwoleniem 1 popiera poclchu ob­
strukcję tego stronnictwa przeciw refor­
mie rolnej i przeciwko ustawom sanacyj 
nym rządu. 

Tyle „Kurjer Poznański". Ten pasz­
kwil w stosunku do p. Rataja Jest w o-
czach całej opozycji, która Jutro stać się 
może większością sejmową 1 grupą rzą­
dzącą — najlepszym hymnem na cześć 
marszałka sejmu. 

Endecja nazywa „chorym 4 1 każdego 
człowieka, który nie Idzie Jej na rękę. 
P. Rataj „nienawidził" Grabskiego. — 
Hlstorja poczytywać mu to będzie za 
zasługę !— 

Na to oświadczono mu, że sytuacja ad 
wczoraj mogła przecież ulec zmianie. 
Marsz, Rataj w odpowiedzi uśmiechnął 
tle. tylko wieleinówiąco. 

Po południu zebrał się zarząd klubu 
„Piasta" 1 upoważni} posła Witosa do 
dalszych kroków w myśl Jego deklaracji 
w Belwederze. 

|VBarsz. Rataj w ro l i 
a k u s z e r k i . 

O godz, 6 mb. 30 po pol. marsz, Ra­
taj udał się do Belwederu, gdzie bawił 
do godz. 7.15. 

Zapytany przez przedstawicieli prasy 
po powrocie z Belwederu, jak sie przed 
stawia sytuacja, marsz. Rataj oświadczył 
co następuje: 

— PAN PREZYDENT NIE POWZIĄŁ 
JESZCZE DECYZJI, gdyż nie posiada 
Jeszcze pewnych elementów które chce 
zdobyć w przeciągu dnia dzisiejszego i 
jutrzejszego, 

Dlatego też jeszcze dzisiaj wieczorem 
( Jutro przedpołudniem naradzać się bę­
dzie z przedstawicielami niektórych 
stronnictw. 

Zapytany przez dziennikarzy, jaki jest 
jego stosunek do rozwijających się wy­
padków oświadczył* 

— Jeżeli chodzi o moją osobę, to de 
cyzja moja jest stanowcza j n)e zmieni­
łem Jej od wczoraj. JESTEM TYLKO 
AKUSZERKĄ W TYM WYPADKU. 

Pie rwsza próba . 
Przed wieczorem w sejmie zarysowała 

się PIERWSZA POZYTYWNA PRÓBA 
UTWORZENIA WIĘKSZOŚCI. 

Inicjatywa wyszła z klubu „Wyzwolę 
ule", .który usilnie zabiega nad utworze­
niem WIĘKSZOŚCI CENTRO - LEWI­
COWEJ, OD CHRZEŚCŁJANSKDU-DS-
MOKRACJI DO PPS. WŁĄCZNIE. 

Rozmowy, przeprowadzone przez p* 
sła Poniatowskiego dotychczas nie dały 
Jeszcze konkretnych rezultatów, jednak 

WIĘKSZOŚĆ INTERPELOWANYCH 
KLUBÓW W ZASADZIE POWITAŁA 
TĘ MYŚL PRZYCHYLNIE. 

Obecnie chodzi tylko o skonkrety/o 
w anie w ogólnych zarysach programu, 
którego opracowanie powierzone byłoby 
ewentualnemu kandydatowi na premjera 

Kandydatura prof . 
Bart la . 

Wymieniona, między innymi, jak ta­
kiego kandydata PREZESA KLUBU 
PRACY, B, MINISTRA KOLEI, POSŁA 
PROF, BARTLA, którego kandydatura, 
reprezentująca w jego osobie wysokie 
wartości osobiste, ułatwiłaby zgrupowa­
nie przy nim stronnictw, gdyż sam o» 
stoi na czele bardzo nielicznego klubu. 

Ciąg dalszy na str . 2-eU 



Str 2 

w i c a c e n t r o - S e w u . 
W chronologicznym porządku w Del 

wederze, po bytności marszałka Pił­
sudskiego, odbywały się następujące 
konferencje: 

O godz. 3 min. 20 popoł. z p. Sta-
rtlsławem Grabskim, o godz .5 z posłem 
Głąbińskim, o godz. 6 min. 30 z mar­
szałkiem Ratajem. 
Wreszcie późną nocą miał się udać do 
Belwederu poseł Barllcki. Gdy konfe­
rencje te odbywały się w Belwederze. 
W SEJMIE NARADZAŁY SIĘ POUF­
NIE STRONNICTWA, a przywódcy 
klubów odbywali konferencje w celu 
sklecenia większości. 

Gabinet marszałka był — formalnie 
oblężony, co chwila ktoś wchodlł, lub 
wychodził. Reszta posłów oczekiwała 
swej kolejki w kuluarach, lub w pocze­
kalni. 

Witos -Kor fan ty . 
Duże zainteresowanie wywołała 

KONFERENCJA „PIASTA" Z CHADE 
CJA. 

Ze strony „Piasta" delegowani byli 
posłowie Witos 1 Osiecki, ze strony Cha 
decjl posłowie Korfanty, Czerniewski i 
senator Smólskl. 

Zastępują oni bawiącego chwilowo 
w Rumunjl prezesa klubu, POSŁA CHA 
ClNSKIEGO, KTÓRY ZOSTAŁ WE­
ZWANY TELEGRAFICZNIE DO WAR 
SZAWY. 

Omawiano na tej naradzie podsta­
wy programu dla rządu parlamentarne­
go, dla którego te stronnictwa mają sta 
rać się o poparcie P. P. & 

Wierzchos ławicka gra. 
Wielką grę rozpoczął tu poseł W i ­

tos, który PRÓBOWAŁ NA PRAWO I 
NA LEWO SKLECIĆ JAKĄŚ WIĘK­
SZOŚĆ, oczywiście z wyłączeniem k!u 
hu Ch. N., jako przysięgłego wroga re­
formy rolnej. 

P. Witos miał sobie stworzyć dwie 
koncepcje większości; koalicja bez „Wy 
zwolenla", związku chłopskiego I Ch.N. 
na której to większości oparłby się 
rząd parlamentarny. 

Gdyby zaś PPS odmówWa wzięcia 
udziału w takie] koalicji, wówczas pos. 
WITOS GOTÓW BYŁBY PRÓBO­
WAĆ SZCZĘŚCIA PRZY UTWORZE-

spowodowała kolosalną zniżkę 
cen na Pantofle domowe, Boty 

filcowe 

do 50*io, 
Nadeszły w w i e l k i m wyborze 

SHIEGDWCE 
RAUSZE 

po najtańszych cenach. 
SKŁAD KALOSZY 

Ogrodowa 2 
róg Nowomiejskiej. 631. 

Adres proszę wyciąć i zachować 
bo ogłoszeń więcej nic będzie. 

tylko mydła MUNKA! 

NIU JAKIEJ TAKIEJ WIĘKSZOŚCI 
DLA RZĄDU POZA PARLAMENTAR­
NEGO. 

Zabiegi ^Wyzwolenia' . 
Tymczasem „Wyzwolenie" nie usta­

wało w swych zabiegach nad utworze­
niem podstaw dla rządu parlamentar­
nego. 

Dla Idei tej zdołano poyskać „Zwią 
zek chłopski" NPR I „Klub pracyśś. 

Jest to już zaczątek dla nowej więk 
szóści, wobec czego KLUCZ DO ROZ­
WIĄZANIA TEJ SPRAWY LEŻAŁ W 
RĘKACH P. P. S. 

Stronnictwo to rozpoczęło narady 
klubowe już o godzinie 5-ej po południu 
Rezultatu tych narad oczekiwali wszy 
scy z naprężeniem. 

P. P. S. za centro-
w e m i 

Wreszcie po blisko pięciogodzinnej 
naradzie PPS uzgodniło swe stanowi­
sko I postanowiło PRZYŁĄCZYĆ SIĘ 
DO AKCJI NAD UTWORZENIEM WIĘ 
KSZOŚCI CENTRO - LEWICOWEJ. 

Wobec tego późnym wieczorem 
wystosowano do prezydjum „Piasta" 
i Ch. D. następujące jednobrzmiące li­
sty: — 

„Niżej podpisani przedstawiciele u-
grupowati sejmowych z PSL. „Wyzwo 
lenie" I Jedność Ludowa, NPR, Zwłązek 
chłopski I Klub pracy zwracają się do 
szanownego prezydjum Z PROPOZY­
CJĄ UTWORZENIA NA TERENIE SEJ 
MU POROZUMIENIA STRONNICTW 

CENTRO - LEWICOWYCH, reprezen­
tujących czynnik pracy w naszem spo­
łeczeństwie, a to w celu powołania do 
życia rządu parlamentarnego opartego o 
stronnictwa centro - lewicowe. 

Na propozycję niniejszą PPS wyra­
ziło swą zgodę. 

Podpisano: STOLARSKI, PLUTA, 
POPIEL, BARTEL. 

Natychmiast po ukończeniu obrad P. 
P. S. do klubu tego udali się posłowie 
Poniatowski, Bagiński i senator Wożni-
cki, którym prezes PPS, poseł Barll­
cki, zakomunikował, że klub akceptuje 
propozycję „Wyzwolenia" i upoważnia, 
do ogłoszenia tej zgody. 

Większość z 2 3 0 gło­
s ó w . 

Według naszych obliczeń centrolew, 
proponowany przez „Wyzwolenie", na 
wypadek przystąpienia doń „Chadecji" 
i Piasta i trzech małych klubów, mia­
nowicie: katolików ludowych, chliboro 
bów ukraińskich (ks. Ilkow) I grupy ks. 
Okonia ROZPORZĄDZAŁBY OKOŁO 
230 GLOSAMI co przy obecnym ukła­
dzie sił sejmowych stanowi dużą więk­
szość. 

Ciekawe jest, czy Chadecja I Piast 
swoim nieprzejednanym stanowiskiem 

uniemożliwią utworzenie rządu I w ten 
sposób przedłużą ze wszechmlar dla 
państwa szkodliwy kryzys rządowy. 

„ P i a s t " s ię skłania . 
Przed rozejściem się do domów w 

kuluarach zaczęto przebąkiwanie, że 
KLUB „PIASTA" POD PEWNYMI WA 

(Dokończenie). 
RUNKAMI BYŁBY SKŁONNY 
NA KONCEPCJĘ CENTRO - LEWICU 
WĄ. 

W przeciągu dnia jutrzejszego ^ 
acja o tyle się skrystalizuje, że będz' 
już można powiedzieć, czy będzie u'* 
rzony rząd centro - lewicowy. 

Grabscy mają dość 
r z ą d ó w . 

Jak Już podawałem do Belwederu 0 

godzinie 3 min. 20 po południu tos& 
wezwany dotychczasowy MlNlSlf 
OŚWIATY, P. STANISŁAW GRAB5.*! pps 

do 

Było to jeszcze przed decyzja 
I dopiero przy rozpoczęciu akcji 
zwolenla". 

Prezydent miał zamiar powoła-
życia rząd, oparty na szerokiej W'. 
cjl sejmowej 1 ZAPROPONOWAŁ =' 
N1SŁAWOWI GRABSKIEMU MlSJf 
UTWORZENIA TAKIEGO GABlNE^' 

P. Grabski jednak misji tej nie P f Z j" 
jął. 

W y z d r o w i a ł , by... u* 1 ' 
rzec. ^ 

Minister sprawiedliwość? P- A ' 1 ^ 
Zycliliński powrócił do zdrowia i w w 

dzisiejszym objął urzędowanie.-

Żywy i n w e n t a r z od | a ' 
tu je . 

Dyrektor departamentu P^$fjs 
go nwn. skarbu p. Stanisław K a u

g 0 

zgłosił dziś swą dymisję z zajniofa» . 
stanowiska, uważając się za P 0 , l t > A f a b' 
go współpracownika p. premiera u» 
skiego. 

Marszałek PiłsudsKi w Belwederze 
Złożył on prezydentowi Rzplife? znamienne oświadczeni 

Generał nie bądzie 

premierem. ^ 
Dowiadujemy się następnie, * e ^j^pli 

rozmowy stąd wynikłe* prezyden^^^,,. 
tej mówiąc wogóle o P"

C S !

'^
, l

iVrt£B^ 
nił ze swej strony, że NIE PO ^/jy 
MISJI TWORZENIA GABINETU 
NEMU GENERAŁOWI, 

Warsz. spraw, parłam, „U. Republiki' 
telefonuje: 

Punktualni* o godz. 1-ej po południu 
marszałek Piłsudski zatelefonował do 
Belwederu prosząc do aparatu prezyden 
ta Rzplitej, do którego zwrócił się o przy 
jęcie go w Belwederze o godz. 2-ej. 

Troska o wojsko. 
O wyznaczonej godzinie marszałek 

Piłsudski przybył do Belwederu { złożył 
prezydentowi Wojciechowskiemu nastę­
pujące oświadczenie: 

„Uważam za swój obowiązek ostrze­
żenia p. prezydenta przed pominięciem 
moralnego interesu armji plosldej w roz­
ważaniach przy rozwiązywaniu obecne­
go kryzysu. 

Czyniłem to już dwukrotnie i ze smut­
kiem stwierdzić muszę, że rezultat tego 
pominięcia doprowadza do coraz silniej­
szych rozdźwięków w wojsku. Nie po­
dobna bowiem żądać, ażeby w państwie 
naszym wojsko tak służyło partjom poli­
tycznym i ich prywatnym w stosunku do 
państwa interesom -. 

Niepodobna także sądzić, iż wojsko 
przeznaczone by być walczącą reprezen­
tacją narodu w razie konieczności obro­
ny zbrojnej granic państwa, mogło być 
posłuszne j utrzymane w honorze służby, 
gdy ma pracować jako objekt przetar-
glów pomiędzy ambicjami poszczegól­
nych generałów czy posłów. 

Sztandary nasze okryte chwałą zwy­
cięstwa mogą schylić czoło jedynie przed 
reprezentantami państwa i przed tymi, 
co wojskiem dowodzą. 

Rozumiem, że żołnierze nie są wy­
borcami o których dba poseł. Rozumiem, 
że mając nieraz krytyczne w stosunku do 
metod takich rządów poglądy, widzieć je 
dnak muszą, gdy obok koszar, czy pola 

ćwiczeń szumne i hałaśliwe odbywają 
się sądy i samosądy polityczne... 

Rozumiem mus rozkazu, panującego 
w wojsku, lecz nie rozumiem braku sza-
cnnku dla tych co służąc w pokorze dla 
państwa całego, nie widzą, by ta honoro­
w a służba była brana w rachubę przy 
wyznaczaniu reprezentanta ich służby w 
sejmie. Ostrzegam więc jeszcze raz pana 
prezydenta, nie mieszając się zresztą, do 
kłopotów pan a obecnych. Wziąłem jed­
nak na siebie ten obowiązek jako poprze 
dnik pana w naczelnej reprezentacji Pol­
ski i jako ten, co armję formował, a nią 
w najcięższych próbach na wojnie do­
wodził, wreszcie jako ten, co w wojsku 
najwyższą ma rangę. 

Podpisano: 
JÓZEF PIŁSUDSKI. 

Sulejówek. 13.11. 1925 r. 

Prezydent przyznaje 
marszałkowi racją. 

Po odczytaniu deklaracji prezydent 
Rzplitej, który położył na niej swój pod­
pis, dla stwierdzenia przyjęcia jej do wia 
domości, oświadczył, jak się dowiaduje­
my, że nie przesądzając swojego wpływu 
na tok wypadków, uznaje zasadniczo 
słuszność oświadczenia pana marszałka. 

Gdy marszałek w tem miejscu uwa­
żał swoją wizytę za zakończoną, prezy­
dent Rzplitej zatrzyma} go, domagając 
się od marszałka wskazania kandydata 
na stanowisko ministra spraw wojsko­
wych, 

W odpowiedzi pan marszałek oświad 
czył, że o kandydaturach mógłby mówić 
z panem prezydentem wówczas, gdy 
przy boku pana prezydenta stać będzie 
osoba powołana do formowania gabinetu. 

»* 
1*1 Wizyta marszałka Pihadsldetf» * 

wederze trwała niespełna pół 
Pierwszy marszałek Polski 

hył przez pana prezydenta z wszys ^ 
honorami, należnymi najwyższcD"1 

skowemu w Polsce. 

Sursum cordaf 
Po odsunięciu marszałka ^joS^ 

od dowodzenia wojskiem, a r m ' a - ^ J i i ie' 
wioną została wyłącznie pod Tt3t^d0 

politycznego reprezentanta, "f 
od klubów sejmowych i stała siC 
miotem przetargów polityczny0'1'. 

To też wczorajsze wystąp*0

 tftuch« 
szalka Piłsudskiego napełń'!0 ^ 9 
wojsko, które z radością P 1 ^ ' w e g° ^ 
marszałek bierze je pod opiek? 
tężnego'autorytetu. , 

Czyn marszałka odbił ^W 0'.* 
echem w Warszawie, która na 
wojskiem rozumie całkowici*! j ? o* 
wpływ marszałka może osłon1,5

 J k 

wtrącenia jej w wir szaiony0" 
tycznych, 

Generalicja w Suleió^Ke. 
Jak się dowiadujemy na ^ ' ^ j j ^ 

dzieła) generałowie i oficer 0* 1 

licznie udadzą się do S u l e j ó w ^ ^ 
pierwszą niedzielę po ^"^' e ' t n ' e ,

r t < a i ^ 
powrotu marszałka z Magdch^ 
pędzenia okuoantów 
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Wieczne odpoczywanie racz mu dać, Panie! 
13 listopada roku 1925 stało SIĘ 

Upad] najdłużej utrzymujący się przy 
b. premjer Władyka w Grabski 
ktach rządów. 

Nie upadł sam. -Nie obalili go nawet 
ł a ź n i e Sejm. Poprostu zmiotły go z 
^wi&rzchni politycznej warunki, które 
8 5 0 1 stworzył, zmiotło go życie, któremu 
^-rządzą} 

krzywdy przez swą nieopa-
f 2 ^ polityką, 

przez swe doktrynerstwo 
^ ' k poczucia rzeczywistości. 

Za rządów p. Grabskiego rozwialmoż 
się w Polsce do rozmiarów niesłycha 
złodziejstwo. 

, Sanacja walutowa, zdobyta olbrzy-
^ 0 l > męczeńskim wysiłkiem społeczeń-

nie poparta należytą dbałością o 
"wonornilkę. społeczną, poczęta się kur-

Skarb, który miał siać się odrc-
potęgą, popadł w tarapaty. Społe-

Rojeniami żył i z sennemi bredniami 
na ustach umiera. 

. ml 

* d s t wo, uśpione złotemi złudami, obu-
wśród straszliwego „Katzenjam 

mezii sączonych nadziei. 
Zewsząd poczęły odzywać się zjow-

głosy: ruina, katastrofa, ciemna 
^arfość, przepaść.. 

^zień piątkowy był dniem przełomu. 
^Obserwowaliśmy ludzi w chwili, gdy 
pikali wiadomość o upadku rządu. Na 

ar3-ach malowała się radość. 
Nie wiemy jeszcze, co będzie futro, 

ale jedno »0 

Osobiste traktowanie rzeczy państwo 
wych było najbardziej charakterystyez-
nawiasem mówiąc nie zaspokoiłaby am-
szcze w Polsce nie prześladowano tak 
swobody osobistych przekonań, jak w cią 
gu dwu lat ostatnich. Prasa opozycyjna 
traktowana była niżej wszelkiej krytyki. 

Najbardziej w Polsce prześladowa­
nym pismem była „Republika" za to je­
dynie, iż odwaryża się mieć swą niezależ 
ną cechą rządu p. Grabskiego. Nigdy je-
Grabski rozpoczął swe eksperymenty na 
żywym organizmie Polski, energicznie i 
kategorycznie zwalczała ten rząd, popie­
rany jeszcze podówczas przez lwią 
część społeczeństwa. 

Jak z rogu obfitości sypały się proce­
sy prasowe, a ukoronowaniem wszyst­
kiego były raporty administracyjne, któ­
re spowodowały zawieszenie „Republi­
ki", 

Za co? Za to, że jeszcze w czerwcu 
nasze oczy polityczne i gospodarcze do­
strzegły maleńkie jeszcze podówczas za­
rodki upadiku złotego, że głośno wołaliś 
my o nadużyciach i złodziejstwach, że 
ostrzegaliśmy, iż droga, po której kroczy 
polityka rządowa musi doprowadzić do 
fatalnych rezultatów. 

Ale największym wrogiem ludzi p. 
Grabskiego była żywa prawda. Za praw­
dę biło się i karało za jego rządów. 

I dziś, kiedy rząd ten nawet nie upadł, 
ale zosta} sij poprostu, w powodzi stwo­
rzonych przez siebie samego warunków, 
możemy powiedzieć, iż w szeregach pra 
sy opozycyjnej, która tworzyła opinję 
kraju, „Republika" także odegrają rwą 
rolę. 

Dwa lata codziennej, upartej ciężkiej 
walki przeciw prądowi, przeciw przemoż 
nym sHom — w obronie zdrowia gospo­
darczego kraju, w obronie wolności, de­
mokracji, w obronie przyszłości polskiej I 

Nie wiemy jeszcze, jaki będzie nowy 
rząd. Będzie z pewnością lepszy od rzą­
du p, Grabskiego, Niech będzie prawy, 
niech będzie lewy, aby był mocny, uczci 
wy, oszczędny planowy, konsekwentny, 
dalekowzroczny. 

Jego pierwszym nakazem musi być 
walka ze złodziejstwem. Złodziejstwo 
jest dzaś CTarańczą na zielonych polskich 
niwach. 

Złodziejstwo osfedTito się między nami 
i jak trujący bakcyl gangrenuje to tę, to 
inną część organizmu. Złodziejstwo pod 
różne mi postaciami £ w różnych formach, 
ale zawsze niegodziwe i zachłanne. 

Kto wie, wiele groszy z każdej podat-

j ^ P t z yn iosą dni najbliższe 
'«J^*11*'- ZII^ai^a straszna zmora, któ 
^ * ^ l a wszystkich, zmora przekonania, 

będzie lepiej, a zato będzie coraz 

^ Ó d p ę k ł . 
^ *n Grabski starał} się zawsze wpoić 
^ przekonanie, że Polska — to on. 
^ W w a ł y m dotychczas tupetem zape-

"^^ys^kw^I i* r a c i a jego isfcńenia 
p,,, t 4 c Ją powodzeń polskich. Kto był 

rządowi — ten był (przynajmniej 
0Pinfi p. Grabskiego i jego wiernych) 

1*astąpffl przełom, Polska przekona 
w «ię przekonać, że dotychczaso-

. ^ był rzeczywiście tylko bluffem, 
c j ^ ^ rządzi się doktrynami ale wartoś-
" E 'M r e a ^ n e m i i gospodarczemi, politycz-
|w ; Nie wiemy jeszcze dokładnie co 
j ^ ^ e , ale widzimy już jasno, że coś 

z martwego punktu, że rozpoczy 
^ r*- Jakieś działanie, praca, naprawa, 

czy się epoka sennego marazmu. 
gorzej — ale zawsze— 

** 

H ^ T A - A , I 'występ p. Grabskiego przed 
tafjj ad hoc forum dziennikarzy był 
l i j l cp^^em, godnym całej przeszłości 

^tycego premjera. 
*ty^ zdumiewającym spokojem oświad-

- 6 1 1 człowiek, że właściwie... wszy-
^Me'*^ ^ Polsce jaknajlepiej, że właś-
*U L . . spokój i są pieniądze i tylko 
l>. o 1 Podkopują się pod niego t.j. pod 

skiego, a więc i nadwyrężają po-
R Z ^ ^ U I czyli popełniają krok anty-

^ si ° V ' y ' ('iStrzela się do mnie, a tra-

Kielich miłości p. Chamberlaina. 
A siedem lat temu tegoż samego wieczora 

• Niemcy leżały zgnębione u nóg 
marszałka Foch'a. 

rząd i interes państwowy" — 
* verba p. Władysława Grabskie 

chorobliwy wprost, nałogowy op-
^ol̂  ^ /^brew wszystkiemu, co się do-
f̂euj . ^ i * jest najgorszym świadect-

1 mógł wystawić sobie na odcho-
P- Grabski. 

' W i ^ ^ o e on i nie może zrozumieć tej 
**e d o ^ ^ 1 6 ' P ' r a w c ty ' z c w znacznej mie 
S c > ^ s r y«*kich obecnych nieszczęść 

rał się o n s m i i j e g 0 doktryner-
' l eSo brak poczucia rzeczywistości. 

Dnia 10-go b. m. odbył się tradycyjny 
doroczny bankiet w GuildhalU wydany 

rzez nowomianowanego lorda majora 
ondynu, którego nominacji towarzyszy 

stale w Londynie szereg festynów i uro­
czystości. 

Pośród uroczystości tych jednak ban­
kiet w Guildhall posiada specjalne zupeł­
nie znaczenie, gdyż utarł się zwyczaj, iż 
staje się on corocznie trybuną dla sterni­
ków nawy państwowej wielkiej Brytanjij 
pozwalającą im na wygłoszenie mów, cha 
rakteryzujących wewnętrzną i zagranicz 
ną sytuację państwa. 

Przypomnijmy 9obie, iż rok temu wła­
śnie na tym samym bankiecie w Guild­
hall obecny premjer p. Stanley Baldwin, 
w kilka dni po objęciu rządów sprecyzo­
wał po raz pierwszy te wytyczne, jakiemu 
miał się kierować gabinet konserwaty­
wny w swojej polityce wewnętrznej i za 
granicznej. 

Ostatnie mowy w Guildhall miały, jak 
zgóry uprzedzono, nie zawierać wogóle 
sprawozdań z dziedziny polityki we­
wnętrznej, jakoże sprawy te nie przed 
stawiają się naogół świetnie, a zwłaszcza 
wiele z nich nie zostało zakończonych o 
statecznie. 

Dlatego też szczególną uwagą obda 
rzono expose zagraniczne p. Austen 
Chamberlain'a, ministra spraw zagranicz 
nych, który miał mówić o świeżem dziele 
Locarna i poraź pierwszy oficjalnie po­
dzielić się na gruncie Londynu swemi po­
glądami na temat z szerokim ogółem. 

Mowa p. Chamberlaina straciłaby 
znacznie na sensacyjności, gdyby nie to, 
iż najbliższym jego sąsiadem przy stole 
bankietowym był ni mniej ni więcej, jak 
p. Sthamer, ambasador Rzeszy Niemiec­
kiej w Londynie. 

Kulminacyjnym zaś punktem mowy 
kierownika Forcign Office był toast, speł 
niony wespół z jego sąsiadem przy akom 
panjamencie słów następujących: 

Lordzie majorze, zawdzięczam pań 
skicj gościnności możność wychylenia 

ambasado 

Jak zapewniają płsma JondyńsUóe 
zgromadzenie przy słowach tych wpadło 
w entuzjazm. 

0 tych samych uczuciach wobec Nie­
miec mówił premjer angielski, Baldwin, 
kilka dni temu w Aberdeen, dodając, iż 
pokój na zachodzie Europy jest po ukła­
dach w Locarno nie do zachwiania, nie 
wspominając jednak ani słówkiem o spra 
wach wschodu naszego kontynentu, ani 
o jakimkolwiek udziale Polski { Czecho­
słowacji w układach lokarneuskicb. 

Zapamiętajmy sobie dobrze: dnia 10 
listopada 1925 roku wieczorem sala w 
Guildhall rozbrzmiewała hasłami „miło­
ści" wobec ambasadora Rzeszy Niemiec­
kiej. 

1 przypomnijmy sobie, jak to tegoż 
samego wieczora siedem lat temu jechali 
przez linję frontową we Francji północno 
wschodniej pp, Erzberger, jen von Win 
tcrfeld wraz z resztą niemieckich parła 
mentarjuszy aby prosić marszałka Foch'a 
o zawieszenie broni na wszystko jedno 
jakich warunkach... 

Jechali, aby usłyszeć z ust wielkiego, 
zwycięskiego wodza słowa szorstkie i o-
krutne dla zwyciężonych: 

— Kto panowie jesteście i czego 
chcecie?... 

Dziś marszałek Foch, zmuszony ogól 
ną linją polityki francuskiej, stwierdza, 
iż Niemcy... wypełniają wszystkie warun 
ki rozbrojenia, choć dobrze wiadomo na 
Najwyższej Radzie Wojeąnej w Wersalu, 
że wcale tak nie jest, 

Erzberger, Rathenau i wielu, wielu 
podobnych im pacyfistów niemieckich 
dawno leżą w grobie. Na czele Rzeszy 
stoi generał - feldmarszałek von Bene 
ckendorff und von Hindenburg, szef Gros 
ses Hauptouartier z czasów wielkiej woj­
ny. 

A w londyńskiej Guildhall angielski 
minister spraw zagranicznych spełnia z 
ambasadorem niemieckich — „kielich mi 
lości"... 

Wiele, wiele zmian dokonało się kielicha miłości (loving cup) z 
rem niemieckim. Oby to, co dziś uczyni-, 
łem, powtórzone zostało jutro przez inne > ™ o s ' a l l u e siedmiolecie 
narodyl E. S. 

kowej złotówki idzie do złodziejskich Ude 
szeni i jaki ścisły procent budżetu pań­
stwowego pochłaniają nadużycia? Coś o 
tern mówi raport najwyższej izby kontro­
li państwa, ale lepiej po raz drugi tych 
bolesnych cyfr już nie powtarzać. 

Najgorszą cechą wszelkich nadużyć 
jest, jż jeśli nie okiełzna się ich choćby 
późno, będą wzrastać w geometrycznej 
szybkości. Bezkarność jest najlepszą po 
żywką dla złodziejstwa. A tymczasem 
nie widać jakoś, aby przeciwko tej hań­
bie odrodzonej Polski stosowane były 
jakieś ostrzejsze środki. Posiadamy 
wszak ustawy, które grożą łapownikom i 
złodziejom publicznego mienia naijsroższe 
mi karami, aż do gardła włącznie. Któż 
jednak dla przykładu poda nam wypa­
dek, aby zastosowana była, nawet w cięż 
kich wypadkach nadużyć, kara konfiska 
ty majątku, albo choćby nawet długoter­
minowego więzienia? 

Istnieje u nas tendencja t. zw. nie-
kompromitowania urzędników, jako 
przedstawicieu władzy państwowej. Aby 
nłe kompromitować osób, zajmujących 
niekiedy wysokie stanowiska, przykry­
wa się najczęściej milczeniem ich naduży 
cła, tamuje się alarm prasy, która w imię 
spebecznego sumienia domaga się doraź­
nego ukarania winnych, a akty karne wę 
drują gdzieś długo i daleko tak, aby się o 
nich najgruntowniej zapomniało... 

Czy taką powinna być polityka pań­
stwowa? Czy nie jest raczej rzeczą wska 
zaną, aby stworzyć jakąś doraźną proce­
durę karania złodziei i łapowników, sto­
sować szybką i surową sprawiedliwość 
w najwyższym wymiarze, aby raz nare­
szcie chociaż w miarę możności wymieść 
tę zakałę państwowości? 

Ta nie potrzeba już żadnych filozofii, 
żadnych programów partyjnych, ani po­
rozumienia stronnictw. Tu musi przemó­
wić zwykłe poczucie rzeczywistości, 
zwykle sumienie każdego obywatela, któ 
re nie uznaje solidarności z złodziejem, 
choćby należał on do szeregów jego włas 
nego stronnictwa. 

A tymczasem widzimy tylko fałszy­
wy wstyd, karygodne maskowanie i sil­
ny protekcjonizm. Małych złodziei się 
wiesza — wielkim pozwala się unikać 
sprawiedliwości. 

To co piszemy jest właściwie banał* 
ne i oklepane. Ale przecież życie okazu­
je, iż te oklepane zasady zupełnie nie ma 
ją zastosowania, a więc trzeba je przy­
pomnieć, podkreślić ich niecodzienność. 

Żadnemi wykrętami, żadnemi fraze­
sami nie można zastąpić tego prostego 
żądania, które wyraża się dzisiaj głosem 
całej opinji publicznej,. 

— Żądamy wprowadzenia doraźnego 
sądownictwa dla wszystkiego, co żeruje 
bezprawnie na niwie publicznej, co okra­
da skarb państwa, a więc i ogół obywa­
teli! Żądamy kary dożywotniego więzie­
nia dla złodziei i bezwzględnej konfiska­
ty Ich majątków! 

Wielki trybun ludowy przedwojennej 
FrancfH Jaures mówił w roku 1913: 

— Do spichrzów państwowych rzeczy 
pospolitej francuskiej zakradły się S Z C M 

ry, pożerające drogocenne ziarno. Czy 
wysoka izba przypuszcza, że gdyby prze­
ciw tym szczurom wysłać najlepszego na 
szego mówcę parlamentarnego, zdoła on 
przegadać je, by opuściły spichrze? 

Szczury tępi się tylko trucizną i że­
lazem! 

Tak, szczury trzeba tępić trucizną 1 
żelazem. Nie tylko w przedwojennej 
Francji, ale i w powojennej Polsce. 

Czesław Ołtaszewslii. 
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P i ę ć m i n u t w s p o m n i e ń . 

n a p r o g u ż y c i a s ą p i ę t n o w a n i j a k o w y s t ę p n i i n i k c z e m n i . 

Trupia maska obłudy przylega szczelnie do oblicza człowieka. 
Dość często zdarza mi się, że ktoś( 

na moje mądre wywody, odpowiada po­
prostu: 

— Nie bądźże dzieckiem! 
Dlaczego? Sięgam pamięcią w za­

mierzchłą niemal przeszłość i przycho­
dzę do wniosku, że była ona piękna i 
pełna treści. Tęsknię do niej i tęsknić 
będą do śmierci. 

Niestety nie mogę zawrócić biegu ży 
da ; Ale mogę obudzić, ożywić garść 
wspomnień i przynajmniej fantazją prze­
nieść się w te lata, które bezpowrotnie 
zuiknęly, juk „sen jakiś złoty". 

A wy, moi czytelnicy, dla których 
piszę zawsze wszystko, pozwólcie, że 
raz jeden napiszę coś dla siebie szcze­
gólnie że przecież i wy byliście kiedyś 
małymi dzieciakami i napewno wraz ze 
mną tęsknicie do tej beztroskiej radości 
\ swobody. 

— Słuchaj — odezwał się pewnego 
poranku mój starszy brat — a było to 
akurat w ten dzień, gdy kończyłem czte­
ry .lata — zanieś ojcu gazetę i powiedz 
przy tern: „Dzień dobry, umarł Bole­
sław Chrobry". Musisz wiedzieć — do­
dał tajemniczo — że to się rymuje! 

Szybko pobiegłem do sypialni.rodzi-
ców i wykonałem sumiennie polecenie. 

Ojciec rozwinął gazetę, znalazł tam 
opis uroczystości z okazji rocznicy 
śmierci Bolesława Chrobrego 1 wszczął 
na ten temat rozmowę z matką. 

Nie wiedziałem, jaki to ma związek 
z Bolesławem Chrobrym, ale czułem, 
że dzięki przyniesieniu tej wiadomości 
moja osoba zyskała na powadze. 

To mnie nie dziwiło, gdyż wszystko, 
co mówił mój starszy brat, miało zaw­
sze jakieś znaczenie; ale byłem ucieszo­
ny 1 zacząłem tańczyć po pokoju, pod­
śpiewując; 

„Dzień dobry, umarł Bolesław Chro­
bry I" 

Śpiew, taniec i zadowolenie z okazji 
śmierci nie podobały się matce. Wzięła 
mnie na. stronę I objaśniła znaczenie 
śmierci. 

Mówiła o związku między chorobą 
( śmiercią, co było bardzo zręczne, bo­
wiem i ja już nieraz chorowałem i mo­
głem wobec tego nieznane zjawisko po­
wiązać ze znanemi. 

W rezultacie otrzymanych wyjaś­
nień bawiliśmy się po obiedzie z bratem 
w szpital. 

Ja byłem chory, na odwróconej rycz-
ce, niby w karetce pogotowia, wjeżdża­
łem pod stół, gdzie był szpital, w któ­
rym pracował mój brat, jako lekarz. 

Oczywiście umarłem i zostałem na 
tej samej ryczce, ale już Jako w karawa­
nie, odwieziony pod piec, gdzie był 
cmentarz. 

Po uroczystym pogrzebie zabawa 
rozpoczynała się od początku, z tą róż­
nicą, że mój brat był chorym. 

Zupełnie jak w życiu! 
A przez cały czas śpiewaliśmy w kół 

fco: „Dzień dobry, umarł Bolesław Chro 
bryl" 

Tak „okrutni" byliśmy obydwaj. 
Ponieważ wszystko to działo się w 

kółku rodzinnem, więc me wymawiano 
nam tego okrucieństwa. 

Ale gdy poszedłem do szkoły, oka-
i zało się niebawem, że Jestem niesłycha­
nie podłym człowiekiem, poprostu szko­
dliwym członkiem ludzkiej społeczności. 

Mieliśmy kolegę, który otrzymał 
orzezwisko „Coco". 

Wmówiliśmy w siebie, że wygląda 
on jak małpa. Z całym spokojem tolero­
wał przezwisko. Jest to najmądrzejsze, 
co człowiek uczynić może, gdy sobie na 
przezwisko zasłuży. 

Ja tymczasem wkroczyłem już w fi­
lozoficzny okres życia i na każdym kro­
ku rozważałem istotę rzeczy. 

Powiedziałem sobie, że jeśli kolega 
jest małpą, to ojciec kolegS również mał­
pą być musi. 

Wydawało mi się niezwykle dow-
cipnem, że drogą wnioskowania mogę 
powiedzieć o osobie, cieszącej się po­
wagą i władzą wykonawczą ojca, że jest 
małpą. 

Oto dlaczego rzekłem do tego kolegi: 

— Słuchaj no, Coco, do jakiego ga­
tunku małp należy twój ojciec? 

Kolega poczuł się dotkniętym do ży­
wego i tiaskarżyt na mnie przed Inspek­
torem, mówiąc: 

>— Mnie może obrażać, ale od ojca 
mu wara! 

Tc złote słowa uczyniły na inspek­
torze tak silne wrażenie, że zamknął 
mnie po lekcjach w klasie na trzy go­
dziny za „nikczemną gruboskórność", 
jak zanotował w dzienniku. 

De fakto nie byłem bardziej grubo­
skórnym i nikczemnym od innych, po­
nosiłem jedynie konsekwencje poznania, 
ujętego w dowcip. 

Znowu się źle kotazy, gdy ktoś wy 
przędza ł»we ciusy. 

(idy już pozbyłem się wszystkich 
mistycznych poglądów nu sprawę me­
go pochodzenia, stanąłem nagle pew­
nego dnia w obliczu p-rawdy. 

Zdaje mi się, że nikt mi przy tern 
odkryciu nie był pomocny. 

Przyszedłem do wniosku, że ludzie 
powstają tak samo. jak młode źrebaki, 
cielątka; wszystkie inne zwierzęta: ied 
no z drugiego. 

Ten nowy pogląd na sprawę, który 
miułem chwilowo w fermie mgławicy, 
wydał mi się przytłaczająco prawdo­

podobny. Brałem więc kolejno rozmai­
tych kolegów na stronę i, niby jakąś 
sensacyjną tajemnicę opowiadałem im 
jednym tchem o swych wnioskach. 

Pytałem: Skqd bierze sle kurcząt­
ko? A Skąd jajko? Skąd powstało 
cielątko? Skąd źrebak? 

Aż do tego punktu wszyscy koledzy 
byli ze mną zgodni. 

Ale gdy odważałem się na decydu­
jący skok w dziedzinę ludzkich stosun­
ków i rzucałLMU pytanie: Skąd bierze 
się człowiek?, wówczas wszyscy opu* 
szczali mnie i nie chcieli wierzyć moim 
namiętnym wywodom.1 

Nie brakło im inteligencji, aby wraz 
ze mną wyciągnąć ten oczywisty wnio 
sek, ale im brakło odwagi. 

Bowiem trzeba być odważnym, 
aby wykryć nową prawdę. 

Prawda nie byłaby taką rzadkością, 
gdyby do jej odkrycia wystarczał ro­
zum. 

Moja nauka, rozgłaszana przez kole­
gów, miała dla mnie bardzo smutne na­
stępstwa. Rodzice przychodzili do 
szkoły i oskarżali mnie. Polecili oni 
swym synom, aby zerwali ze mną 
wszelkie stosunki: 

Inspektor zawezwał mnie do kancc-
Iarji i powiedział: 

— Jesteś bezczelny I gruboskórna 
ale przynajmniej trzymaj język ,„ 
mi, bo będę clę musiał wydalić *» 
szkoły! 

Jeśli porównać nikczemne zni-^f"' 
sic dorosłych ze gmagaiiiarnl dzieci. ' 
jest się zdumionym, skąd taki u o r ,„ 
ma czelność zarzucać 
gruboskórność. 

doras 
dzie 

Muszę to powiedzieć w obronie u 
cl, piętnowanych mianem (jrunosN 

zapisywanych do karnego a* nycb 
nika. 

Niema gruboskórnych dzieci! 
na szlać Sa tylko zaczątki :iaćhetn1$j 

bojowników prawdy i szczerości, 
czatki, na które zwyrodniali w Pjv 
ziemnej walce zjadacze chleba na»ł 

dają trupia maskę obłudy | gry. { 6 

Maska ta przylega szczelnie I 
się jedyrtem obliczem gatunku, zW""0* 
człowiekiem. ^ 

Zważcie, jak dobrzo nam było. p

 ft 

ki byliśmy dziećmi m M z v dzlecn"; ć 

jak bolesne zgrzyty zaczęły.naPc" 
zyctfi. gdyśmy się, dzieci, zetkno" 
nami, dojrzałymi obywatelami! i m ,t 

.Więc nie żałujcie tych pięciu JJJMS 
wsprmnlcń, poświęcanych najIcPS7, 

nŁjpięknicjszeJ części życia! . 
Marian D-sk* 

F I L 0 S I i i i G t % 8 I I I teatr artystyczny 
g i n i e p o d o b u c h e m b e z w z g l ę d n e j p o l i t y k i b o l s z e w i c k i e j . 

Wojna domowa zdeptała przepiękny kwiat sztuk' 
rosyjskiej. 

Wiedeń, w listopadzie. 
Kto choć raz jeden przeżył widowi­

sko w moskiewskim Teatrze Artystycz­
nym, ten napewno z bolesnem wzrusze­
niem dowiaduje się, że tej kolebce naj­
wyższej sztuki grozi wielkie niebezpie­
czeństwo w walce z polityka. 

Z Moskwy przychodzą bowiem wia­
domości, że przepaść między wymaga­
niami polityki sowieckiej i sumieniem 
artystycznem moskiewskiego teatru po­
głębiła sie do tego stopnia, że tej potęż­
nej świątyni sztuki grozi zamknięcie. 

Wprawdzie dotychczas bolszewicy 
ograniczyli się do cofnięcia subsydjum, 
co jeszcze nie jest katastrofą dla teatru, 
który zawsze stał pewnie na własnych 
nogach. Ale któż może wiedzieć, jakich 
represji chwyci się jutro władza so­
wiecka? 

Przy okazji tych refleksji przychodzi 
mi na myśl kilkugodzinna rozmowa, ja­
ką prowadziłem w swem mieszkaniu z 
reżyserem Bolesławskim, który mi opo­
wiadał o moskiewskim teatrze artysty­
cznym. 

Znakomity reżyser mówił mniej wię­
cej co następuje: 

— Przed wojną rozwijaliśmy się w 
złotym wieku rosyjskiej sztuki. W malar 
stwle błyszczały na firmamencie takie 
nazwiska, jak Somow, Dobuszynskij, 
Aleksander Benoit, Sudjekin, Leon 
Bakst, Kustojedow. 

Wszyscy ci ludzie pracowali dla te­
atru wogóle, a dla moskiewskiego w 
szczególności. 

To samo da się powiedzieć o archi­
tektach, np. Szczuce, który otrzymał I 
nagrodę w Paryżu za projekt dworca 
kolejowego w Kijowie, projekt niestety 
niezrealizowany. On również poświęci! 
się teatrowi i obecnie głoduje. 

Również wielcy pisarze rosyjscy siu 
żyl teatrowi, że wymienię tylko Andre-
jewa, Tołstoja, Gorkija i Czechowa. Był 
to jednocześnie, okres rozkwitu sztuki ta 
neczne na służbie teatru. Wreszcie mie­
liśmy do dyspozycji takich tytanów mu­
zycznych, ak Skrjabin, Mussorgskij, Lja 
dow i Bałakirew. 

Wszystko to działo się przed wojną. 
Podczas wojny praca w naszym te­

atrze napotykała na wielkie trudności. 
Wielu z pośród nas powołano pod broń 

mogliśmy wystawiać tylko stary reper­
tuar. 

W roku 1919 połowa naszego zespo­
łu została w chaosie wojny domowej od­
cięta od Moskwy. 

Idzie o to, że część artystów grała 
własne, korzystając z forjfl letnich, w 
Charkowie, który zajęły oddziały Denl-
klna. 

Musieliśmy pojechać z Charkowa 
na Kaukaz, stamtąd przez Batum do 
Konstantynopola, a wreszcie do Sofji, 
Zagrzebia, Pragi i Wiednia. 

W czasach przedwojennych teatr 
nasz był bogaty I praciUśmy wysokie 
dywidendy. 

Byliśmy zorganizowani na wzór kia 
sztoru. Każdy z nas musiał przejść no­
wicjat, jeśli chciał po dziesięciu latach 
welść w stały skład zespołu. 

Oraliśmy przez dziesięć miesięcy w 
roku, a dwa miesiące trwała przerwa. 

Mieliśmy taki szacunek dla wszel­
kiej pracy, że nawet robotnicy teatral­
ni należeli do zespołu. 

Moskiewski teatr był czemś w ro­
dzaju Komedji Francuskiej, tylko że ta 
ostatnia ma bardziej akademicki charai\ 
ter. Teatr moskiewski nie był nigdy 
przedsiębiorstwem w tern znaczeniu, 
żeby go mogli eksploatować kapitaliś­
ci, nie należący do teatru. 

Jeden z bogatych kupców mosklow 
skich, Pawn Morozów, z czystego kul-

| tu dla sztuki, bez żadnego materjalnego 
zainteresowania, pożyczył obydwu ^a-

jłożycielom pieniądze na koszta organi-
' zacjl. 

Niebawem ci założyciele nietylko 
zwrócili pożyczkę, ale nawet zaczęli 

wypłacać dywidendę. 
Największe zysk iosiągnięto w 1X!9 

roku, w sezonie, gdy wystawiliśmy „Nic 
bieskiego ptaka" Macterlincka. Dywiden 
da wynoslław ówczas 200 procent. Wie­
le gotówki pochłonęło wystawienie 
„Hamleta" i dlatego w tamtych latach 
dywidenda wahała się od 50 do 80 proc. 

Wojna spowodowała naszą material­
ną minę. 

Nasz teatr został zarekwirowany 
przez bolszewików. R?ąd konfiskuje 
wszystkie bilety z jednej, a reguluje ga­
że z drugiej strony. 

Za bolszewickich rządów zmarło pię 
ciu z pośród naszych towarzyszy. 

YCU Stachowicz, były wolsk«wV 1 
ciciel ziemski, grywał u nas role s*8' 
arystokratów. , g0 

Bolszewicki przewrót P ° * K i e * 1 

majątku ziemskiego. Pozatem b. 0 1, D ra* 
cy zabrali mu mieszkanie I 80" l eVotwi» 6 

wie staruszek musiał sam &lf\ uo-
czynności gospodarskie, gotować 
sić z piwnicy węgiel i drzewo. .<«^o. 

Z rozpaczy popełnił samopoj „| 0 

Czterej Inni zmarli wskutek gło" 0 1 

du. w ostatniej nędzy. <jrft* 
Nie było ani jednego wlelkieB" ^ 

maturga, którego byśmy n i e

 R 0rn-
wlali, wszystkie sztuki Ibsena, 1 J J 

sona, Hauptmanna i Sudcrmanna ,|e 
działy w naszym repertuarze. J

 $'yrrt' 
d'Anunnz;o nie cisezył się nasz-* 
patją. 

Z kolei rozmowa przeszła jzl 
chowa, którego wdowa jest do a " trii. 
siejszego jedynym z filarów tego ^ r l l 

Bolesławski opowiadał o tum 
szające szczegóły: , l a ł prZ c: 

— Aczkolwiek przez wiele u»l • byl 
chodził ciężkie cierpienia, to je"' , 0< ci ' 
z krwi i kości optymistą. W m * t 
dobroci przypominał św. * r a n

 b v 

Assyżu. Nie miał on sumieiua. " ' ^ y * 
wać kwiatek, nie- mówiąc W*. u jakie' 
czynieniu najmniejszej krzyw«y sj(, 
mukolwick zwierzątku. G™f.p? 
gdy kobieta wręczała mu b u l , c l jus^8 

żał bowiem, że I kwiat posiada 
że nie należy mu przeszkadzać 

roz­

kwicie, względnie w 
zamieraniu-

Zawsze miał u siebie wW*w< 
Najchętniej biedny suchotm* e „au 
wał w małym domku na K r y 

Czarnem Morzem. , „ ( p z ^ r 
Filozofja Czechowa byłą nu* fl;c 

prosta: Nic w życiu " i e . J e / a ir.l!"5 

nie jest dobre: trzeba kochać. '' 
dopiero iest czynnikiem WjJJSil i % 

Pracował on razem z a i» naJ*''%o 
tego jego sztuki cieszyły S n ! c wrs z . 
szem powodzeniem. Od . p K r 0 ^ 
dnia, gdv Stanisławski i N ! e "!S3 te*"' 
Danczenko założyli m o s k i e . e I ł i . 
Czechow był z nimi dusza i C l

 3rf> 
Długo jeszcze trwałą " f J o C 

miła pogawędka. Ze słów z^,1, I t*i 
jeszcze 

pogawędka, 
go reżysera tchnnł 
bok' troska o p" 
tystycznej, która 

,szłość PJw:Js*y* 
miłuje n a d e ^ 



ILUSTROWANA REPUBLIKA 

Bztś M o n u m e n t a l n y f i l m o n i e b y w a ł e j 
e k s p r e s s j i g r a m a t y c z n e j p. t . : — Dziś CASINO 

POWIEDZ 
Wzruszająca tragedia setisacyjno-salonowa w 12 aktach. 

( D w i e ostatn ie ser je r a z e m ) . 

T r a g i c z n y e p i l o g , s t a n o w i ą c y o d d z i e l n ą c a ł o ś ć — J a k o n o w y , k r w i ą I ł z a m i p r z e p o j o n y , s z m a t ż y c i a 
g ł ó w n y c h b o h a t e r ó w f r a p u j ą c e g o f i l m u „ Z ł o d z i e j e z P a r y ż a " . 

Dziś 
z l o t y ! 

| Dziś 
Kosztują 

wszystkie miejsca na seans 
od 2-e j do 4-e j 

Kosztują 

f j raf • H 

1 mm% %Jr Ł J T a 
O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d b a t u t ą p. L. K A N T O R A , S a l a o g r z e w a n a . P o c z ą t e k o 2 e j . 

PROCES STEIGERA. 
. (25-ty dzień rozpraw). 
J^kszość świadków stwierdza, że bomba rzucona została z góry, 
gnania ojca Steigera wywołały niezwykłe wrażenie wśród publiczności. 

S p e c j a l n a s ł u ż b a t e l e f o n i c z n a I t e l e g r a f i c z n a .11. R e p u b l i k i 1 1 * 14 l i s t o p a d a . 
Lwów, 15 listopada. 

l̂ Jniia Z ą t k u d z i s i e J s z c i rozprawy, c 
, 4 rkn u , , ) r 2 c wodniezący, że śwla 

iy c h 

świadek 
Prószyński, który mląj dziś w 

0,. j- Pewnych, od sądu niezależ-
^ Jau0

01l,czności, zeznawać nie będzie. • pierwszy zeznawał świadek 
'oku s , a w • •ii 

Staj 
Holowieski, lat 14, kadet 1 

Rrupj^y otwartem oknie i patrzał 
% ą . *' w $r64 której sta|a św. Harni-

5 

*1tr K d y nadjechał powóz pre-
^Afftj de - ? p - d I ' a k ^ Pr*ttduiiQt z nad 

l a l 'aix 

°̂ ba spadła z pierw $*ego pietra. 
Sfo wS?.k. Widział dokładnie opisuje 

Pamięta dokładnie, że 
?Uadł z wysokości I piętra z 

s|/ ban-, ' demonstruje to ręka. 
iaw L Z a C 7 - e t Q uciekać 1 świadek 

WVw • r z y c * a n o » * e 8 D a d ' a bomba. ' 16 zeznnie świadek Euerenla zeznaje świadek Eugenja 
2 1 4 , uczenlca. 

î̂ e?H*iPanl% HarnlMową i patrzyła 
d f iu j^^ orszaku. W chwili przejazdu 

. ^ w k przedmiot spadł z góry na 

^ń ł ; ' i "a r ^ e ^ e z d z 5 e powozu prezydenta, 
iHv i« d e k bouiby I widziała lak 

k\^k\i ?i n kopnął bombę. 
kC> k r f f Z n a Je świadek Sara Kullcz, 

k u z y n i . W dniu krytycznym 
^żanką Zofją Bant do kraw 

\ll { ^ M \ Legjonów przystanęła tuż 
\i,°ie i/^Pernika, zwrócona twarzą 

V ' 4 a J f w l a r n l de la Paix. 
rt.Hoc*!; z e u P f l d I i a k J Ś przedmiot, 

» 1 % dymić. 

Steiger coś mówił wtedy, ale co, te­
go świadek nie pamięta. W każdym ra­
zie Steiger czemuś przeczył. 

Świadek podszedł Wtedy do tej gru­
py i usłyszał, jak Pasternakówna mówi­
ła do posterunkowego, że to jest ten, 
który rzucj} bombę. 

Ta jemnicza r o z m o w a 
Kajdana z po l ic jantem 

Wystąpił wtedy Jakiś pan w cywil* 
nem ubraniu (Kajdan) i coś powiedział 
na uolio posterunkowemu policji. 

Pasternakówna powiedziała do tego 
pana jeszcze raz, wskazując na Stełgera 

— Zdaje się, że to Jest ten, który rzu­
cił bombę 1 

Na pytanie radcy Oottllngera, świa­
dek STWIERDZA, ŻE ŻADNEJ INNEJ 
KOBIETY PRZY ARESZTOWANYM 
NIE WIDZIAŁA. 

Świadek. Zofja Bart, lat 19, Kraw-
czynl, opowiada, że w dniu krytycznym 
stała z koleżanką na rogu Kopernika, 
oczekując orszaku pana prezydunta. 

Ody orszak nadjechał, zobaczyła! 
bombę już spadającą. 

Nim się zorjeptowała, powstał po­
płoch I razem z koleżanką uciekła. Po 
krótkiej chwili zobaczyła grupę ludzi, 
wśród której stał Steiger l Pasternakó­
wna. 

Widziała, jak się oboje przed policją 
legitymowali. 

Oprócz posterunkowego był tam Ja­
kiś pan. 

Świadek zeznaje, że Pasternakównę 
znała przed tem, Jako baletnice z teatru. 

Pani s ię myl i . 

łiStaxTMBK,y z tego miejsca. Dowie i{NiV l« U chwile, że złapano 
n'eiL m a c h u > Poszły z ciekawości 

k. <-e. gdzie sprawcę aresztowano. 
* e W 

J^nakówna kaza -
ą a r e s z t o w a ć 

t > f c n , e zobaczyły Steigera I Pa 
v a $ te o r a z posterunkowego. 
<IKMU I n a k ówna legitymowała się . 
W Knować Steigera. W tem 

."ciekł. 

KM 

^h*o.Wc k- D a ^rzy na Steigera i po 
°* ką^,° t eKO, którego Pasteraa-

^ d * a aresztować. 

Słyszała, podobnie, jak koleżanki, 
jak Pasternakówna mówiła: „ZDAJE 
SIE, ŻE TO TEN SAM". 

Na to Steiger powiedział: 
— Jestem niewinny. Może się pani 

myli. 
Przewodniczący: — A cóż ona na to? 

ŚwHadok: Kilkakrotnie zmieniała zda 
nie, a potem już stwierdziła napewno, że 
to ten sam. 

Przewodniczący: — A więc później 
nie zmieniała zdania, tylko twierdziła i 
to stanowczo? 

Świadek i — Tak. 
Czy nie zauważyła pani, że ktoś był 

prócz Pasternakówny przy aresztowa­
niu? 

Świadek:— Tego nie zauważyłam. 
Świadek Piotr Góral, lat 54. posła­

niec. Świadek ten przez swoje zeznania, 
wygłaszane w lwowskim akcencie, wy­
wołuje wśród audytorium raz po raz wy 
bucliy śmiechu. 

Opowiada, że był ną miejscu zama­
chu, 

Przewodniczący; Cp pan widział? 
Świadek: chciałem wMzłęf} orszak 

pana prezydenta, więc naturalnie staną­
łem przed sklepem pana Bajera. 

Przewodniczący: (przerywa) — To 
nic jest naturalne, 

Świadek; — Więc powiem od po­
czątku. Stałem ta Ja w lidzie. (wśród, UU-
imi.przyp. red.). 

Śmiech na sali. 
Następnie świadek opisuje miejsce 1 

bpmbę. przyczepi demonstruje to wszy­
stko ruchami rąk na ziemi, smuszając 
tom samem sędziów do wychylenia Sie 
Z za stołu, co naturalnie wywołuję nowe 
wybuchy śmiechu na sali. 

Przewodniczący; Cjry widział pan 
prezydenta? 

Świadek: — Ja widziałem, siedział 
po prawej stronie powpzu,. Miał natural­
nie na głowie kapelusz. 

Przewodniczący: (przerywa) — A 
poza tem nic pan nie widział? 

Świadek: — Nie. 
Ogólną wesołość wywołuje natarczy 

we żądanie świadka o zapłatę za czas 
stracony w sądzie. 

W tem miejscu dr. Landau stawia 
wniosek o wyznaczenie na planie sytu­
acyjnym, znajdującym się w rękach sę­
dziów przysięgłych, tych miejsc. O któ­
rych mówiła Loedjowa podczas zeznań. 

Po małej przerwie, zeznaje świadek 
Samuel Bilicz, lat 37, kupiec. 

Słyszał on od znajomego swego, u 
izędnika banku rolnego, który był 
świadkiem aresztowania Steigera, że 
Pasternakówna zwróciła się do poste 
runkowego ze słowami: — Zdaje się, że 
to Jest ten. 

Czy to n a p e w n o t e n ? 
Na to oświadczenie, jakiś pan w cy 

wllu, odezwał się: 
— Czv to na pewno ten pan? — 

Niech pani się zastanowi, bo to jest bar 
dzo ważne. 

Następnie zeznaje Juljusz Merer, lat 
22, student politechniki. 

Widział Steigera Już aresztowanego 

i słyszał, jak Pasternakówna mówiła do 
inspektora Łukorn$ktego: — zdaje się, 
że to ten pan. 

Następnie zeznawał ojciec oskarżo­
nego Cbasklel Steiger. 

Zeznania jego wywarły kolosalne 
wrażenie na sali. 

Przewodniczący: Jako ojcu pozwa­
lam panu zrzec się przysięgi, Czy chce 
pan zeznawać? 

Świadek: (głośno) Owszem chcę! 
Przewodniczący: Proszę przedsta. 

wić bieg życia syna. 
Świadek zeznaje, że syn Jego Sta­

nisław, był od dziecięcych la* wzorem 
pilności l dobroci, W szkołach byi zaw 
sze celującym uczniem, maturę zdał z 
odznaczeniem, 

Chluba rodz iny . 
Następnie opisuje świadek całe ży­

cie syna, aż do chwili aresztowania. Od­
powiada, że syn Jego był zawsze tchó* 
rzem. Jako dowód przytacza fakt, że 
w roku 1921. kiedy syn Jego dowiedział 
sio o zamachu na marszałka Piłsudskie 
go. chwycił się za głowa I krzykuat: 

— Co się u nas dziele, czy nigdy 
lnż nie będzie spokoju 

— Dziwię się Jeszcze — woła świa­
dek, — że syn mój tak długo Jest aresz 
frwany. 

Przewodniczący: Czy syn pański 
był komunistą? 

Świadek (wołał głośno, oburzony) 
~ To wykluczone! To wykluczone! 

Przewodniczący: A może się Pan 
nie zna na komunizmie? 

świadek: Dawniej się nte znałem, a-
!c teraz niestety znam się. 

Następnie świadek opisuje tycie sy 
na. aż do chwili aresztowania. 

Przewodniczący: Czy to prawda, że 
pan otaczał go specjalną czułością? 

Świadek (płacąc): Panie przewod­
niczący, przecież on byt koroną l chlu­
bą naszej rodziny. 

Słowa te wywołują nieopisane wra­
żenie wśród audytorjum. Nlętylko pubH 
czność 1 obrońcy, ale nawet członkowie 
trybunału mają łzy w oczach. 

W tem miejscu, przewódntezący za­
myka rozprawę, odraczając Ja do POH 
nledzJałku godz. 10 rano. 
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M 
Do wozncte ministerstwa 
Dla Handlu I P„ 
Kupiec łódzki „Kon I Spotka" 
Wczoraj zgłosił sle. 

„Czy to nnach Jest proszę, patuą 
Ministerstwa J"?" 
Woźny apnjarzal jroznle: „Hola 
Cóż pan ze mnie drwi? 

Wszak przemyśla, no, I bandln 
Ministerstwo to. 
„I"? Cói to za nazwa dzika? 
Kpiny? No, no, no™" 

Na to rzecze „Kon I Spółka": 
„W tem ambaras tkwi: 
Niema handlu I przemysłu 
Wlec zostało J " — —. 

Adieu. 

Zebrania kontrolne 
roczników 1390,1895 

i 1901. 
Dziś, w niedzielę, komisje zebrań 

kontrolnych są nieczynne. 
Jutro, dnia 16 listopada do komisji 

pierwszej przy ul. Konstantynowskiej 
64 (koszary 31 p. S. K.) winni stawić 
się do zebrań kontrolnych punktualnie 
o godzinie ósmej zrana szeregowi re 
zerwiści (kat. A, C i C je.den). 

rocznika 1890 
o nazwiskach na litery od Sa do Sp. 

Do komisji drugiej przy ulicy Kon­
stantynowskiej 81 (koszary baonu sani 
tarnego) winni stawić się do zebrań kon 
trolnych jutro punktualnie o godzinie 
ósmej zrana szeregowi rezerwiści (kat. 
A, C i C jeden) 

rocznika 189S 
o nazwiskach na litery od Sa rdo So> 

Do komisji trzecie] przy ulicy Wól­
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się do zebrań kontrolnych w po 
nlcdziatek punktualnie o godzinie ós­
mej zrana szeregowi rezerwiści (kat. 
A, C i C jeden) v 

rocznika 1901 
o nazwiskach pa litery L ! £. 

W piątek dnia 20 listopada zostanie 
otwarta nowa komisja dla szeregowych 
reczrwy rocznika 1897. W sobotę zaś 
dnia 21 listopada dla rocznika 1896. 

MM 
w m 

Pocz. R.30 w. 

— Dziś — 

„Współczesne 
Dziewczęta" 

sztnka w 3 akt.—Śpiew 1 tance. 

Panie posterunkowy, która godzina ? 

Na każdym rogu inna: 
Ruch uliczny już został uregulowany. 

Mozeby tak wsadzić do paki wszystkie miejskie... zegary? 
Łódź ma zaledwie kilka zegarów uli­

cznych, ale juz ta skromna liczba, która 
ale rozlaj się poprostu, w powodzi stwo-
bicji jakiejś zapadłej wioski murzyńskiej, 
stwarza w Łodzi talki chaos, jest przyczy 
ną tylu nieporozumień, zawikfań i kom­
plikacji różnej natury, iż dochodzi się do 
desperackiego przekonania, że lepiejby 
zrobiono, gdyby usunięto z ulic miasta te 
złośliwe chronometry. 

He zegarów w naszym mieście — ty­
le różnych czasów, odbiegających w obu 
kierunkach od czasu środkowo-europej-
skiego, jedynie u nas obowiązującego, 

I tak zegar na magistracie jest zgo­
ła innego zdania, aniżeli zegar na dwor­
cu, ten zas śmieje się w kułak z czaso­
mierza, sprawujących rządy przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Prez, Narutowicza. 

Ale to jeszcze nic. Posiadamy w Ło­
dzi kilka publicznych zegarów, które nie 
wiadomo dlaczego przeszły w stan spo­
czynku, czy też tylko odpoczynku. 

Cyferblaty tych chronometrów zalepio 
ne są bardzo wdzięcznie stylowym, acz 
klasycznie brudnym skrawkiem papieru, 
oo ma oznaczać, iż zegar ten niema w da 
nej chwili nic do powiedzenia i „enunc­
jacje jego są pozbawione wszelkich isto­
tnych podstaw". 

Tak dymisjonowany chwilowo, czy 
też emerytowany zegar znajduje się n.p. 
nad bramą posesji narożnej przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Traugutta. 

O ile się nie mylimy stan jego błogie­
go spoczynku trwa już blisko rok i nie 
znalazł się w Łodzi żaden ,.kompetentny 
czynnik", któryby się tą nader niezwyk­
łą sprawą jakoś zainteresował i zbadał, 
czy w zardzewiałymi mechanizmie nie po 
wstała już przez ten czas spelunka zło­
dziejska, czy też sprytnie zakonspirowa­
ny dom gry, 

Ale nikt jeszcze nie dołożył starań, 
by niespotykaną tę w żadnym europej­
skim mieście, rzecz, zbadać. 

Zegar, o którym wyżej mowa, nłe jest 
bynajmniej wyjątkiem. Jest ich kilka, 
znajdujących się w podobnym stanie, ale 
trudno nam podać dokładne adresy. 

Jest jeszcze inna kategorja ulicznych 
chronom etr ów. 

Są to, że 6 i ę tak wyrazimy zegary 
— inwalidzi. 

Temu brakuje więc dużej wskazówki, 
temu małej, temu wreszcie całego cyfer­
blatu. 

Idzie sobie talki jednonogi zegar, idzie 
a kuleje, a nie znajdzie się nikt, ktoby się 
ulitował nad jego niedolą, nad jego ka­
lectwem. 

I nawet posterunkowy, który na rogu 
baczy uważnie, by 

„wszystko szło porządnie'* 
jest w tych wypadkach bezradny. 

Źle chodzi jakiś „pasażer" — jazda 
brachu do komisarjatu, protokuj — grzy­
wna i — porządek! 

Ale co zrobi toki pan posterunkowy z 
zawalidrogą — zegarem? Chodzi sobie 
taka bestja jak się jej podoba, chodzi — 
słowem — źle, w biały dzień, czy w póź­
ną noc — tuż przed samym nosem poste­
runkowego i cóż jej uczynisz? 

Któż jest przyczyną tego anormalne­
go stanu rzeczy? 

Magistrat? Zrobić mu protokuł, do 
paki wsadzićl 

Wszystko jedno — żadnych protekcy-
jek, żadnych względów. Czas jest rzeczą 
zbyt drogą, zbyt wielką wartość ma za­
granicą, byśmy mogli nim u nas w mieś­
cie tak lekkomyślnie szafować. 

Nie trzeba chyba podkreślać, ze po­
dobny chaos zegarowy nie przyczynia się 
do urabiania w ludziach punktualności. 

Mamy wrodzony, atawistyczny szacu 
nek dla tych braciszków wieczności, któ 
rzy powołani zostali do życia w bardzo 
szlachetnej misji — do autoratywnego 
świadczenia o wysokiej cenie każdej 
chwili. 

Podług zegarów ulicznych każdy re­
guluje swoje prywatne zegarki. Ten pod­
ług tego, ów podług tamtego. 

Szczęściem pracownika f8**' 
biuro, w którym pracuje, reguluK 
czas podług tego samego co on 
mierzą, w innym bowiem w 
opóźnienia. 

Kilkakrotne nieregularnoścl *" P^, 
chodzeniu do biura — to pierw811' 
pień do... redukcji. ^ 

A ilu ludzi spóźnia się do sąd" « P ^ 
grzywny, Hu do urzędów, gdzie w"9 ^ 
tego nie mogą załatwić ważnej j ^ 
sprawy, ilu na wizyty, na ^ b ^ f ^ . 
teatru, bal nawet na randki? A °* * 
sje kontrolne?! , ̂  

A wszystko przez te zegary' * . j , 
jest tego wszystkiego rezultat? ..^ 
potracili już zupełnie zaufanie do 
nych zegarów. 

Om — swoją drogą, zegar — 
drogą. 

Są więc dwie alternatywyt 
tiliC 

1) albo zdjąć wszystkie zegar? ^ 
ne, wrzucić do kotła, przetopi i fi 

pać głęboko w ziemi, po ^ ^ j ^ 
przekonaniu się o ich zupełnej n*e6 
w ości. . 

***** 2) albo uregulować wszystko 
to nadać im jednakowy bieg tak, j * * 

ponoś praktykuje w Paryżu, ^ 
wierzcie, to nie pr 1* 8 3 Londynie i 

w bliskich nam Pabjanicach, 
Innego wyjścia niema. 

E11& 

Redukcja podatku komunalnego. 
-:o:-

Uwzględniając obecną sytuację, magistrat postać 
obniżyć podatek od nieruchomości. 

stwy te nie sa w stanie * ^Jorfl1?' 
i'»ikacli opłacać czynszu K" ł e tizen|u 

nego — magistrat — na PC» j a C sW 
swem w dniu 13 bm. vrzyo^c0 

do wniosku wydziału podatko d° 
stanowił pobrać dodatek k°f"„cho* 0] 
państwowego podatku od n , c , ł e nu i a C 

ści za okres 1925 roku W * & K V . 
wysokości: kt°r^Ct 

a) od nieruchomości, i,racz& 
czynsz komorniany nłe prz e K 

1000,— 25 procent. któryc 

b) od nieruchomo'ci k r a c ^ 
czynsz komorniany nie prze* 
2000,— 50 procent, kt ó r yx 

c) od nieruchomości j^cz* * 
czynsz komorniany nie prze* 
3000,— 75 procent. tftUf. 

d) od nieruchomości, w

 a ( j t 
czynsz komorniany wynosi 
3000,— 100 procent. - lesZ^ 

w* Cl 

„..<*tf 

Rada miejska uchwałą swą z dnia 
30 czerwca rb. postanowiła pobierać od 
wszystkich nierucliomości, znajdujących 
się na terenie Łodzi dodatek komunal­
ny do państwowego podatku od nieru­
chomości w wysokości 100 procent od 
normy, przewidzianej w art. 2 ustawy 
z dnia 1 kwietnia 1925 roku. 

Wobec tego, wydział podatkowy 
magistratu zważywszy m. In. iż: 

a) zarówno wysokość czynszu, jak I 
regularny jego wpływ wobec ogólnego 
przesilenia gospodarczego dla wszyst­
kich nieruchomości jest niejednakowy, 
zależny bowiem jest od. położenia, prze­
znaczenia danej nieruchomości 11 stanu 
zamożności jej lokatorów; 

b) że zamieszkiwane przez warstwy 
pracownicze i robotnie**} na bocznych 
arteriach 1 na krańcach miasta niern-
chornoścl — wr»hec «"»«i*«»s»lacego §lę 
ustawicznie bezrobocia — nłe przeno­
szą wogóle dochodów, zubożałe bowiem 

di 

Nekrolog. 
Podwójnie feralnego dnia, bo w pła­

tek 13 skonał po długich i ciężkich cier­
pieniach Rząd, Przy łożu nieboszczyka 
obecny był tylko dr. Kancik, który od na 
maszczonego w przedśmiertnem expose 
odbierał ostatnie kredyty. 

Nieboszczyk urodził się przed nie­

spełna 2 lalty z zarodkiem nieuleczalnej 
choroby. Normalna jego temperatura 
5.18 i pół utrzymywała się przez dłuższy 
czas dzięki forsownemu wysysaniu wszy­
stkich soków żywotnych z pokornych i 
uległych, jak barany, obywateli. 

Dzięki tej metodzie zdrowi obywate 
le wkrótce poczęli zapadać na inflacyj­
ną chorobą p, n. „playta stagnationis", 
a prograbska kuracja przy pomocy ko­
morników wydała jeno owoce ujemne. 

Wtedy temperatura Rządu poczęła 
iść w górę 5.50, 5.80, 6, 6.50, 7 — i wyżej. 

Mimo to Rząd udawał, że jest zdrów, 
jak koń i nabierał sztucznych rumieńców 
przy pomocy zastrzyków interwencyj­
nych, 

Na jakiś czas temperatura znów spa­
dła... 

Można różnie oceniać czyny Rządu, 
ale wszyscy są zgodni, oo do tego, iż nie­

boszczyk poniósł dla państwa jedną za­
sługę ...że umarł. 

W ciągu ostatnich miesięcy niebosz­
czyk zapadał często na histerję. Wtedy 
wpadał w szał kłamstwa i wygłaszał ex­
pose o sytuacji walutowej. 

Charakter zmarłego był tak despoty­
czny, iż ogłaszał każdego za antypań-
stwowca, kto ośmielał się pisać prawdę.. 

Niech mu ziemia, w której pogrzebał 
złotego, lekka będzie!.., 

* 
Wczoraj. odbył się pogrzeb niebosz­

czyka. Za konduktem żałobnym szli 
wszyscy b. ministrowie Rządu, którzy 
chlipali pocichutku... 

Nad grobem przemawiali: Komornik, 
który rozpacza}, iż po śmierci swego opóe 
kuna i dobrodzieja, nic mu innego nie po 
zostaje, jak wskutek braku pracy, u-
mrzeć śmiercią głodową 

dostawca rządowy, który co chwila | 

(),— IDU procent. a jes* 
Uchwała powyższa wytnag* 

sankcji rady miejskiej. 

zawodził: „Minęły piękne d»t ^ZjpsP 
— : teraz weźmie się do D U j i c 

tor!. 
który 
;,ratufa spekulant giełdowy, 

wał febry na myśl, iż temp* 
ustabilizuje się na 5,18 i pó*. j$ p ie^ 

Chór byłych ministrów j ^ i ^ 
„Taniec szkieletów" (słowa Gr*^ 
muzyka Saint-Saensa). .. 

Rolę płaczki spełniał Kanc* 
honoris caus-ik. zn> Nag grobem krążyły duchy - fii 

śmiercią samobójczą ofiar ek»P e i T 

tów sanacyjnych nieboszczyk*- , ^ 
Nieboszczyk zachowywał f i * ^ 

cafy czas ceremonji pogrzebowi ^ 
nością, n ie wygłosi} expose > D , c 

wadził żadnego nowego podatku. r 

Cześć jego pamięci, która 
mach naszych nie z^a\e prz>& d 

I tai!,,.. 
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Niezwykły oszust i szantażysta 
wpad ł w sieci łódzk iego urzędu śledczego, 

występował on w roli urzędnika komisariatu rządu, ambasadora włoskiego, sędziego i prokurafora. 
Wzie 

Pr 
r z V ulicy Konstantynowskiej nr. 7, 

pierwotnie mieścił się skład obu Wia> niejaki 

Segał, urządził kawiarnię, 
której zbierały się jedynie szumo-

V l t , y miejskie. 
^Gdy władze policyjne dowiedziały 

*a*larnla ta Jest właściwie spelunką 
złodziejską, 

j ^ a ł y nakaz zamknięcia jej, co też na 
ychrnlast uczyniono. 

Onegdaj przed domem, w którym 
cszką właściciel zamkniętej kawiarni 

siani' z a f c c h a ' samochód, z którego wy 
' elegancko ubrany raężczyzua ł 

do mieszkania Segałowej. 

m . . S E K R E T A R Z " . 
8, ^ t ężyzna ów nosił szarfę sędziów 

ą t l a kamizelce 1 przedstawił silę, jako 
Nówny sekretarz komisariatu rządu, 

Se„ , m świadczył , że za sumę 250 zł. 
v

 a 'owa otrzyma zezwolenie na ot-
r ^ | e zamkniętej kawiarni 

$zy}ą P' c rwszej chwili Segałowa ucie-

i 
Ci 

5|a<la ! l g 0 u s , u e . l e cz ponieważ nie pc-

S'e bardzo, lecz następnie pomy 

czego oświadczyła, że skorzy-

*lala 
W0)j«„ m a do czynienia z oszustem, 
sta 

d l ° b ° C n i e sotówki,' 
iiii j ^ 8 0 bidzie następnego dnia 

j Przygotowaneml pieniędzmi. 
Sw}

 e g°niość ów zgodził się na to, i o-
Dorz

 y * ł z e nazajutrz o wyznaczonej 
e Przyjdzie jeszcze raz. 

t s ^ 8 a ' owa postanowiła poradzić się 
t a w . ' 3 d a m J ' wreszcie zdecydowała się 
5j "flomia o tej wizycie urząd śled-

'J*0 też uczyniła. 
JtcljjjZaiutrz jegomość ów znów przy-
V S aniochodem, lecz w mieszkaniu 

* a , 0 ^ e j oczekiwał go, 
I Wywiadowca urzędu śledczego 

p 0 s i l go o dowód osobisty, 
^ ^n ieważ „pan sekretarz" nie chciał 
d0

 K l rymować się, odprowadzono go 
Dr 0 l )

r z cdu śledczego, lecz w drodze za-
^ o l ° ^ ° W a l o n wywiadowcy, by go 

Wezwany lekarz pogotowia po wy 
pompowaniu żołądka aresztanta, oświad 
czył, że żadnego otrucia niema, co było 
dowodem, że oszust chciał, by go od­
wieziono do szpitala, skąd udałoby mu 
sie zbiec. 

Jasnem było, że 
w ręce policji wpadł niebezpieczny op-

ryszelc, 
wobec czego postanowiono zbadać Jego 
identyczność, gdyż znaleziony przy nim 
dowód osobisty na nazwisko Srula Ra-
binowicza okazał się fałszywy. 

KREWNY K R Ó L A WŁOSKIEGO 
Na parę dni przed tem zajściem, wła 

ścicielka jednego z większych sklepów 
przy uL Piotrkowskiej ogłosiła, że ma 
do oddania pokój. 

Następnego dnia przybył do niej e-
legancko ubrany mężczyzna, f oświad­
czył, że jest 
krewnym ambasadora włoskiego i po­

tomkiem rodziny królewskie] 
że jest mu potrzebne mieszkanie dla 

konsulatu. 
Po dłuższej rozmowie między „po­

tomkiem królewskiej rodziny", a właścl 
cielką mieszkania zadzierzgnęły się tak 
silne węzły przyjaźni, że ta ostatnia 

powierzyła mu drogocenne biżuterię 1 

gotówkę, 
której już więcej oczywiście nie ujrzała. 

O oszustwie, zawiadomiła natych­
miast urząd śledczy, który wszczął e-
nergiczne poszukiwania. , 

Obecnie, gdy oszust został osadzony 
w więzieniu, zarządzono konfrontację, 
podczas której właścicielką sklepu 
inznała owego „brata ambasadora wło­

skiego*1. 
Mając te dowody, urząd śledczy 

stwierdził że , 
oszustem Jest Wolf - Icek Ferster, 

który w roku 1922 stał rp.:cd sądem za 
uisłowanle otrucia swej żony, a w roku 
1924 odsiadywał karę za występowa­
nie w różnych sztuczkach. 

Jako prokurator Morawski, 
lecz udało mu się z aresztu zbiec. 

W R O L I PROKURATORA 
Dalej okazało się, że za podjbne oszu 

stwa odsiadywał on karę w Lublinie I 
w Sosnowcu I był poszukiwany przez 
łódzki sąd okręgowy. 

Z aresztu w Piotrkowie udało ma sie 
uciec, poczem okradł swego ojca — 
przyjechał do Łodzi, gdzie rozpoczął na 
nowo swą „działalność". 

Okazało się, ie był on zamieszany 
w sprawie braci Groskopf, głośnej w 
swoim czasie w Łodzi, gdy jednego z 
Groskopfów aresztowano za oszustwo i 
wówczas Ferster zgłosił się do matki 
aresztowanego 

w szarfie prokuratora 
1 oświadczył, ie za większe wynagro­
dzenie zwolni syna z więzienia. 

Pani Groskopf dała „prokuratorowi" 
250 zł., a gdy domagał się jeszcze wiek 
szej gotówki, oddała mu złoty zegarek 
wysadzany brylantami 

Już wówczas w Łodzi udawał wa' 
rjata I 
w ciągu 6 miesięcy znajdował sie w 

Tworkach 
pod obserwacją psychiatrów. 

W Łodzi Ferster zamieszcza! ogło­
szenia tref cl matrymoi.jalt.2J l pp 7apo-
znanlu się % różnymi osobami wyłudzał 
od nich pieniądze. 

Po pewnym czasie, przyjął sobie do 
pomocy niebezpieernebo złodzieja, któ 
rego poznał w więzienia Rudolfa Hersz 
mana, znanego pod pseudonimem „Wol­
cie Hojkief" 1 wspólnie dokonywali rói 
nych oszustw, 

Ostatecznie osadzono Ferstera w wid 
utula do dyspozycji prlatyz sądowych. 

Potworna zbrodnia pod PiotrKowem. 
Widły narzędziem okrutnego mordu. 

Po dokonaniu straszliwego czynu, zbrodniarz idzie do spowiedzi, 
a następnie oddaje się w ręce policji. 

c 0 nł»_ Iry t< 
"trzyma 100 zł. i złoty zegarek, goły, 

°baj z wywiadowcą znaleźli się i Q d 

Z Piotrkowa donoszą nam: 
Ubiegłej nocy z środy ma czwartek 

do komisariatu pol. państwowej zgłosił 
się Walenty Szczepaniak, lat 40, miesz­
kaniec' kolonji Majków Duży i oznajmił 
że między godziną 4 a 5 wiczorem. 
zamordował} 2 osoby, a manowwae: mał­
żonków Kutalskich. 

Wczoraj po otrzymaniu tej wiadomio-
ści, delegowaliśmy natychmiast na miej­
sce zbrodni naszego sprawozdawcę, któ­
ry też przywiózł nam następujące szcze-

! f f u «lic Orlej 1 Kilińskiego, 

l «t iJ l a n ą w ręce teczką tak silnie, lż 
n a ziemię, z czego skorzystał 

^ ° ] o w a n y j począł uciekać. 

^ w ^ f e d ó w c a dobył rewolweru I 
^ t n ) e wystrzelił, a gdy oszust 

\ % , , ^ r przeskoczyć przez płot naj 
' br?,!1 P°sesjl, wywiadowca dopadł go 

v t r *ymał. 

" ' J S Z B K UDAJE W A R I A T A 
*lc r n

 U r z edzie śledczym oszust nie dał 

s z t 0 wany uderzył wywiadowcę 

? e leju opukanego i oświadczył 

" ^ " J U * 0 k g 0 Przyjaciele 
Ś j L n l e zostanie wypuszczony na 

wysadzą 

j jHuj 2 c i e udało się go obezwładnić 
" c l le i ~ ° . . w kajdany osadzono w od-

c*nik n e * chwili aresztant wezwał 
*%ej ' p r o s ' l o wypuszczenie go do 
\ \ 1 ubikacji, wobec czego klucznik 

U. k a i dany , z czego skorzystał 
« % 1' 5 l < ?£nąwszy do głowy, jako-

Poprawić sobie włosy, a na-
J Ust U c z y n ! l ruch jakby włożył coś 

stal. P o c z e m w konwulsjach począł 
**G Po ziemi, symulując otrucie. 

Kutalscy na „wycugu". 
W swoim czasie właściciel 15-morgo-

wego gospodarstwa w Majkowie Dużym, 
Walenty Szczepaniak, kupił od swego 
sąsiada niejakiego Kutalskiego 12 mórg 
gruntu. W akcie rejentalnym sprzedają­
cy Kutalski zabezpieczył dożywocie czyli 
tak zwany „wycug", który Szczepaniak 
zobowiązał się dać rodzicom Kutalskie­
go. Przez 2 lata staruszakowie Kutalscy 
znosili okropne warunki pożycia w domu 
Szczepaniaków, którzy niemali na każ­
dym kroku starali się im dokuczać. 

Rozmowa w stodole. 
Krytycznego dnia około godziny 4 po 

południu do znajdującego się w stodole 
Szczepaniaka, zajętego rznięciem sieczki 
zaszedł 80-letni Kułalski i w zwykłej roz 
mowie zwrócili uwagę, aby z paszą się 
obliczał, gdyż posiadany zapas może do 
nowych zbiorów nie wystarczyć. Słowa 
te wypowiedziane przez doświadczone­
go rolnika, nacechowane były troską o 
dobro gospodarstwa^ 

Widłami w głowę. 
W tej chwili stała się rzecz nieocze­

kiwana, straszona: 
W odpowiedzi, Szczepaniak chwycił 

widły i w mgnieniu oka uderzył starca w 
głowę. Kułalski zachwiał się: miał jednak 
na tyle siły że wybiegi na podwórze. Roz 
wścieczony Szczepaniak podążył za nim 

ciosów. Kułalski z roztrzaskaną czaszką 
zwalił się na ziemię; zwierzę jednak dalej 
masakrowało staruszka, wciąż ok&ucW 
jąc go widłami 

Oszalały Szczepaniak z temiż widła­
mi wpadł do mieszkania i przebS niemi 
leżącą w łóżku chorą zonę Kutalskiego, 
77-letnią staruszkę. 

Na krzyk ofiar nadlbiegfi sąsiedzi, wi­
dok jednak rozjuszonego zwierzęcia w 
ludzkiem ciele przeraził wszystkich. 

Odważna służąca unika 
śmierci. 

Jedna tylko od ważniejsza służąca sta­
ruszków rzuciła się na ratunek, ale i ją 
omal ten sam los nie spotka)!. Szczepa­
niak wymierzył potężny cios, widły jedy­
nak na szczęście ugrzęzły w stojącej o-
bok drabinie, służąca szczęśliwie unika­
jąc ciosu, rzuciła się do ucieczki. 

Pogoń zbrodniarza 
za 7-letnim chłopcem. 
Szczepaniak nie ustawał w szalonej 

gonitwie za ofiarami zauważywszy 7-Iel 
niego wnuka zamordowanych, puścił się 
zanim w pogoń. Chłopiec zauważywszy 
grożące mu niebezpieczeństwo zabaryka 
dowal się w stodole, Szczepaniak widząc 
bezskuteczność dobijania się, zrezygno­
wał z trzeciej ofiary. Nawoływania żony 
Szczepaniaka do opamiętania sie nie po­
magały. 

Dobijanie konającego. 
Zwyrodniały morderca pobiegł jesz­

cze na podwórze i leżącego w agonji lgną 
cego Kutulskiego, dającego słabe oznaki 
życia, dobił ootężnemi uderzeniami tre­
pem 

Oprzytomnienie. 
Wkrótce padem Szczepaniak, ochło­

nął, i zdając sobie sprawę z popełnione­
go czynu, symulował samobójstwo w ten 

1 — Ł , — — M w u . t « 7 , — ~ " « , , ~ j ~ * 1' • 

nie przestawał zadawać morderczych | sposób, że wskoczył do studni. Zbrod­

niarz bał aSę wł&anef fcolerd, albowiem 
rzucając się do studni, rękoma chwycił 
się krawędzi studni i zawiał tylko w po­
wietrzu. 

Po kilka minutach wyciągnięto go 
stamtąd, nie obezwładniając. 

Skrucha. 
Wówczas skruszony zbrodniarz udaj 

się do GomuDna, gdtde w miejscowym ko 
ściele wyspowiadał się. 

Szczepaniak włóczył się jeszcze lalka 
godzin po okolicy, wreszcie udaj się do 
Piotrkowa, gdzie o godz. 9 wieczorem w 
Komisarjacie policji przyznał się do pot­
wornego mordu. Natychmiast go aresz1' 
wano i osadzono w więzieniu. 

Na miejscu zbrodni. 
Udajemy się na podwórze. Oczom na­

szym przedstawił się widok mrożący 
krew w żyłach: Z zmiekształoonej głowy 
starca sączy się jeszcze krew. Wchodzi­
my następnie do budynku. Na łóżku wi­
dzimy bodaj czy nie okropniejszy obraz 
zmasakrowanej czaszki ś.p, Anny Ku-
talskiej. Mimowoli trzeba sfę z przerażę 
nia cofnąć. 

Ś. p. Ignacy Kutalski uchodził w oko­
licy za człowieka niepośledniej miary. 
Osoba staruszki napawała każdego mieś/, 
kańca głębokim szacunkiem, zarówno w 
okręgu przez nią zamieszkałym, jak i w 
dalszych okolicach. 

Od roku 1877 t.j. od czasu reformy 
sądów gminnych do 1919 piastował god­
ność starszego ławnfka w sądzie Kaimo-
cińskim. Ten szereg lał jego pracy spo­
łecznej dowodzi wielkiego poczucia oby­
watelskiego i dobrej opinji, jaką się cie­
szył; wybierany był bowiem rok rocznie 
z okręgu czterech gmin jatko ławnik. W 
ciągu lat 4 niejednokrotnie zastępował 
sędziego. Nic też dziwnego, że cała oko­
lica jest do głębi wstrząśnięta i oburzona 
na potwornego mordercę. 

Pogrzeb tragicznie zmarłych Kuta!* 
skich odbył się w sobotę dnia 14-go 
listopada o godzinie 9 rano. 

http://matrymoi.jalt.2J
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Rejestracja rocznika 1907 
DZiś, w niedzielę, komisja poborowa 

jest nieczynna. 
Jutro, w poniedziałek, dnia 16 listo 

pada rozpocznie się w lokalu przy uli­
cy Traugutta 10 rejestracja 

rocznika 1907. 
W pierwszym dniu rejestracji win­

ni stawić się do komisji mężczyźni, u-
rodzenf w roku 1907, których nazwiska 
rozpoczynają się na literę A i od Ba 
do Be. 

Los sierotek 
b ę d z i e t e m a t e m k o n f e r e n c j i 

p r z e d s t a w i c i e l i w s z y s t k i c h 
i n s t y t u c j i d o b r o c z y n n y c h . 
W związku z nlebywalem kryzysem 

jaki przeżywają obecnie domy sierot 
i ochrony, oddział łódzki stowarzysze­
nia opieki nad dziećmi! zwołuje na dzień 
jutrzejszy w lokalu gminy żydowskiej 
konferencję, przedstawiciel! wszystkich 
Instytucji, opiekujących sie dziećmi, 
przyczem omawiana będzie sprawa sub 
wencji ze strony rządu, magistratu 1 gmi 
uy żydowskiej. (b) 

Turnie] szachowy 
w Moskwie. 

Trzeci dzień międzynarodowego tur­
nieju szachowego w Moskwie charak­
teryzowała wielka Ilość nlerozegranych 
partji. 

Jedynie Tartakowet wygrał partję 
od Werońskiego, Genewski od Zubaro-
wa. 

Remis zakończyły sie partie: Capa­
blancą—Grflnfeld, Bogoljubow—Rubin­
stein, Lówenflscb—Retl Spielmann—Bo 
gatyrczuk, Gothilf—Yates i Samisch— 
Rabinowicz. 

1'artje Lasker—Romanowski i Mar­
shall—Torre pozostały niedokończone. 

Sytuacja po 3 rundzie przedstawia 
się następująco: 

Bogoljubow I Rubinstein 2 i pół, Mar 
shall 2 (1), Tartakower 2, Genewski, Ra 
binowicz I Romanowski 1 I pół (1), Bo-
gatyrczuk, Capablancą, Yates 1 I pół, 
Torre 1 (1), Lowenflsch, Reti I Werllń-
skl 1, Spielmann pół (2), Lasker, Grlin-
feld i Gothilf pół (1), Duz—Ckotlmlrski, 
Samisch pół, Zubarow 0. 

W trzecim dniu nie grał Doz—Choti-
nrirskL 

M 
Najciekawszem wydarzeniem 'drugie 

go dnia turnieju był fakt, że mistrz świa­
ta Capablancą musiał się znowu zado­
wolić partią remisową. Jego przeciwni­
kiem był utalentowany mistrz rosyjski, 
Romanowski, który grał białymi 1 wy­
brał szkockie otwarcie. Gra była krótka 
ale obfitowała w kombinacje. 

Wartościowy punkt zdobył Marshall, 
wygrywając nieregularnie otwartą par­
tję czarnymi od Retfego, 

Yates drogą genjalnej ofiary, zdobył 
lepszą pozycję w partji z BogoIJubowem 
który wybrał sycylijską obronę. Przeo­
czył jednak następnie najtrafniejsze po­
sunięcia, tak że karta się odwróciła i 
Bogoljubow zwydężyL 

Nowy numer „Prawdy." 
Ukazał sie nowy numer „Prawdy", 

tygodnika społeczno-gospcxfeurczcgo znaj 
dującego coraz szersze rozpowszechnie­
nie. Na bogatą treść numeru składają się 
między innymi następujące artykuły; któ 
re szczegółowo i wyczerpująco omawiają 
stan raecry, który doprowadzi} do dy­
misji gabinetu. „U progu nowej mflacji", 
„Brak kontaktu między rządem a społe­
czeństwem", „Drogi wyjścia z obecnego 
położenia", „NiepeJjinoletność polskiej 
prywatnej gospodarki", „Rujnujące kre­
dyty budowlane", „Sprawa wstrzymania 
zwyżek komornego", „Redukcja ogólnej 
sumy podatku majątkowego", „Przegląd 
rynku pieniężnego", „Stanowisko rządu 
w sprawie strejku w elektrowni łódzkiej' 
W odcinku znajdujemy obszerny popular 
no-naukowy szkic p. t. „Jedwab sztucz­
ny" przedstawiający sposób fabrykacji te 

fjo materjału, oraz „Szkice", z szeregiem 
użnych uwag na najaktualniejsze w o-

becnej chwili tematy. 
Numery pojedyncze do nabycia w kio 

sikach oraz w administracji „Prawdy" 
przy ulicy Zielonej Nr. 8. 

Jak ożywić ruch budowlany? 
-:o!' 

ii 
Budownictwo fo ustało wyprasowane w Anglji 

winno być zastosowane również u nas. 
Mimo wysiłków ze strony rządu i 

samorządów ruch budowlany nie jest 
jeszcze w stanie zaspokoić minimal­
nych mieszkaniowych potrzeb społe­
czeństwa. 

Zjawisko to daje się zaobserwować 
nletylko u nas, ale i w całej F.uropie. 

Jak dotąd opinja niedoceniała do­
niosłości tej sprawy. 

Jakoś to będzie! — mówiono — 
gdy czynsze od lokalów wzrosną — 
przedsiębiorcy znów rozpoczną pracę. 

Czynsze rosły 1 dziś osiągnęły już 
u nas 60 proc. przedwojennego, zaś w 
Znacznej części Europy przekroczyły 
nawet przedwojenną cenę, a ruch budo 
wlany nie wzrasta. 

Więc czeka się na obniżenie stopy 
procentowej. Ale to nie Jest kwcstja 
dni, ani miesięcy. Ale zresztą i to nie 
załatwi sprawy. Ograniczenie prawa 
własności, raz zastosowane, grozi w 
każdej chwili. 

Kamienica przestała być pewną lo­
katą, I nigdy nie ściągnie owych kapi­
tałów „spokojnych", uciekających od 
ryzyka, pragnących przedewszystkiem 
bezpieczeństwa. 

Kapitały zaś ruchliwe nigdy „w ka­
mienicach" nie pracowały. To też nic 

można opierać przyszłości ruchu bu­
dowlanego na kamienicznictwie. 

Może on ruszyć się, może się roz­
winąć, jeżeli zdoła dać po przystęp­
nej cenie towar (mieszkanie) do rąk 
samego konsumenta (lokatora dzisiej­
szego). 

Mówimy po cenie przystępnej — 
mając namyśli cenę spłat nie wyższą 
od dzisiejszego komornego. 

Nie jest to rzeczą łatwą. Cena ubi­
kacji w domku murowanym wynod 
dziś 4 do 5 tysięcy złotych. 

Jeżeli przyjmiemy za podstawę obli 
czeń procent urzędowy od kapitałów, 
to same odsetki od jednej ubikacji rocz 
nie wynosić będą 960—1200 zł., co jest 
sumą poprostu zewrotną. A suma ta 
nie obejmuje amortyzacji kapitału i 
świadczeń komunalnych, nie mówiąc 
już o podatkach. • 

Nad tego rodzaju budownictwem 
dla nas musimy na razie przejść do po­
rządku dziennego. 

Nieco nfóej kalkulują się domki dre­
wniane: 3—4 tys. zł. ubikacja. 

Łatwo jednak obliczymy, że i one 
nie odpowiedzą przy obecnej stopie 
procentowej istniejącym potrzebom. 

1 oto dlatego potrzeba koniecznie 
szukać dróg nowych. 

Anglja je znalazła. 
Domki wynalezione tam, dorflk' ^ 

lowe, należycie od wpływów a < m o S j j l ! 

rycznych zabezpieczone, kalkulul3 

w cenie 2 tys. zł. od czterech pok0' 
z kuchnią Ud. 

Odsetki dziś obowiązujące ^ ^ \ \ . 
więc od tego rodzaju budynku 4 8 0

 } J, 
rocznie, co czyni 40 zł. miesięcznic f 

two obliczyć, że tu możliwa jest I 8 ^ 
tyzacja kapitału stosunkowo 
szybka. i 

Niestety, nie zwrócono na to u 

należytej uwagi u nas. ^ 
A właśnie to budownictwo, wyp 

I i"** bowane Już w Anglji, winno być ' a 

szerzej poparte przez czyn 
we I samorządowe. 

Jesteśmy przekonani, że i ' l t e ' „. 
cja czynników państwowych i k 0

 ? e 

nalnych jest potrzebna jedynie d° P ^ 
łamania lodów I że z jednej s t r ° f f )z 
bardzo krótkim czasie przemysł ten 
winie się samodzielnie 1 stanie o 
nych siłach — z drugiej zaś strony ^ 
nłądz publiczny, tu zastosowany-^^ 
będzie zużyty na filantropie. , e C Z d r ­
życie oprocentowany wróci do y 

bu, który żadnej wskutek tego 9 
nie poniesie. 

Dwa razy targnęła się na swe życie 
i dwa razy zdołał ją lekarz wyrwać z objęć śmierci. 

Wczoraj o godz. 6-ej wieczorem 
sprowadzono do lokalu urzędu śledcze­
go 18-letn. córę Koryntu, Janinę Kubiak. 

Oczekując na przesłuchanie, usiadła 
ona na ławce, stojącej w kącie obok ścia 
ny, opodal zaś stał policjant. 

Nagle Kubiakówna wydobyła z kie­
szeni jakąś flaszeczkę I nim ktokolwiek 
zdołał to spostrzec, wypiła część jej za­
wartości. 

Dziewczyna poczęła się krztusić pa­
lącym płynem. 

Policjanci podbiegli do niej, chcąc ją 
ratować, lecz tu spotkali się z oporem 
denatki 

Zawezwano lekarza pogotowia, któ­
ry zbadawszy stan Kublakówny orzekł, 
że usiłowała się ona otruć... wodą utle­
nioną, którą używała do płukania gardła 

Lekarz przepłukał denatce żołądek i 
pozostawił ją na miejscu. 

Lecz Kubiakówna postanowiła się 
bezwzględnie otruć. 

W niespełna dwie godziny po nieuda­
nym zamachu samobójczym, targnęła 
się poraź wtóry na życie. 

Znowu zaalarmowano pogotowie, któ­
rego lekarz odwiózł ją do szpitala. 

f 

i 

Paryż i Rzym 
uznały 

CZEKOLADĘ 

za najlepsza, l n . . j . . i i . . n a Świecie. 
Nagrodzona z ł o t y m m e d a l e m 

I g rand Pr ix w R z y m i e I P a r y ż u . 

Żądajcie czekolady 

„ P L U T O S " . I 
^ M M M M M M 

iii 
w 

VI i 

670 

Choroby skórno weneryczne. 
CEOIELNIANA Ns 6. 

G a b i n e t d e n t y s t y c z n y 

E. FUCHS 
N A W R O T Na 4 . 

Codziennie od 6 do 7 wiecz. apec|alne godziny 
u p n K c e p P° cenach klinicznych 

REFORMACKIE 
Pigułki z m. ZAKONNIK 

Apteki 
IAffJCZEWSRI-TUSZYńS<I 

Warszawa. Trębacka 4 

REGULUJĄ. 
żołądek, chronią od reu­
matyzmu, cierpień watro 
b y , ar t rc tyzŁUU, hemoroi­
dów i uderień krwi do 

głowy. 
Żądać tylko z 7a.Vonnikicm 
Wystrzegać się podrabiali. 

Ds P. I. ifilaif! 
Zastój, jaki ostatnio1 zapanował w 

przemyśle, sprzyja zagnieżdżeniu się 
szczurów I myszy w fabrykach W. Pa­
nów, co narazić Ich może na bardzo po­
ważne straty w postaci wyrządzonych 
przez szczury 1 myszy szkód. Leży za­
tem w interesie W. Panów, celem zabez­
pieczenia fabryk swych I magazynów 
towarowych od tych niebezpiecznych 
szkodników, w porę zaopatrzyć się w 
mój preparat przeciw-gry.zoniowy, sto­
sowany przeze mnie z pogodzeniem od 
30-tu przeszło lat w fabrykach W. Pa­
nów. Polecając powyższe, łask. uwadze 
W. P. pozostaję 

z pojważanlem 
CH. KRkEMER, Lódż, 

Piotrkowska 44, tel. 10-89 

Oddychać to ŻS^ 
używa] wlec jedynego, wypróbo\v a" e e 

powagi lekarskie srOdKB_ . 

KAPILOf t tE 1 ! 
który niszczy znajdujące się w P ° * | zaPs Cj« 

usuwa wszelkie nieprzyjemne d r ) „|a 
za dym z papierosów, kurz oraz p | e l l , ° y 

ki. 
osadza u 
datnio Jako przymieszka do mycia \ 0 e r * 
świeżając przy tem cerę I wzrnacn>"_ leżając przytem cerę 1 wzmaciiw 

KAPILORJEn, 
Jest Jedynym I bezkonkurencyjnym 
dezynfekcji, wobec tego nie powinien 
w żadnym drynu. Matki żądajcie, by * s ^ 

używano powyższy środek- pe,i\i' 

Zadąć w aptekach składach aptecznych '^ juH 
merlach - Prospekty wydaje 

Chemlczno-Kosmetyczne Llme • 
Lódż, Południowa 23 

LeKarz-dentysta 

Hlttilftl 50, IlL A'18; 
a - l i ° d 3 

G D A Ń S K A 6 8 53 
i?' p o p o w r o c i e z - 7. 

wznowiła pzyi«cla od 10—i ' j k l l f l * ' 
nie według najnowszych mctoQ 

cznych 

DENTYSTA 

Zielona 6. ooi 



Uroczysty pogrzeb łódzkiej kanalizacji. 
R y s o w a ł W a c ł a w D r o z d o w s k i . 



W dżunglach Pendżabu i w lasach Libanu 
rozlega się, głoszone niegdyś przez europejczyków, 

hasło samostanowienia narodów i ras. 
Jack Jim Jwy zosta! żywcem spalony 
Sceną lynczu opisuje J. L. Roulhac, 

redaktor „News Scrimitar" w Memphis 
(Stany Zjednoczone). # 

„Widziałem w sobotę po południu sa­
mosąd w Rocky Ford nad murzynem. 
Wzburzony tłum przyciągnął go do żela­
znego słupa, ułożył wokoło stos drzewa 
i oblał benzyną. 

600 osób przyglądało się widowisku, 
miotając obelgi i przekleństwa na ofiarę. 
Płomienie buchały wysoko i zbliżały się 
coraz do nieszczęsnego, który jęczał: O 
Boże, zlitujcie się nade mną, jestem nie­
winny! 

— Trzeba to było nam wcześniej po­
wiedzieć!, krzyknął ktoś z tłumu, wzbu­
dzając tym „dowcipem" wesołe wybu­
chy śmiechu. 

Płomienie, wznosząc się coraz wyżej, 
otoczyły i zasłoniły zupełnie postać mu­
rzyna. W powietrzu dał się uczuć swąd 
i odór przypalonego ciała... 

Wówczas tłum zainscenizował pląsy 
radosne naokoło stosu." 

Działo się to zaledwie parę tygodni 
<emu w południowym Stanie Karolina, 
wielkiej republiki zaoceanowej. Murzyn 
podejrzewany był podobno o zniewolenie 
jjiałej dziewczyny. Poszlaki winy, jak 
stwierdza wspomniane wyżej pisano, były 
jednak bardzo słabe. 

Scena samosądu, dzika i ohydna, w 
beznamiętnym i kronikarskim opisie pu-
blłcyc^n amerykańskiego zawiera już isto 
tę poglądu na samą sprawę. Niższość mu 
rzyna, przedstawiciela rasy czarnej, jest 
tu aksjomatem uczuciowym i rozumo­
wym zarazem, Z tego przeświadczenia u-
powszechnionego tak śród tłumu jak i 
<ród jednostek wypływa surowsza i bcz-
względniejsza ocena tego samego czynu, 
który popełnił czarny a nie biały czło­
wiek. 

Obywatela I I jeśli nie trzeciej kałe-
gorji można nidrylko sądzić surowiej za 
przypisywane mu przestępstwa, ale tez 
można go posądzać o znacznie większą 
skłonność do występnych czynów niż o-
bywaJten pierwszej klasy. 

Zepchnięci o parę szczebli społecz­
nych mają na celu wpojenie im przeświad 
mogą też, rzecz prosta, korzystać z pełni 
praw przysługujących obywatelom pierw 
szoklasowym, To też ograniczenia stoso­
wane do murzynów w Stanach Zjednoczo 
nych mają na celu wpojenie imprzeświad 
czenia, iż nie mogą pretendować do przy 
wilejów pełnoprawnych obywateli, W za 
kazie, naprzykład, zajmowania miejsca 
przez murzyna w wagonie kolejowym na 
równi z białymi odbija się całokształt po 
ijysji społecznej tej grupy mieszkańców 

Upośledzenie prawnospołeczne mu­
rzynów sprowadza się w pojęciach t łu 
mu, jak wszędzie zresztą, do wyobraże­
nia o wyjęciu obywateli FI klasy z pod 
Draw, a tem samem do przekonania o słu 
•izności i niekaralności zbiorowych ak­
tów samosądu nad przedstawicielami tej 
grupy obywateli, podejrzanymi rzekomo 
•rhoćby o popełnienie jakiegoś czynu wy 
śtępn&go. 

Wypadek opisany przez publicystę a 
.nierykańskiego, sam przez się nierzadki 
i nie budzący nadzwyczajnej sensacji w 
Stanach Zjednoczonych, ma jednak swą 
wymowę na tle zaogniającej się coraz 
więcej w Azji i w Afryce walki ras. 

Jeśli można powiedzieć, iż walka klas 
ujmowana w jej znaczeniu przedwojen-
nem, przycichła nieco od r. 1918 i mniej 
przykuwa uwagę opinji j rządów, to nie 
będzie bynajmniej paradoksem twierdze 

nie, iż na pierwszy plan od czasu podpisa 
nia traktatu wersalskiego wysunęła się 
walka ras. 

. Terenem jej stały się Azja i Afryka, 
głównie zaś te kraje i obszary, nad któ-
remi roztoczyła swą władzę Europa. 

Problemat niższości i wyższości ras 
znajduje swój pełny wyraz tak w bun­
tach i powstaniach, które rozdzierają 
Chiny, jak w powstaniach ludów maho-
metańskich- w Afryce i Małej Azji, jak w 
ruchu niepodległościowym szerzącym się 
w Indjach, 

Aczkolwiek tu i tam mogą działać 
pobudki i sprężyny zewnętrzne, aczkol­
wiek bezwątpienia aikcja nacjonalistycz­
na sowietów odgrywa pewną rolę w tym 
ruchu, nie ulega jednak kwestji, iż jest 
on samoistny, iż jest wyrazem obudzo­
nej świadomości tych ludów, przejawem 
ich solidarności rasowej i przeciwstawie­
niem tej właśnie solidarności władzy i 
wpływom ras europejskich. 

Tak więc o szerszej podstawie pow­
stań w Ryfie i w Syrji świadczą odezwy 
komitetu pan-arabskiego rozpowszech­
niane obficie w półn. Afryce, Małej Azji 
i w Indjach, 

Podpisana przez Komitet centralny 
wyzwolenia Afryki północnej odezwa do 
druzów syryjskich zachęca ich do wytr­
wania w walce. „Syryjczycy winni wziąć 
przykład z Ryfenów, Turków, Chińczy­
ków i wypędzić najeźdźców, którzy przy 
noszą im niewolę. Winni oni pomagać 
druzom i bratać się z żołnierzami francus 
kimi na Wschodzie, aby zjednać ich dla 
słusznej sprawy, nie zapominając o tem, 
iż są oni w większości braćmi naszymi —. 
muzułmanami". 

„Chicago Tribune", która ogłasza te 
dokumenty twierdzi, iż wszystkie komi­
tety pan-arabskie i muzułmańskie mają 
swą centralę w Kairze i stąd kierują ak 
q'ą. 

Tak czy inaczej faktem jest, iż gło­
szone podczas wojny hasła o prawie lu-

dów do stanowienia o sobie *> e PoS' 
las, a raczej odbiły się głośnero ^ \ 
tak w dżunglach Pendżabu j&k w . 
cedrowych Libanu lub w górach *v ^ 
przytem i śród murzynów ameryk^f .„ 
nie ustaje ani na chwilę ruch, k $ 
celem ostatecznym jest zdobyć^ ^ 
praw. 

Zdaje się, iż rząd francuski P'e f ^ 
pod presją wypadków w Damaszk" ^ 
cydował się nawrócić z drogi p°"_ t y ^ 
śle kolonialnej t.j, opartej na a ^ s ' ° . do 
wyższości rasowej i przez P 0 ^ * ^ ^ 
Syrji sen de Jouvenela na 
wysokiego komisarza próbuje &31 

wać politykę kompromisu. uJj 
Dobrze się stanie jeśli mu & 0 ^ 

gdyż w interesie pokoju i bezpi« c Z C 

Europy powojennej wcale nie le*? " f ł , 
czynienie się do spojenia niena*1^' 
sowej żelazną obręczą kilkuset , 
wej masy ludów z głębin Azji i -

ProroK z Wallstreet 
umie odgadywać myśli, ale nie zna się na tranzakcjach giełdowyc 

Materializacja duchów iesf zwykłem oszustwem. 
(Wywiad naszego spółpracownika ze z n a k o m i t y m p isarzem niemieckim H. H. E w e r ^ " 1 

Wiedeń, w listopadzie. 
Znakomity pisarz niemiecki Hans 

Heinz Ewers, przybył do naszego miasta, 
aby wygłosić odczyt. Skorzy stałem z oka 
zji i zwróciłem się do niego z szeregiem 
pytań z dziedziny okultyzmu, uważając 
go za jednego z wybitnych znawców tej 
wiedzy. 

— Jak się pan zapatruje na zjawiska 
okultystyczne i nową naukę o rzeczach 
nadzmys* owych? zapytałam na wstępie. 

Autor „Alraune" był zaskoczony tym 
wywiadem w pół godziny po przyjeździe. 
Wyjął monokl z oka i odpowiedział po 
dłuższym namyśle: 

— Przed wielu laty przypadek zet­
knął mnie w Ameryce z wielkim Ediso­
nem. „Czem właściwie jest elektrycz­
ność"?, zapytałem wówczas czarodzieja 
z Menloparku. Odpowiedź była krótka i 
zwięzła: 

— Nie wiem. 
Otóż w majem najgłębszem przekona­

niu zagadkowe siły, które powodują cuda 
medjumiczne, nie są ani o włos bardziej 
nadzmysłowe i tajemnicze, niż elektrycz­
ność. 

Jedynie ich uzewnętrznienie się jest 
nam tymczasem mniej znane. 

— Czy posiada pan osobiste doświad 
czenia w dziedzinie okultyzmu? 

— Niejednokrotnie brałem udział w 
seansach znakomitych medjów. Do najcie 
kawszych należą moje wspomnienia z 
seansów z podziwianym w Ameryce tele 
patą Reesem. 

Ten niezwykle zręczny odgadywacz 
myśli zdumiewał towarzystwo w salo­
nach nowojorskich Iście mistrzowskimi 
eksperymentami. 

Zaproszonych na seans gości wezwa­
no, aby napisali na karteczce jalkiekol-
wiekbądź zdanie w jakimkolwiekbądź ję 
zyku. 

Mister Rees, który znajdował się w 
sąsiednim pokoju, spisywał jednocześ­
nie na arkuszu hebrajskie litery. 

Gdy wreszcie wszyscy goście wypeł­
nili swe kartki, Rees wszedł do salonu 
i odczytał ze swego arkusza, pokryte­
go gryzmołami, kolejno bez wahania 
wszystko co, było wypisane na poszcze­
gólnych karteczkach. Wszystko zgadza­
ło się co do litery. 

Usiłowałem przeniknąć tajemnicę 
Reesa i zapytałem go, w jaki sposób do­
kazuje takiego cudu. 

Odpowiedział mi, że musi się jedynie 

skoncentrować, a widzi dokładnie przed 
oczyma wszystkie kartki i odczytuje ich 
treść, 

Z tych względów nazwano go „czło­
wiekiem z rentgenowskiemi oczami". Ja 
jednak niebardzo ufałem temu wyjaśnię 
niu i rzeczywiście przy następnej sposób 
ności udało mi się obalić twierdzenie te­
lepaty. 

Jeden z gości, rosjanin, napisał wów­
czas na swej kartce: „Muszę jutro zapła­
cić komorne". 

Mr. Rees oświadczył, że kartka za wie 
ra słowa: „Jutro jest św. Jana". 

Tym razem się omylił. 
Błąd jego pozwolił mi uchylić rąbek 

tajemnicy. Oto okazało się, że w Rosji 
płaci się komorne w św. Jana, a gość któ 
Ty to napisał, właśnie myślał o dniu św. 
Jana. 

Mr. Rees kartki czytał me oazami 
rentgenowskiemi, ale poprostu odgady­
wał myśli. 

Skłoniłem wówczas kilku obecnych 
na seansie, aby kartki poscisidwili nieza-
pisane. Mr, Rees znowu odczytał ze 
swvch gryzmołów to, o czem goście my­
śleli, gdy pozornie wypełniali karteczki. 

Po upływie kilku miesięcy uczyniono 
z niego w Nowym Jorku proroka, Czło-
w'ek, który umie odczytywać myśli, 
twierdzili amerykanie, musi również u-
inieć odgadywać przyszłość i p. Rees zo­
sta! niebawem na Walis'.rcet znakomito­
ścią. 

Najwybitniejsi kupcy i giełdziarze 
zwracali się przed tranz^kcjami giełdo-
wemi do Reesa, który o tych sprawach 
nie miał wprost zielonego pojęcia. 

I oto wówczas zdarzył się niewytło-
maczony cud, który miał mało wspólne­
go z okultyzmem i nadzmysłowością. 
Słuchano jego rad i w lwiej części wypad 
ków stracono wiele pieniędzy. 

Jeszcze jeden ciekawy szczegół zwró­
cił na seansach moją uwagę. Jak wiado­
mo telepata najłatwiej odgaduje myśli, 
gdy trzyma w swych dłoniach rękę czło­
wieka, z którym eksperymentuje. 

Otóż okazało się, że miedziany drut, 
który lączyl odgadyWacza myśli z goś­
ciem, oddawał niemal te same usługi, tak 
iż miało się wrażenie, że tajemne fale 
myślowe biegną, tak, jak fale elektrycz­
ne. 

Następnie rozmowa przeszła na naj­
bardziej tajemnicze z pośród zjawisk okuł 
tYsiycznych, mianowicie materializacje. 

ber I!*' 

należał do grona moich przyj-1. -mc# 
laboratorium do-badaj*1 ^ 

Zmarły niedawno kżXn łSLer* 
ski Grunewald — opowiadał p. gĵ rO' 
należał do grona moich pr~" 
rzył on laboratorjum do Ł_-
mizrau, zaopatrzone we wsze'K' ylCtow 
we instrumenty kontrolujące, ° \ e 

aparaty fotograficzne, precezyl 
lampki sygnałowe etc. -adz0^' > 

Byłem obecny na wielu urw ^ jic 
u niego seansach, ale nie u d a

d a poK' 
przekonać siebie, że •materjah*a^c,J l v i a 

gająca na wypływaniu zagao^o^^w, * 
rów z ust medjum jest rzeczy-" . 
nie szarlatanerią. <,naityc.\ 

Sądzę, że mamy w tych #1 
do czynienia poprostu z oszusi" cy Cn v 

tyści przeważnie ostrzegają b ' c

a j j rei»? 
dział w seansie, aby nie doty* ff0ie 
nującej się ektoplazmy". 
sprowadzić śmierć medjum.' $rt 

Jeden jedyny raz sprzec'yv t\tfV 
mu zakazowi i urwałem k a * a i «/ i W™ 

Była l o 

10 

jalizowjłnej ektoplazmy-
życia gipsu i bibuły. 

Nie ulega najmniejszej 
że medjum zainscenizowalo P ^ 
stwo. 

Od tego dnia nie wierzę 
tego zjawiska. . Q 

Jednak, pomimo czę^S r . w 

wania rozmaitych sza r l a tan " ^^ p 

„ rea-< 

cych się za medja, jestem g j j j s i3J 
konany, że okultyzm, Mory |va.nieg v j 
-1.1.....1 j.X c z a $ów U f l , Y.^rot? elektryczność za czasów ^ ' ^ y w r 0 * , 
leży jeszcze w kolebce, jest ^, r 
nauką przyszłości. 

Prof. Hugo PreusSi 
meeckiej kona 
skie j , umar ł nagie 

serca* 
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Cudu tego dokonał prof. Steinach za pomocą swego ekstraktu. 

Szczury już odczuwają dobrodziejstwa nowego wynalazku. 
skiei P ! ą t k o w e m posiedzeniu wledeń-
'ew, e n i i J umiejętności wysłuchano 
"fol ci n a t e mat najnowszych prac 
Rtińi«i i n a c h a i Jego asystentów, dr. 

i dr. Wiesnera. 
tząi ^ K Z 5 l a t znakomity profesor mil-W r

 y wvsif ipić obecnie z nlezwyk-
Hrrjt Relacjami, które stanowią prze-%cm Rędzinie zwalczania starości i 

z a i a przedewszystkiem nowe 
% ; i U m dla sprawdzania rezultatów 
itlssy^ania, mianowicie t. zw. okresy 

l j jc j z i e o to, że pewien ekstrakt z żeń 
organów rozrodzonych. którego Obyw anie jest tajemnicą prof. Stein 

zastrzykiwany w niewiel 
^ść u a c n ' przywracając pełną żeń-
, Nor^.frpwanym samiczkom. 
^dr0P a , n J e Postarzałe samice zostają 
testy h

ą . z d e cydowanie odmłodzone. W y 
» a w u a okres seksualny powra WIPl j okazałości. 

>f*co\£ o ś ć m e t o d odmładzania, wy­
CINA n y c n w c i ą K U ostatnich lat, za-

Q 0 samicy, lub też zaniedbują ją. 
N W J A R A C 3 A Steinacha, polecająca na Ĉycuązywaniu kanałów, przeprowazda 
&ma f

 n asienie. jest a priori przezna-
%\t ' y i * o dla rodu męskiego; naświet 
Jijatijr^zołów rozrodczych celem od-

^ ZR!1*' s * o s owane wyłącznie do ko-
ĉonp 0 D r z e z rentgenologów za-

fecztip ponieważ wywoływało niebez J 
IFCRAJARłowiska uboczne; metoda, po­
pala rozgrzewaniu ciała nie w y 
*ILOF42

 ZJAWISK, wskazujących na od-
"^zne wreszcie stosowane zew-
^Uje ? Pasa pneumatycznego, który 
V t r

o b l e K nasienia i powoduje prze-
^tą c , , l i C z o l ów, jest z góry stworzone 

» dla mężczyzn, 
^ k o i d z l e w niektórych wypadkach 

LE KRI, K o w i e stosowali przeszczepia-
^b i ^ C z o łów nasiennych u kobiet, ale 
I Atrł * e s t sby* skomplikowany, a-
% c l nyć stosowany ogólnie, pomi-
"Sch „ z trudności zdobywania zdat-

Rót Z o l o w nasiennych. 
J h a j e t reklamowane krzykliwie 
'^łet u ekstrakty. połykane w formie 

NJO.I ? ą zupełnie bezskuteczne. 

Organy rozrodcze nabierają siły. na­
stępuje ich przekrwienie, cały organizm 
ulega reaktywizacji. 

I co najdziwniejsze, że w starych or 
ganach rozrodczych powstaje dosłow­
nie nowe życie, tworzą się nowe ko­
mórki i pęcherzyki jajowe. 

To jest nnid^»?i>''i3isza strona nowei 
metody prof.Stelnacha. 

Podczas gdy przy wszystkich in­
nych motedach druga młodość okupywa 
ra jest zniszczeniem tkanki, wytwarza­
jącej komórki rozrodcze, przy tej meto­
dzie tkanka ta nietvlko nie zostaje usz­
kodzona, ale odwrotnie pobudzona do 
nowego życia i do nowych funkcji. 

Zjawiska odmładzania nie ogranicza 
ja sie przvtem do funkcji seksualnych, 
ale rozciągają się na wszystkie inne 
pruczoły i nodleełe im części ciała. 
• 

Odmładzanie mężczyzn i przywraca 
nie im zdolności rozrodczych było po-
łowicznem rozwiązaniem tej doniosłej 
s'~-awv. Dopiero zastosowanie tej me­
tody również i do płci żeńskiej jest uko 
ronowaniem dzieła. 

Nie o to chodzi, że ne będzie można 
w niedalekiej przyszłości odróżnić mat 
kl od córki. 

Szminka, puder, farbowane włosy, 
pasy, gorsety, fryzura a la garconne etc 
już dzisiaj utrudniają niezwykle orien­
tacje. 

Doniosłe znaczenie seksualnego od­
mładzania kobiet musi być oceniane ze 
społecznego, a nie z towarzysko - ero 
tycznego punktu widzenia! 

Bądź co bądź nasze panie już dzi­
siaj mają podstawy do wielkiej radości 
i jaknajlepszych nadziei! Dr. Jan W. 

-re dolegliwości, jak opóźnianie Nó| a U*uaci|' ch,ud uczuć 1 nied0" 
JHET J^yczny, niosą być leczone 

Akcta ra townicza dla za ton ię te ! amerykańskie j l o d z i podwodne 
S. 5 1 : 1) Aeroplan wywiadowczy . 2 ) S ta tek a nurkami . 3 ) S. 5 2 , 
bratnia łódź zatopione?, k tóra ma Ją podnieść z głębokości 3 8 mtr . 

14 warunków „pokoju małżeńskiego" 
postawiła pani Wirginja swemu mążowi. 

Dalsze pertraktacje odbędą się ustnie. 
Dri^omoca takich pigułek, ale sa 

w,R ażnic wypadki autosugestii. 
jak 
ła-

z chleba. 
\^'J ProTdoświadczenia w laborato­
ria steinacha dowiodły, że przy 

^ ó n 0 * ' * drów chemiczną istota 
% uasiennych zostaje zniszczo 

\P kto m e wypam 
ci^omr, r y? n Pomagają przecież. 
^ 'o. również zastrzyki wody 1 

Jju w f

d n e doświadczeń 
N H S J Steinacha dow f tzoK,anJu drogą chemiczną istota 

Jlb » nasiennych » 
w E k s t r a K e u t r a l i z o w a n a • 
Ł̂ odąmi ' otrzymywane dawnerai 
W ^ y c n zawierają ani śladu po-
j^Vota;n hormonów, nie mogą więc 
vych r-. w organizmie ani psychicz-

ti*!!' fjzycznych reakcji seksual 
ntówląc już o odmładzaniu po 

organizmów. 
W "a t * * m e t o d a prof. Steinacha po 
tti a wia ^ ze kwasy i zasady nie ni-

a Viep o ś c I wydobywanego ekstrak 
^ % T ' Gwarantują jego skuteczność 

T?Hi S

S L F e k s u a l n e są najlepszym do 
tego ekstraktu 

^śt ^khl^h kastrowanych w mło 
W J N E ^okres seksualny wogóle nie 
^ r N t a i a z d w a > l u b t r z y zastrzyki 
Cv obi; a b y wywołać całkiem nor C6,

 ie llSeksualny- D o w ° d z l to nie Vtnne. a lSitrakt z a s t «puie gruczoły 
b° ruir«.. , ę c zawiera nainlezbedniel 

ekstrakt ten można przez 
xrac| Przechowywać, przyczem 

% a iwa* n , zupełnie swych własności. 
ITIR°WA^I "'ejszem jest oczywiście za-

A ^ I a ekstraktu do celów od 

'5 H ° ^ n o « A e s ! ą c u z y c i a zamiera u szczu 
K R 0 22 i a 0 0 pewnym czasie, 

^Mn* m , e s iąca , kończą 
od 

się okresy , ê striviS,s1łarze'acy«n ='« samlcz r̂2?tpakł 6(0 k,,ka razy wspomni; ' Drzyczem we wszvstkłcl V VRasłv fZ" aty były dodatn'e-
• V ' I W K U

 2 oddawna okres seksu­al *°*y dowód młodości, odradza 

Waszyngton, w październiku 
Najwyższy konsystorz. kościoła amc-

rykaAskiego postanowił na ostatnim 
swym kongresie, ie w przyszłości przy 
zawieraniu małżeństw nie będzie używa­
na „formuła posłuszeństwa". 

Panowie pastorzy zaopiniowali, ie 
współczesne małżonki i tak już oddawna 
nie uważają tej formuły za obowiązującą. 
Wprosi przeciwnie, mąiowie muszą słu­
chać. 

Nic dziwnego, że niezwykłą sensacją 
wywołało oświadczenie pewnego małżon 
ka w sądzie nowojorskim, iż na przy­
szłość odmawia żonie bezwzględnego po 
sluszeóstwa. Dzienniki były zapełnione 
sprawozdaniami, bowiem już od lat nic 
podobnego nie miało miejsca. 

Oto przebieg tego niezwykłego wyda 
rżenia: 

Pan i pani' Whitney dość często prze 
żywali sprzeczki małżeńskie, aż się wre 
szcic rozeszli. 

Pani Wirginja Whitney za pośrednie 
twem swego adwokata złożyła w sądzie 
następujące „warunki pokoju", które, 
wzorem prez. Wilsona, podzielała na 14 
punktów. List jej opiewał: 

„Kochany Janku! Jestem gotowa po­
wrócić do Ciebie pod następującymi wa­
runkami: 

1. Jesrl to ostatni wypadek. Jeśli raz 
jeszcze dasz mi powód do niezadowolę 
nia, to rozłączę się z tobą ostatecznie i ty 
będziesz stroną winną. 

2. Nasze ognisko domowe będzie pro­
wadzone na zasadach miłości i przyjaźni. 

3. Przestaną istnieć specjalne prawa, 
dotyczące wyłącznie mojej osoby. 

4. Prowadzenie gospodarstwa i wy­
bór ubrania dla mnie i dla dziecka jest 
moja rzeczą i ciebie absolutnie nie ob 
chodzi. 

5. Sumy, które mi są potrzebne, będą 
zawsze do mojej dyspozycji. 

6. Zostania przyjęta osoba, która wy 
szoruje podłogi, zmyje talerze i pilnować 
bedrie dziecka, gdv ja zechce wyjść-

7. Twój rachunek w banku musi być 
dla mnie dostępny, abym miała pewną 
swobodę ruchów i nie czuła się biedną, 
jak mvsz kościelna. 

8. Nasze małżeństwo prowadzone bę 
dzie na zasadach spółki, t. j , że żadne z 
nas niema prawa przepisywać drugiej 
stronie, jak ma postępować. 

9. Musisz mi zawsze pomagać i być 
mi zawsze życzliwym. 

10. Dawne różnice zdań nie będą po­
nownie rozstrząsane. 

11. Jeden wieczór w tygodniu masz 
do własnej dyspozycji, a to samo prawo i 
mnie przysługuje; w sobotę popołudniu 
nie będę pracowała, tak samo, jak ty, 

12. Zrezygnujesz z mówienia o „kawa 
lerskiej swobodzie" i z tęsknoty do to­
warzystwa innych młodych kobiet. 

13. Nie będziesz się sprzeciwiał, jeśli 
kiedyś uznam za stosowne domagać się 
rozwodu. 

14. Będziesz zawsze mówił prawdę 
nie będziesz zaprzeczał temu, oo juz 
przedtem przyznałeś". 

Szczęśliwy małżonek usiadł do biur­
ka i zredagował następującą odpowiedź 

„Kochana Wirginjo! Twój list brzmi 
zupełnie tak samo, jak warunki pokoju 
zwycięskiego generała, dyktowane wro 
gowi, którego zmusił do kompletnej kapi 
tulacji. Jestem gotów iść ci na rękę. Ale 
wykluczone jest, abym miał zaakcepto­
wać bez słowa twoje warunki. Jestem go 
tów w każdej chwili podljąć -dalsze ustne 
pertraktacje. Serdeczne pozdrowienia. 

Twój Janek." 
Od tej chwili nie słyszano już ani sto 

wa o tej „aferze". 
Ale obecnie zjawiają się ponowię pa 

storzy ze swą decyzją, która uczyni 
kark pani Wirginji jeszcze bardziej nie 
ugiętym. 

Nie mogę się pozbyć wrażenia, ze 
pan Jan, a wraz z nim wszyscy mai 
żonkowie w C ł ' oczonych ponio 
sa znowu sromotna porażkę. G- E. 

Nana Amoah I I I , król Z ł o t e g o 
Wybrzeża, rozpoczął podróż po 
Ameryce dla przyjemności , n ie. 
ty lko własne! , a le i ciekawych 

yankesów. 
mmmammmmmmmmmmmmmmm 

Jaką winna być tona 
JO przykazań szczęśliwego 

pożycia małżeńskiego. 
Czasopismo angielskie „Liberty" wezwało 

niedawno swe czytelniczki, aby zcsiawily in 
przykazań szczęśliwego pożycia małżeńskiego 

Wyznaczono przytera cenna nagrodę, która 
zdobyta pani Ella May Wheolcr. Oto )••) przyka­
zania: 

1. Nie ubiera] sie po ślubie gorzej, niż przed 
ślubem. Zastanów się, że wprawdzie „polowanie' 
jest skończone, ale że musisz utrzymać „lup". 

2. Pomyśl, ie szczęście przedewszystkiem z» 
leży od zdrowia, które zc swej strony ule da 
się pomyśleć bez dobrego trawienia, a więc zn­
iczy od dobre] kuchni. Dbaj więc o dobrą kuch­
nię, 

3. Ciesz sie, gdy on korzysta z kilkudniowe­
go odpoczynku. Nie używa] go wówczas do po-
mooy przy generalnym Sprzątaniu, lecz wytło-
macz mu, że potrzebuje on krótkiego odpoczyn­
ku I wyślij go ua klika dni. Powróci on odświe­
żony na duszy I ciele 1 będzie cl wdzięczny z 
całego serca. 

4. Nie czyń nigdy drwiących uwag o Jego kre 
wnych I przyiaolołach. Myśl zawsze o tern, czem 
dla niego jesteś, a nie stracisz nigdy jego sza­
cunku. 
i S. Nie spazmu], gdy nosi on krawat, który cl 
się nie podoba, lub gdy pall papierosa, którego 
dym cl przeszkadza. Zastanów się nad tem. żc 
ma on tyleż prawa do własnego gust:>, co i ty. 

6. Przytaku] Jego entuzjazmowi, nawet gdy­
by się oduosil do pięknej kobiety. Kobiety, które 
umle]ą przyznać zalety Innym kobietom, należą 
do rzadkości, ale ty bqdż taka właśnie kobietą, 
Nie usiłuj być władczynią, pomnąc; żc Jesteś ko­
bietą. 

7. Jeśli ci przyniesie do domu drobny upomi­
nek, choćby to była rzecz dla murzynki, czy 
żebraczkl. rzuć mu się na szyję I serdecznie go 
ucałuj za prezent. 

8. Gdyby mu się przytreilło coś przykrego, 
rób wszystko, aby na całą sprawę spojrzał z hu­
morystyczne] strony. Już niejedna tragedia zo­
stała odwrócona przez żart, u już wicie razy rz» 
czy mniej ważkie niż powietrze, zniszczyły mai 
żedstwo. 

9. Nie odgrzebuj trupów. Pozostaw przer.złiśc 
w spokoju. Sprzeczka bywa często pierwszym 
krokiem do rozwodu. 

10. Pamiętaj zawsze słowa kapłana, który 
wam ślub dawał: „...kochaj, szanuj i pielęgnuj po. 
czy będzie zdrów, czy też chory, zapoml«aijc o 
wszystklcm— A gdy zaczyna on schodzić w dół 
po drabinie Życia, tem energiczniej trwaj przy 
nim, bowiem każdy mężczyzna stać się może bo 
haterem — dla kobiety... 

Wszystkie te 10 przykazań, którym zre^la 
nie można nie przyznać wielkiej spostrzegaw­
czości I trafnej oceny rozmaitych sytuacji ży­
ciowych l małżeńskich, dadzą się ująć właściwie 
w trzy słowa: „Bądź uprzejmą I cierpliwą!". 

Alia. 



Krwawa łaźnia 
Prowokacje tępych generałów spowodowały powstanie tubylczej ludności. 

(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki."). 
Paryż, w listopadzie. 

Jednocześnie z kryzysem finansowym 
-waliły się. na Francją dwa kryzysy ko­
lonialne: jeden w Mnrokko, a drugi w 
Syrji. 

W kwietniu r. b», rozpoczęła 9ię ofen­
sywa Abd el Krima w Marokko, a w 
trzy miesiące potem , w lipcu, wybuch­
ło powstanie w Syrji. 

0 He wojna z Abd cl Krimem zakoń­
czyła s«ę pomyślni* dla Francji, o tyk po 
wstanie w Syrji zapowiada się woale nic 
różowo i przybiera z każdym tygodniem 
?oraz to poważniejsze rozmiary, 

Zanim przystąpimy do omawiania isto­
ty powstania syryjskiego, powiemy kil­
ka słów o Syrji i o jej mieszkańcach. _ 

Kraj ten znajduje się na wscbodniem 
wybrzeżu morza Śródziemnego, na gó­
rzystym ptaskowzgórzu Libanu i grani­
czy: na północy z Turcją, na południe z 
Palestyną, a na wschodzie z opanowa-
ncm przez anglików klólcstwem Iraku. 

G]ównem miastem Syrji jest starożyt­
ny Damaszek, liczący dzisiaj około 200 
tysięcy mieszkańców, a najlepszy port 
kraju znajduje się w Bejrucie, gdzie ł a -
instalowano rezydencję wysokiego ko-

mjsnrza republiki francuskiej, 
Syria liczy z górą 2 miliony mieszkań 

ców, w tetn przeszło półtora miliona mu­
zułmanów i pół miliona chrześcian. 

Jest to kraj par excelłance rolniczy. 
Ludność zajmuje się głównie uprawą zbo 
ża, tytoniu, owoców oraz bawełny, a w 
niektórych miejscowościach kwitnie 
przemysł iedwabniczy. 

Syrja zdawien dawna znajdowała się. 
pod woływem kultury francuskiej. 

Kultura ta promieniowała długie lata 
ża pośrednictwem francuskich szkół i 
klasztorów, rozsypanych po całym kra­
ju, a zwłaszcza w miastach nadmo-sklch. 
Język francuski miał w Syrii wielkie po­
wodzenie, a w szkołach francuskich je­
szcze za panowania tureckiego kształci­
ło się dużo młodzieży. Zaznaczamy tutaj, 

\ Damaszku od pięćdziesięciu lat ist­
nieje francuski uniwersytet, szkoła inży­
nierów oraz akademja języków wschod­
nich. 

To promieniowanie kultury francus­
kiej na Syrję da się objaśnić w ten spo­
sób, że kraj ten nieraz okupowany przez 
francuzów. 

Krucjaty średniowieczne, wyprawy 
napoleona I i III. a wreszcie ostatnia woj 
na światowa pozostawiły w Syrji głębo­
kie ślady umyslowości romańskiej. 

Przed wojną światową 1914-1918 r. 
Syrja należała do Turcji. 

Podczas tej wojny AngLla i Francja 
«aięły Jerozolimę, Damaszek, Aleppo i 
całą Syrje oraz Palestynę. . 

Po zakończeniu wojny nastąpił po-
dńaf zdobytych na turkach ziemi! angli­
cy wzięli Palestynę < Transjordanję, a 
trancuzi Syrję i krainę Libanu, 

W kwiet nru 1920 r, konferencja w 
-3an Remo dała Francji mandat na Syrję 
a w dwa lata potym Liga Narodów zat­
wierdziła decyzię tej konferencji. 

W len sposób wojna światowa po­
większyła imperium kolonjaflne Francji o 
nową posiadłość zamorską, której nada­
no pięknie brzmiącą nazwę Federacji 
państw Syrji i Wielkiego Libanu.. 

W lipcu rb. w Syrji wybuchło powsta 
nie. Początkowo ruch ten miał charakter 
ściśle lokalny i objął t. zw. krainę Dru-
zów, zamieszkałą przez nader wojowni­
cze plemię tej samej nazwy. 

T"> l l l • fi 

wersji, to rzecz miała sie, jak następuje. 
Dowództwo francuskie w Damaszku 

zaniepokojone rosnącem wrzeniam 
wśród mieszkańców miasta, chciało im 
dać do zrozumienia, że wszelkie próby 
zamachów na załogę francuską zostaną 
stłumione z całą bezwzględnością. 

Zaimprowizowano więc niesłychane 
widowisko. 

Wzięto kilka trupów zabitych pow­
stańców .rozebrano je do naga i te *ru-
Py przywiązano do wielbłądów, poczem 
przeprowadzono tę ponurą „karawanę" 
przez głcwne ulice miasta... 

Skutek tej „promenady" był zapraw­
dę piorunujący, lecz w kierunku akurat 
przeciwnym... 

Damaszek zatrząsł się z oburzenia, 
Huknęły strzały, błysnęły noże i krew 

popłynęła strumieniami. 
Ludność rzuciła się na okupantów i 

zaczęła mordować... 
Dowództwo francuskie postanowiło 

opuścić Damaszek. 
Załoga francuska stanęła za miastem 

i rozpoczęła bombardowanie. 
Artylerja dwa dni miotała na Dama­

szek szrapnelc i granaty, aeroplany sy­
pały z góry grade kul. a tanki pełzały po 

opustoszałych ulicach, siejąc wokoło gro 
zę i przerażenie. 

Jeżeli dać wiarę źródłom ang'e!sko-
jimerykańskim to podczas krwawej łaź­
ni w Daronszku zginęło kilkaset osób, z 
górą tysiąc odniosło rnny j kontuzje. 

Jakże przygnębiaiące wr.i/.enie uczy­
niła w Paryżu wieść o tych smutnych wy 
padkach.., 

Opinja publiczna wydala jeden potęż­
ny okrzyk zgrozy i oburzenia. 

Glos niemiłosierny krytyki i potępie­
nia rozległ się zewsząd. Opinia zrozumie 
ła nareszcie, !ak straszliwe i nieobliczal­
ne skutki pociąga za sobą powierzanie 
trudnych i odpowiedzialnych stanowisk 
surowym i tępym ganerałom. 

Pierwszym następstwem tych strasz­
nych wypadków ięst usur.ięcie jenerała 
Sarraila ze s t a n o w i s k i komisarzi w Syrii 
i powierzanie le<?o S t a n o w i s k a znanemu 
politykowi i publicyście Henrykowi de 
Jouvenel. 

Dziś cala Syrja stoi w płomieniach. 
Walka wre nieustannia na kitkusel-

kilometrowym fionc!* od krainy Druzów 
poprzpz Damaszek i Aleprjo aż do grani­
cy tureckiaj.' 

R. W. 

10 milionów chłopów ruszy w Mi 
w poszukiwaniu wolnej ziemi i chleba. 

Rząd sowiecki nie może opanować Ib! nowo 
czesne! wędrówki indów. 

To i euro z mim ^ 

Co wolno w Ameryk 
No Ustali przychodzących z Nt"V Vo#j' 

duła ; stempel pocztowy o (reScł tiastcP""1 ̂  

„Li fg ko, cltlzens, miiiiary tralnins c a a®* 
To znaczy: „Udajcie się, obywatele, do *<™ 
uycli obozów ćwiczebnych". 

Co by dowiedział senator Borall. « u W " " | e | , 
szy podobny stempel na kopercie 
włOSkjcl etc.! 

6t»* A K'dnak, zdaniem tego senatora (>' , l ( 0 

pa zagraża pokojowi światowemu swytf 
ietit zbroletil 

Gdzie zamawiać piww 
państwową? 

Niedoszła republika marokańska Ri" u ^ 
ślala dość wcześnie o pieczęci państwowi 

Pieczęć zamówiono w Paryżu, u P' c c Z <Ltfj 
z pasażu Jou/froy. Stempel byl wielkości " ( 

ItJaklej: objętości sporego spodka. W o t o K , .„f 1 . 
Pis: ..Republika Rllfu", w środku: ..Prê Jgj 

Republika kiffu kierowała się przy'0"1 . rt|o 
darni oszezędnoścloweml. Stempel k a n C 

kosztował tylko 75 franków. 

Busmessv/omalt' 

W państwie rosyjsklem rozpoczęła 
się od pewnego czasu masowa wę­
drówka, która śmiało nazwaftą być mi 
że wędrówka ludów. 

Miljony chłopów chwytają za kij 
pielgrzyma, aby powlec się z europej­
skiej Rosji na Syberje. gdzie spodzie­
wają się znaleźć więcej ziemi. 

W Rosji powtarzają się obecnie sce 
ny, z przed 400 laty, gdy miała miejsce 
masowa ucieczka ludności wiejskiej, co 
w rezultacie doprowadziło do kata­
strofy. 

Emigracja chłopów rosyjskich do 
azjatyckiej Rosji, która odbywała się 
przed wojrtą w poważnych rozmiarach, 
zniknęła zupełnie po wybuchu rewo­
lucji. 

Chłopi mieli nadzieję, że rewolucja 
położy kres brakowi roli, ponieważ par 
celacja majątków obszarniczych ,1 
dóbr martwej reki da każdemu chłopu 
Ilość ziemi, która wystarczy do wyży­
wienia rodziny. 

Pnrr:clnr":i wielkiej własności ziem­
skiej nie rozwiązała jednak kwestji a-
erarnej. głód ziemi w klika lat po wy­
buchu rewolucH '-ie sle znowu we 
znaki i nastęmiie konieczność żninie! • 
szenln nadprodukcji ludzi drogą emi­
gracji. 

W roku budżetowym 1923-24 poja­
wili się w Moskwie przedstawiciele 
82.500 c' topów, którzy praerneli opu­
ścić swe wsie. mając nadzieje, że na 
terenach dalekiego wschodu znajdą ja­
kieś utrzymanie. 

Liczba tych, którzy chcą wyemigro 
wać, wzrasta jednak z dnia na dzień. 
W ciągu dziesięciu miesięcy foku bu­
dżetowego 1924-25 (od 1 października 

.do 1 sierpnia) przybyli do Moskwy de-
Druzowie usiłowali kilkakrotnie zająć]legaci aż 290 tysięcy Chłopów, błaga-

- ~ >. ~ J V, 

Damaszek, zawsze jednak be2 powodze 
nia. 

Osaczona przez zbuntowane plemię 
załoga miasta Suejda dzielnie się broniła, 
aż wreszcie doczekała się odsieczy, któ­
ra przybyła pod dowództwem generała 
Gamelin'a i odpędziła druzów z pod mu­
rów miasta. 

We wrześniu zdawało się, ze powsta 
nie w Syrji jest stłumione... 

Aż tu nagle zagrzmiał nowy grom. 
W niedzielę, dnia 18 października, Da 

muszek sta| się widownią niesłychanie 
krwawych zajść, 

Trudno dzisiaj powiedzieć, w jaki spo 
sób doszfo do tych strasznych wypad­
ków. 

Trudno stwierdzić, kto ponosi odpo­
wiedzialność za tę krwawą łaźnię, jaka 
miała miejsce w Damaszku, 

Jeżeli dać wiarę płynącej z Kairu 

jących rząd, abv im umożliwił przesie­
dlenie się do innych części Rosji. 

Ale to jest jedynie drobny procent 
tych, co chcą wyemigrować, bowiem 
bardzo niewielu chłopów posyła delega­
tów do rządu. Liczne zastępy ograni­
czają się do wręczania petvc.il wła­
dzom lokalnym, a lwia cześć chłopów 
rusza w świat bez pytania, na własn i 
ryzv|to. 

Władze lokalne otrzymały petycje 
od przeszło 5 miljonów chłopów, przy­
czem raporty tych władz opiewają, że 
w bardzo wielu miejscowościach 70 do 
90 procent ludności wiejskiej opuściło 
swe siedziby, nie pytając nawet uprzed­
nio o pozwolenie i wyemigrowało do o-
kolic o mniejszej gęstości zaludnienia, 
mając nadzieję, że tam znajdą wolną 
ziemię. Można więc przyjąć, jako fakt, 
że liczba chcących wyemigrować wy­

nosi conajmulej 10 miljonów 1 że to ol­
brzymia masa wcześnie] czy późnie] roz 
pocznie wędrówkę. 

Przyczyny tej masowej ucieczki chło 
pów do odległych okolic szukać: należy 
w przeludnieniu wiejskich okręgów. 

„Zbyteczni" ludzie nic znajdują'w roi 
uictwie utrzymania. Odpływ ludności 
wiejskiej do miast jest obecnie również 
niemożliwy, ponieważ przemysł, który 
przed wojną przyciągał spory procent 
chłopów, skurczył się bardzo poważnie. 

Pozatem w miastach. przebywa inż 
armia bezrobotnych, licząca półtora mil­
iona ludzi 

Pozostaje wobec tego tylko jedno 
wyjście: emigracja. 

Rząd polecił zbadać stosunki po 
wsiach. Badania wykazuly, że większa 
część europejskiej Rosji jest względnie 
przeludniona i że tylko polowa, a conaj-
wyżej dwie trzecie obecnej ludności mo­
że tam mieć utrzymanie z rolnictwa. 

W czterech okręgach, w których u-
rząd kolonizacyjny zbadał wszystkie za­
grody I siedziby chłopskie, stwierdzono 
przeludnienie, wynoszące 2 miljony lu­
dzi. 

Urząd kolonizacyjny wobec tego wy­
wiera nacisk na rząd, aby przedsięwziął 
środki, któreby umożliwiły ludziom, ska 
zanym na śmierć głodową w swych do­
tychczasowych osiedlach, emigrację do 
okolic, gdzie będą mogli otrzymać zie­
mię. Ale rząd musiał odpowiedzieć, że 
w bieżącym roku może przesiedlić mak­
simum 125 tysięcy ludzi. 

W sprawie tej oświadcza .Prawda" 
tonem rezygnacji, że polityka emigracyj 
na, nawet przy największym wysiłku 
rządu, nic może rozwiązać zagadnienia, 
i że kwcstja, co stanie się z milionami 
ludzi, którzy nie nioaą znaleźć utrzyma­
nia na roli, pozostaje nierozstrzygnięta. 

N. W. 

Awsryka dnia już poznuć turonie s«jjwtf' 
slncssmanów obecnie prz>:-2la kolej " B " ^ 

Kinematograficzny trust 
National Hctures. wysiał do i.uropy * c

| o ( ] , , -
rze Kenerolneao dyrektora panla H. 5e«s 

Zadaniem juj będzie nawiązać sto*" , l k l

 ff p* 
śiednle z właścicielami klncmatoffra'^* ^ j * 
ryżu, Londynie, Wiedniu, Ucrllnle I * v * ^ j , ^ 
Paul Sesslons rozpoczęła swa karjwł o° „l 
dy maszynistki; w clqj?u 8 lat flw°nl°^0,vc»ft 

sekretarkę, szefa biura, dyrektora o k f ^ -
wreszcie KOneraineRo dyrektora na 
Pracuje ta business*oman U - 1 8 6 o W % u ł W 

Ula. O docliodBcb swoich żomllM"' d y , jjo.otf 

Wiadomo Jednak w Hollywood. rt,oC 

dolarów rocznic podatku docboJottW' 

Film na odl&gto^ 
pr«cuic kfl* Berlińska „Tciefunken" pmw"'- , 

strukcJa aparr-tu radjonadawczego * c „j||ff 
myslu dr. Curobifia. Aparat tao ^j^tfi^ 
pralttycfnc rozwiązanie przenoszą^8 

im odległość. . 
.lak twierdzi wynalazca, aparat t»fl 

przenoszeni obrazów lilmowycli tut **. • | B . 
strzc.i. Odtąd zbędne będq kopje •!"1 ! , 0L f l\t «f 
r.iręcanle aparatu; lllm kręcony * L c.irrl11'4 

będzie s!ę przy zastosowaniu apa"8*11 rji>rll' 
odbijał fcdnocześnle na ekranie W* 
nic, Wiedniu czy w Warszawie. . 

Folwark wety 
W Meksyku pod mlaskał San A n ' ° n J r n , f # 

la folwerk. któfeeo Wł.-i.cleJolka MrS' T f , P ł < 
muje sle wyłącznie cl\. rwaniem • . ^ 
rzy meksykańscy z różnych strun t*e> ^ęt, 
posyłała l*\ najrozmaitsze oka»y " 
od najmniejszych do naJwlQk^zycł,, ^ r 

Węże swojo umieszcza MrS.
 l*a1*lite ^ 

... ... . . • . . . w jjdncł: w • iiycli klatkach, po 50—100 
811C* 0 

puszcza do ogrodu dobrze omuro>v 

krytego sęstą siatką. 
% Wycbowfińcy JsJ rzeczywiście «" 0 ^ 

In kłerota; n!c sa wybredne. # t f t 

porę M. Grzccljętrlkom *y'ĄirCta 

na miesiąc zajqc lub królti 
Za to dochody z nieb e 

które rsma prcpimij 
paski, i ciała wytsp 
w aptekach, 

Bkory 

.odzai.ol^^r 

acja r a d i o t e l e g r a f czna p o d b eg 
Jak donoszą do londyiisk'erin „Timc-

sa" z Edmontonu, stolicy prowincji Alber 
ty w Kanadzie, rząd kanadyjski otworzył 
stację radiotelegraficzną w Aklaviiku, osa 
dzie położonej w delcie rzeki Maokenzie 
w odległości 60 mil ang. od oceanu Lodo­
watego, 

W ten sposćb Edmonton uzyskało 
bezpośrednią komun'i!r?.c;ę telegraficzną 
z najbardziej na północ wysuniętą osadą 
ludzika w Kanadzie, odległą od Edmonto, 
nu o 1,700 mil ang J 

Pierwsza ze rt,scji rad]oleW6 

mych łączyć pobrzeża oceanu 1 ^tft 
l ego ze świalem cywilizowany"1

 t t 9 ^ 
była 1924 r. w Fort Sfmpsorl ^^„„„'fi-
Maclccnzle. W tym samym r o k " 
rżano również otworzyć stację 
ku, ale parowiec „Tow. ratoki ^ 
sklej, „Lady Kindersley", wlotł«y ^it 
ly dla stacji, rozibil się w cie*r'r « 
ga, wobec czefo musiano odloż)' 
wę stacji do r. b. 

http://petvc.il
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2 teat ru miejskiego. 

5 u m y i huzary", farsa w 3 
x a «h F r e d r y . R e ż y s e r o w a ł 

P. T a t a r k i e w i c z . 
t y" J a k iż to łańcuch skryty, nieskruszo 
&eJjv,,i,żc dusze do ziemi ojczystej? 
Vta H i e n ? i a t y l k 0 , c n o c i a z b v K r u z e n l 

droższa nad obce przepychy, 
ru vCzną wiosnę kwitnącej krainy' 

% \ % $ słowa z fredrowskiego „Dzień 
ly jL^Cnańca", słowa, które się sta-
*iedv i°?latem dla twórczości ojca ko-
QJv oskiej. 

i 'Przywiązanie do ziemi ojczystej 
%u t y P ° w wyłącznie wśród pol-
W * e r y szlacheckiej można zaobser 

Kon ) V C a , e J twórczości Fredry, 
fla J M r ukcja wielu jego komedji jest 
Snl Z l ś Przestarzałą; pomysły zbyt 
«t| • zarówno nawiązanie, rozwój. 
%i,? 2 w l fttanie akcji są często roz-
C # c o nros 

\o '^"Okrotnie moralizatorstwem 

aluzje ongi aktualni 
^ n i r . ? ^ świeżość; sztuki Fredry 

iJoiS Wietrzałem. 
HtJ.^wda. ale ileż pięknych kwia-
, K , i t n i e w ogrodzie Fredry? 
7» Uu*Łt9- choćby tylko stworzył 
% v

d l Je arcydzieła jak „Zemsta" ! 
1{ltQnf,Panleńskie" jużby zasłużył r\a 

\ m n * słowę. na „pomnik trwał-
.Obrfk2t s p l z u odlany". 
C wie iJ V c " arcytworów napisał jęd­
r n i , komediopisarz kilka innych, 
t rVch wartościowych sztuk, w 
% 'riZ".aleźć można fontanny traf-
>ch M„ c 'Pow i hulaszczo zabaw­
k o tv U? C i i-Nych • u t - w orów należy.jedna z naj 
t^"1 V**0

 krotochwil „Damy i hu-
*Miu! / a r s i e tej, tak jak zawsze i 
»C' kobiety w „cywilu", bez bro-

^ Uthr„Zą zwycięską wojnę z walecz 

Vfir»prt s z t «k i , wątła akcja, sylwet-
iS i Ł s t u lat trochę nas oddalają od 
fe5°bie ł a r o w " - Jednocześnie zbliża 
\ i n J a . uscenizowana humoreska 
"obr?

 n ' e r n i . świetnemi kawałami 
'eniće J^yzyskal Fredro przeciw-

ffoie 5-marru i meżczy 

„mdlejących" dam, 
gatudlstwem muszą 

zn napozór mocnych, 
L "V Hort , r 2 e c z y uginających się, jak 
4 ty. s.!Jada czulszem spojrzeniem 

w jVh. i J"yt kobiet święoi triumf 
C%i l > z a r a c h M . 

się" J f u t e J babie" pani Orgonowcj 
I ^ H i ?\aśc'Wie nie udaje, bo chce 
ni il^ejtn w i c n a męża — bogatego, 
V "cieĉ  ̂ fo ra . a musi sie zgodzić 
oj**! rfij" "'ezamożnego porucznika, 

Przel? t o d z i ę k i s w e J Pomysło-
y^stw-- K o r>ać wszystkich o swem 

ftvki ffiS?stwo« b o m a i ° r 

/ j W ^ h ? t r » y człowiek!) 

Jej rozumieniu odniosła is 
(co za a-
przenlósł 

V 0 d z f o J u , ą t e k

 n a Porucznika, byle-
V ? j

 *n ł ł - i . 1 } u z a j r wśród upojnie roz-
' " t g ? .»4 

mógł beztroski pędzić 
swej powabnej Zosi. 

sta-il 

î lS siri r * v Pretensjonalne, prowln 

"fi" l lO, P a t r z e c
 było na tych 

jjt M u V j w < których urok kobiet trzy 
*|br(lyi)a

 C z I . Życiem tryskały posta 
[edrof V ; iekkiem piórem nakre 
S siol r.2v Pretensjonalni 
Dr,^ ostry, rozciągające kuratelę 

rnajorem; ożywienie i fig V wes0j . • 
'Hality o ś c wprowadzają trzy nad.t 
L W^toiiłft, s ' u z ące , równie w plotecz 
N M N f a ? a n e / , a k l c h p a n , e -

(nazwaną przez Fredrę 
n r let - at! 1 0 w tempie szybkiem; 

i b^na u , ; j a D a w a na scenie przenio-

S ̂ bnir. 8 p e ' n I I równie sumiennie, 
rtys?̂ anić ł, S w,°J obowiązek. Ułatwił 
\ l VcZnv K u <Jewicz, którego smak 
Nl. y k 6 n , ? \ 8 , « Przysłowiowy. 
Sa r 1 * n'u'c 6 w

 przedewszystklem 
i1 S S k l i ? y t r z y s |ostry majora (p. 
i ^ C ^ a r a f f i ? ^ 2 ^ ' Rodowiczową), 

Z powodn śmierci nieodżałowanej 
B. P. 

Maszy Łozińskiej 
wyrażają Mężowi Zmarłej oraz Rodzinie szczere współczucie 

Gerszowscy. 

Szefowi naszemu Panu H. Łozińskiemu oraz pozostałej Rodzinie 
z powodu zgonu 

B. P. 

Maszy Łozińskiej 
składa wyrazy szczerego współczucia 

Personel firmy 
„ P . G E R S Z O W S K I I S - k a " . 

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł mój ukochany mąi 

b. p. MAURYCY STILLER 
w wieku lat 46. 

Wyprowadzanie zwłok z domu przedpogrzebowego odbędzie ile w niedziele dala 
15 b, m. o godz, 12-ej w południa. 

Pogrążona w nieutulonym talu 
Z o n a i r o d s i n a . 

Echa strejku w elektrowni. 

Kto będzie wydalony i kto zredukowany 
Za czas strejku pracownicy nie otrzymają zapłaty. 
W dniu wczorajszym zgodnie z uchwa 

łą zebrania, na którem zlikwidowano 
strejk w elektrowni, wszyscy pracowni­
cy przybyli rano do pracy. 

Jednak w myśl zarządzenia dyrekcji, 
dziewięćdziesięciu kilku robotników nic 
wpuszczono na" terytorjurn elektrowni, c-
świadczając im, że do poniedizialku otrzy 
mają wyjaśtłienie dyrekcji. 

Zapytany przez nas przedstawiciel dy 
rekq'i p, inż, Ulmain oświadczył, że 
za strefk żaden z pracowników wydalo­

ny nie będzie, 

Tryskali życiem i werwą starzy ka­
walerzy pp. Komornicki, Szubert i Mro-
zlnski, którym wybornie sekundowała 
prócz starych panien pani Remicz. 

Mało temperamentu ujawnił p. Wroń 
ski. a jeszcze mniej p. Wołoszynowska. 

Dobrze świadczy o publiczności łódz 
klej, że setną rocznicę pierwszego przad 
stawienia „Dam i Huzarów" uczciła bar 
d?o liczną frekwencją. 

Dr. W. Falłek. 

dalsza część ich przystąpi do pracy w 
poniediziaiek, zaś co się tyczy pozosta­
łych, to podlegać oni będą już poprze­
dnio uchwalonej redukcji, która zostanie 
przeprowadzona w najbliższych dniach. 

Co się tyczy zapłaty za czas strejku, 
to dyrekcja wypłaci pracownikom jedy­

nie za czas strejku włoskiego, 
natomiast nie będlzie wypłacać za czas, 
w którym pracownicy nie byli obecni w 
elektrowni. 

Pozatem nastąpi pewoa reorganizacja 
pracy i od poniedziałku w elektrowni 
łódzkiej rozpocznie się normalna praca 

SPRÓBUJ. A STALE PIC BĘDZIESZ! 

'DCa / m a i W 

Herbaia i Kawa Is: 
BRACIA IGNATOWICZ 

Wczorajszy 
dodatek nadzwyczajny. 

Wczoraj o jjodzinie 6-ej wieczorem 
ukazał się na ulicach miasta dodatek nad 
zwyczajny „U, Republiki", ravicrriftcy 
wiadomość o konferencji p. prezydenta 
Wojciechowskiego z p. marszalkk ; i l Jó­
zefem Piłsudskim, Wypłynięcie Hagwlskti 
Komendanta n a powierzchnię życia poli 
tycznego w chwili obecnej jest wypad­
kiem piewszorzędnej doniosłości, Offwie 
tla bowiem sytuację w sposób nader ja­
skrawy. Nic dziwnego, iż dodatek „ I I . Rc 
publiki" zrobi} w mieście olbrzymie fcrrt 
żenię. 

Na ulicach, podobnie, jak i onegdaj, 
gdy obwieściliśmy pierwsi Łodzi o upad­
ku rządu p. Grabskiego, gromadziły su; 
grupy ludzi, debatując nad znaczeniem 
rozgrywających się wypadków. W ka­
wiarniach potworzyły się formalne wiece 

— Piłsudski.. Piłsudskie _ słyszało 
się zewsząd. 

Nazwisko to Jest Jedynem, które ma 
jeszcze w Polsce magiczny wpływ.. 

Sowieckie zakupy w M z f 
Tranzakcja wyniesie 

600 tys. dolarów. 
W ciągu ostatnich dwóch dni prowa­

dzone od tygodnia peTtraiktacje w spra­
wie zakupu manufaktury, z bawiącymi 
w Łodzi przedstawicielami „Wniewzitar-
gu" nie uległy jeszcze iinałizacji. 

Jedynie zakończona została stosunko 
wo bardzo niewielka tranzakcla, ttieaię-
gająca nawet 100 tysięcy dolarów z« 
zjedn. saki. przemysłówemi Scheiblcru 
i Grohmana, 

Został tam zakupiony zimowy towait 
przeważnie wprost ze składu— w mniej­
szej części na krótkoterminowe zamówię 
nie. 

W firmie Ejtingoa odwleka podpisanie 
umowy fakt, że sowiecka centrala Ł*ku 
pów w Warszawie w dalszym cią^u ż.jda 
udzielenia je) kredytu dłuższego, aniżeli 
zaakceptowane ju i przez Ejtingona — 
6 miesięcy. Nie ulega jednak wątpliwości 
że w najbliższych dniach zostanie y,;y 
podpisana umowa. 

Fama Ejtiugon dotycliczas jeszcze r . i -
zawarła defmłtywnej umowy z lab ryka­
mi, których towar « p a T z e d a „Wnie-sztoT-
gowi". 

Ogólna suma tranzakcji Ej|tingona z 
ukraińską korporacją wyniesie okojo 
300 tysięcy dolarów. 

Zaznaczyć należy, że rozmiar tej tran 
zakefi zostanie najprawdopodobniej po­
dwojony, wobec przyjazdu do Łod/ i o-
czekiwanych Już od tygodnia przedstawi 
cłelj „Centrosojuza" 1 „Gostorga". 

Konferowali onj wczoraj z łódzkiemi 
firmami, zgłaszając zapotrzebowanie na 
te same gatunki towarów co ukraińska 
korporacja. Nowa tranzakcja będzie się 
równała co do rozmiaru poprzedniej. 
Wczorajsze konferencje w tej sprawie 
miały charakter wyłącznie informacyjny 
g d y ż obaj urzędnicy „Wniesztorgu" przy 
byli do Łodizd bezpośrednio z Berlina i 
dopiero wczoraj wieczorem wyjechali do 
Warszawy po zlecenia, C. 

Bilety korespondencyjne 
na tramwajach łódzkich. 

Jak wiadomo, radny dr. Schwuivi 
zgłaszał w swoim czasie na radzie miej­
skiej cały szereg wniosków w sprawie 
przywrócenia na tramwajacti łódzkicli 
biletów korespondencyjnych. 

Jak się obecnie „11. Republika" do­
wiaduje, na ostatniem posiedzeniu zn-
rządu K. E. Ł. prezydent Cynarskl po­
nownie poruszył tą sprawą w odpo­
wiednim wniosku, który został nr/c/, 
zarząd przyjęty. Bilety korespondciicvi 
ne wprowadzone zatem będą z cjniem 
1-go stycznia 1926 roku. 

Rozkoszna O S S I O S W A L D A 
i n icnc . we wspaniałej komedji 

atni dzień! 0*0JLtwszystkie miejsca po , 1. 
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Casino. 
„Spowiedź grzesz­

nicy"—tragedja 
w 1 2 a k t a c h . I v e t t a G u i l b e r t : 
S i g n o r e t — w g ł ó w n y c h r o l a c h 

Przyznam się szczerze, że^rigdy jesz 
cze z taką niecierpliwością nie oczekiwa 
lem dalszego ciągu filmu, jak po obrazie 
,,Złodzieje z Paryża", 

Dzięki umiejętnie skonstruowanemu 
scenariuszowi, który przykuwa uwagę wi 
dza od pierwszego do ostatniego aktu, pu 
bliczność po pierwszych dwóch serjach 
starała się rozwiązać samodzielnie mą­
drze powikłaną akcję, snując na ten te­
mat mniej lub więcej zgodne z prawdą 
plany. 

Nikomu jednak chyba w tak mistrzo 
wski sposób nie udało się pokonać wszy­
stkich trudności sytuacyjnych, jak genjal 
nemu Piotrowi Decourcelle — autorowi 
scenarjusza. 

Reżyser zrobił właściwie z powieści 
„Les deux gosses" dwa filmy. 

Pierwszy — p. t, „Dwaj malcy", dru­
gi — p. t. „Spowiedź grzesznicy". 

Ta druga część filmu, powstając oczy­
wiście w pewnym związku z lilmem po­
przednim, zachowuje mimo to odrębną 
treść, przedstawiając tragiczne koleje lo­
su obydwóch malców na tle paryskich 
bulwarów. 

„Spowiedź grzesznicy" pod względem 
dramatycznego napięcia przewyższa pier 
wszą część filmu, zawiera bowiem o wie­
le więcej tragicznych momentów, z któ­
rych na szczególną uwagę zasługuje mo 
ment śmierci Klaudiusza, świetnie odtwo 
rzony przez Jeana Foresta, i chwila roz­
stania z Jankiem, który w ostatnim &k-
cie dosięgnął szczytu gry aktorskiej, da­
jąc pierwszorzędną kreację nieprzecięt­
nej wartości artystycznej. 

Gra lvetty Guilbert i Signorefa ode 
straciła nic na swym blasku. 

Tak samo czaruje publiczność swą u-
rodą premjowana piękność paryska Giny 
Relly. 

Całość czyni potężne wrażenie. 
Orkiestra symfoniczna pod batutą p. 

L. Kantora z właściwą sobie werwą i 
zacięciem dzielnie sekundowała twór­
com tego pod każdym względem nieprze­
ciętnego filmu. Cines, 

TEATR, NOŻYKA I SZTUKA. 
TEATR MIEJSKL 

Teatr miejski daje dziś o godz. 3 popołudniu 
po raz ostatni przed zejściem na czas dłuższy 
z afisza arcydzieło narodowe Zygmunta Kra­
sińskiego „Nle-Boska Komedia". 

Wieczorem po raz drut) nieśmiertelna kro-
tochwila Fredry (ojca) „Damy I bazary". 

Jutro „Damy 1 huzary" na dochód samopo­
mocy przy cimnazlum Wiśniewskiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dztt, w niedziele, dnia 15 b. ra., o godz. 4-tej 

popołudniu I wieczorem o godz. 8.15 niezwykle 
ciekawy I silny dramat D'Erney'a 1 Cormona 
„Olesna sprawa14 przyjęta entuzjastycznie przez 
publiczność łódzka. 

Poczynając od poniedziałku dnia 16 b. m. 
cztery razy w tygodniu, Ł j . w poniedziałki, 
wtorki, środy, czwartki — odbywać sio będą 
przedstawienia po cenach zniżonych do połowy 
od 50 gr. do 1.50. — Jutro, t j . w poniedziałek, 
po cenach zniżonych „Głośna sprawa". 

Kasa czynna w niedziele od 12—10 wieczo­
rem bez przerwy — w dni powszednie od 12—3 
i 5—10 wlecz. 

Z MIEJSKIEJ OALERJ1 SZTUKL 
Obecna wystawa prac tak bogatych Indywi­

dualności artystycznych. Jak Wl . ilofmann I K. 
Sichulski zasługuje na zapoznanie się z bogatą 
jej TREŚCIĄ. 

Czwartki literackie, cieszące się wzrastającą 
frekwencją, stają się ośrodkiem ruchu umyslo-
weco. W bieżący czvartek znakomity krytyk 
Jan Lorentow'cz mówić będzie o „Przedwio­
śniu" St. Żeroirskłego. Przedsprzedaż blle-.ów 
rozpoczęta w firmie Bermana. 

InfoimacM w sprawie tygodnia propagandy 
radjowej udziela sekretariat galerji, telefon 115 
i firma „Natavis", ul. Piotrkowska 152, telefon 
42-20. 

JUTRZEJSZY WIELKI KONCERT z UDZIAŁEM 
BRONISŁAWA HUBERMANA. 

Jak już podaliśmy, jutro t. j . w poniedziałek 
ADBODZIE się WIELKI koncert symfoniczny o nad­
zwyczaj pięknym 1 Interesującym programie Z 
udziałem genialnego skrzypka Hubermana. 

Wielki ten artysta występował w ubiegły 
PIĄTEK w Filharmonii warszawskiej PRZY doszczę 
tnie wyprzedanej sali, A tłumnie zgromadzona pu 
bliczność owacyjnie przyjmowała Hubermana i 
nic chciała wypuścić go z estrady, domagając 
się bezustannych BISÓW. 

W Łodzi również bilety są rozchwytywane i 
NIGDY jeszcze kasa biletowa nic była w TAKICM 
oblężeniu jak obecnie. 

• 

Powiększajcie waszą klijentelę! 
Możliwość rozszerzenia przedsiębiorstwa zależy w pierwszym rzędzie 

od zdolności jego do dostarczania i odbierania towarów. 
Im rozleglejszym jest teren działania przedsiębiorstwa, tem więcej 

klijentów może ono obsłużyć, zwiększając tem samem odpowiednio swoje 
obroty i zyski. 

Użycie koni do przewożenia towarów bardzo ogranicza teren 
działalności. 

Potrzebny jest tani przewóz samochodowy, a pod tym względem 
Ford nie ma sobie równych. 

Pół i jedno-tonnowe samochody ciężarowe Ford wybiły się na pierw­
sze miejsce pod względem nizkiej ceny i taniości utrzymania. 

Odwiedźcie najbliższego upoważnionego przedstawiciela Forda, który 
z przyjemnością dostarczy wszelkich bliższych szczegółów, doradzi najod­
powiedniejsze dla danego celu nadwozie i zademonstruje samochód. 

•HIIZIIHI FUEUTIfflCIfU I IlITCHJItTII UWICI IZEUTMJFILITEJ POLSKIEJ I ». i 
Ł Ó D Ź , B Y D G O S Z C Z , B O R Y S Ł A W , B I E L S K O , B R Z E Ś Ć n / B u g l e m , CHOJ­
NICE, G N I E Z N O , G R U D Z I Ą D Z , I N O W R O C Ł A W , K A T O W I C E , K A L I S Z , 
K IELCE, K R A K Ó W , K U T N O , L U B L I N , L W Ó W , O L K U S Z , O S T R Ó W 
( W i e l k o p o l s k a ) , P O Z N A Ń , PŁOCK, P R Z E M Y Ś L , R Z E S Z Ó W , R A D O M , 
R Ó W N E , S A N O K , S T A N I S Ł A W Ó W , S T A R O G A R D , S O S N O W I E C , S T R Y J , 
T O R U Ń , T A R N O P O L , T A R N Ó W , W A R S Z A W A , W Ł O C Ł A W E K , W I L N O , 

W R Z E Ś N I A ( W i e l k o p o l s k a ) , G D A Ń S K , N Y T Y C H . 

Wielkie zebranie pracowników miejskich. 
lOi-

1 i 
domagają się pracownicy magistratu i gazowni. 
Pod przewodnictwem p. Jaroszka od 

było się wielkie zebranie pracowników 
miejskich I gazowni, na którem omawia­
no obecną sytuację. 

Na wstępie pp. Stemborowskl, Kowal 
ski 1 Węgierski omawiali sprawę strejku 
w elektrowni, zaznaczając, że został on 
zawieszony z powodu zdrady pracowni­
ków biurowych, lecz walka jest tymcza 
sem zawieszona i w odpowiednim mo­
mencie zostanie nanowo podjęta. 

Po podziękowaniu, jakie złożył p. Ko 
walski wszystkim związkom za popar­
cie akcji strejkowej, przyjęto jednogłoś­
nie rezolucję, potępiającą stanowisko dy 
rekcji wobec pracowników, wzywającą 

PODWIECZOREK KLUBOWY W 
ZWIĄZKU HANDLOWCÓW (AL. KOŚ­

CIUSZKI 21). 
Dziś, w niedzielę, o godz. 5 po połu­

dniu odbędzie się w związku zawodo­
wym pracowników handlowych i biuro­
wych m. Łodzi, A l . Kościuszki 21, pod­
wieczorek klubowy. 

Prawo wstępu mają członkowie i 
wprowadzeni goście. 

do opublikowania nazwisk tamistrejków 
1 zapowiadającą dalszą walkę w obronie 
pracowników elektrowni w odpowied­
nim momencie. 

Następnie p. Misiak referował spra­
wę jednorazawego zasiłku dla pracow­
ników miejskich na zakupy zimowe i 
wskazał, że ciężki stan finansowy pra­
cowników, zmusza ich do tego żądania, 
od którego w żadnym wypadku nic od­
stąpią. 

Po dłuższej dyskusji nad tą sprawą, 
uchwalono domagać się od magistratu: 

1) przyznania jednorazowej zapomo­
gi na zakupy zimowe w wysokości 200 
zł. na każdego pracownika. 

2) podwyższenia płac pracownikom 
magistratu o 30 proc. i 

3) domagać się wprowadzenia w ży­
cie pragmatyki urzędniczej. 

Pozatcm postanowiono domagać się 
utworzenia kasy emerytalnej dla praco­
wników gazowni. 

Co do wszystkich wystawionych żą­
dań, upoważniono zarządy obu związ­
ków, by przedsięwzięły wszelkie kroki 
do ich zrealizowania, nie cofając się 
przed ogłoszeniem bezrobocia- (b) 

P 0 l S ^ ' 
Księga adresowa r « 

W związku z pracami naoi ^ Y 
pierwszej wielkiej księgi a C " st\va b& 
ski, wydawnictwa M T o w a r ^ I a d f l 
klamy Międzynarodowej . z\via 
my się, że wskutek trudno* g 0 K. 
nych ze zdobyciem szczes1-' jnicli- rlc 
TERIAŁN 7. WNIPWÓRLZTW WSC1H' Q PI 

i dr;1!; 
terjału z województw 
min ukazania się księgi zos 
sunięty. i aU i ^ 

Zarówno prace redakcyjne,J oCtWe 

księgi są w pełnym toku i " a

0 W % 
przyszłego roku ukaże się !° d z ied^ ; 
dzieło, obejmujące wszysjK* 
życia gospodarczego P° l s k„ a intern? 0 |< 

\ i e S i 
poP" 

>ś 
AARESUWJW - J E -

Mosse", ną których księga ta J 
wzorowana. 

;ia gospodarczego 1 J o & i r i t e r ^ 0 ! ' 
Jak na poinformowano, » . ą jes r , 

nie tą księgą w kraju i a J ć poP J0|f 
brzymie, co należy przyP^ ,Af[4lf 
ności ksiąg adresowych tw > $ t 5c 

ZMIANY W STATUCIE 
TECHNIKÓW. s l 0 ,^ . . , 

Kasa u t « z P i ^ d ^ j | r k o f l l 5 r ^ 1 j 1 ' 
szeniu techników w - - f v-
że na nadzwyczajnem ^ aij 5t.op 3 V s ^ 
stowarzyszenia w dniu^ o ̂  ; ' m ; 3 i i y^ <K 
postanowiono wprow 
tucie, umożliwiające ^%pie^A 

wszystkim członkom sk>w*rZ 

ników w Łodzi. 

Czytajcie „Expres 



I 
list °P- 1925 i I U K j E I K o M i i ś / L y fet/ 

1L0STR. Rf PUBLIKA 
Ł6dż 

15 listop. 1925 

,^7 e s3cie doszliśmy do tego, iż prze-
W!T-y interesować polityką p. 
p^^ifcgo. Niestety jednak nie możemy 

do porządku dziennego nad kaita-
^ lemi wynikami tej poliityki. 

^^dr io dzisiaj jeszcze wy rob i sobie 
d î, 0 charakterze przyszłego rządu i 
^ "* ministra skarbu. Zdaje się, i i mi-
^ s z p s t ^ sejm n { e uprzytamnia sobie 

' &roZy położenia, 
^ j ^ ^ a się o lem, iż przesilenie po 
L 0 tle katastrofy gospodarczej i 
j^ine^6' i w wszelkich kombinacjach 

na pierwsze miejsce musi 
w, ^eta osoba ministra skarbu. 
/ ^ ^ ' e inne czynniki mają znaczę 

O ^ e d n e i 
nie powinny być w o-

fto brane pod uwagę. 
k$lk 1 1 1 przyszłego rządu, jakkolwiek 
\l trudny do wykonania, da się 

^M' ^ P u n i l t t a ' c l 1 ' 
^ t f t 1 6 I l l o ż n a m a T z y ć o sanacji bez 
\ zmniejszenia wszystkich clzia-

8o budżetu. 
u 1 *L 
l % i * 

, U : S Z £\ być stworzone podstawy 
<

waluty ( czego nie można urze-
^ r J ^ ^ ^ez przyciągnięcia kapitałów 

3)m y c h -
^|w, ^ być rozwiązany problem zby-

koraplfflcacjaani w naszych sto-
4) ^Iniczych. 

\ Hd musi uwzględnić fakt zupeł 
^] ' C z e rPani& finansowego prze-

H k ' "®°dlu i przystąpić do jak naj-
S t y ^ l 0 uzysikania kredytów, celem 

^ W ^ * środków na wydatki 
5) p e do końca roku, 

^ iaT k* PTZ*taYsl<3W& musi urwzglę 
^stania „najwyższej konie ez-

t • • 

> zrobienia, a jeszcze więcej 
do poprawienia. 

ności narodowej", celem przeciwdziała­
nia dalszemu zamykaniu warsztatów pra 
cy i ponownemu otwarciu dotychczas 
zamkniętych. 

6) Polityka handlowa musi być pro­
wadzona w kierunku, który zapobiegnie 
dalszym konfliktom w dziedzinie handlu 
międzynarodowego i zlikwiduje dotych­
czasowe nieporozumienia. 

Punkt ciężkości polityki przyszłego 
rządu przeniesie się w pierwszym rzędzie 
na ministra skarbu, który musi pracować 
w jak najściślejszym kontakcie z mini­
strem przemysłu i handlu oraz pracy. 

Program ten może być zrealizowany 
pod jednym warunkiem tj, uzyskania po 
mocy zagranicy. 

Inne wyjścia to będą półśrodki, które 
spowodować mogą li tylko zmniejszenie 
naszego majątku narodowego. Co do te­
go nie należy się łudzić ani na chwilę. 

Żyliśmy nad stan, państwo i społe­
czeństwo wydawano więcej, aniżeli wy­
nosili roczny dochód produkcji społecz­
nej i stoimy u wrót bankructwa. 

Bankrutów ratuje się przez udziele­
nie kredytów, kontrolę nad ich zużyciem 
i zmuszenie do wydajnej pracy marno­
trawców. 

Ruina gospodarcza i depresja moralna 
poczyniły takie spustoszenia, iż nie spo­
sób łudzić się, abyśmy w najbliższym cza 
sie i sami dali sobie radę. 

0 tem muszą myśleć ci, którzy wezmą 
na siebie ciężkie brzemię rządów. 

Gdy doktryna i fałszywa ambicja 
wezmą, górę katastrofa może "przybrać 
rozmiary, których nie będzie można o pa 
nować. 

Dr, Leszek Kirkien. 

nek włókienniczy w Łodzi. 
tygodniu na łódzkim I Ceny obecne przy możności otrzyma 

l « k k w i t n i e , które jednakże ze 
CM r a " a haussę dolarową może wy-
^ C z ej ujemny wpływ na konjunk 

5 ^ tia^k w ciągu tygodnia rozwijała 

C i a s v t Dkrwszych trzech dni ty-
tól0jCs , a c J a nie ulegała żadnej zmia-

* l Panował nadal kompletny za-

k* c rc, ; , . Z 3 a w isko powtarzające sie. już 

V 8 o t f> i ia n bawełnianych w stosunku nia od 15-o do 18-o procentowego raba­
mi "e ^„poprzedniego nastąpiło dość tu, mają znaczenie czysto teoretyczne. 

Zasadniczo cenniki dzisiejsze nie ule­
gły zmianom od czasu pierwszego zała­
mania się kursu złotego, jedynie ustało 
udzielanie kredytów. 

Na wspomnianych warunkach kupo­
wano w bieżącym tygodniu jedynie nie­
które gatunki tkanin zimowych, jakoto 
sybiry, towary drukowane i inne prze­
znaczone do użytku wiejskiego. 

Przy czwartkowych tranzakcjach 
obliczano jeszcze kurs dolara na 6, dzię­
ki czemu sprzedawcy ponieśli znaczne 
straty, gdyż już w piątek na spadek zło­
tego zareagowała oficjalnie giełda. 

Pod wpływem haussy w piątek za­
przestano dokonywania jakichkolwlek-
bądź tranzakcji, a nawet przy już prze­
prowadzonych, sprzedawcy czynili za­
strzeżenia ekspedjentom, aby zaliczenia 
ściągano w dolarach. Powstaje b. uza­
sadniona obawa, że wobec ciągłych fluk 
tuacji kursu, przyjmie się zwyczaj żą­
dania zaliczeń dolarowych. 

W związku z zastojem, składy fa­
bryczne są wypełnione towarem, prze­
ważnie letnim, gdyż już podczas całej 
produkcji zimowej, przeprowadzana by­
ła redukcja dni pracy. Obecny przecięt­
ny stan uruchomienia przemysłu baweł­
nianego wynosi trzy dni w tygodniu. 

Kur* y ' i ^ u w i n ^ w 
ł"Dvr° od rozpoczyna się w Łodzi 

t W « C 2 N V a r t l { u . gdyż wszelkie za-

E^CJyKodnT, że zj7zd""prowiticjo-

^N n^ C r iywane są ostatnio na bieżą-
tli P°C2y ".Mniejsze potrzeby w zakrę­

ci 1%\ ° n y c n na prowincji tranzak-
*y c z J S z y c h dnieli tygodnia. 
C kunS r t c k też bież. tygodnia na-

Pr,^ d o Łodzi był bardzo oży-
k > C V l e c h -a ła klijentcla przeważ 
C^kcjl 2 .rożnych dzielnic Polski. -
y H ę dokonywano wyłącznie za 
^ t ^s icpędn ie za krótkotermino 

> , e io w« z w - Kemoi) lub na zlecę 

hS na u n a l e ż y . że ruch odbił się 
'C^Po^ 5 n d I u hurtowym średnim, 

T a n i c h zakupów, w przedsię 
^emysłowych prawie zu-

, y i e 

% ' k t K y z e J - przyjechali drobni 
l $ r W tS C a ł ą s w a kalkulację obli 
? suc i e srnt/ t a c h otrzymywanych za 
S S N ^ a

W k o w e - a dziś wytworzy-
%?V mS a d o k s a l " e stosunki, że 
X U p r ^ n a "zyskać większy rabat 
V : . °W, m ys łowca , który nie może 

c'Vch c

z n acznicjszych odchyleń od 

W handlu wyrobami welniancmi, cze-
sapkowemi i dzianemi nadal panuje naj-
zupełniejszy zastój, do czego poza przy 
czynami powszechnie już znanemi, przy 
czyniają się obecne ciepłe pogody. 

Napływ protestów w tycli gałęziach 
przybiera coraz bardziej zastraszające 
rozmiary. 

Stan uruchomienia fabryk zmniejsza 
się w raptowny sposób. 

fefinle mateczka Idzledę roztaczając blask czy-
stoścł i śwleiości, a wesołe zdrowie uśmledia 

się do nas olśniewającemi zajbkamL 

Najprostszym sposobem zadiowanla 
pięknych i zdrowych zębów — jest 
codz ienne używanie pasty do zębów 

Kalodont 

Jmzbo jileniącej scę 

niechaj • 

Dolar w Łodzi. 
Na prywatnym rynku pieniężnym o-

bracano wczoraj rano dolarami po kursie 
7.30 w płaceniu I 7.40 w zaofiarowaniu. 

Wieczorem kurs podniósł się do 7.50. 
Naojjół, z powodu święta i niepewnej 

sytuacji ( wielkich tranzakcji nie zawie 
rano. 

Podaż materjału minimalna. 

CZEKI. 
Londyn 31,99 
Nowy York 6,50 
Paryż 26 85 
Szwaj car ja 127,27 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyc7-ka dolarowa 69,50 — 70 
Pożyczka dolarowa w złotych: 430,90 

— 434 
Pożyczka kolejowa 85 — 80 — 85 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43,50 

8 proc. 70 

4 i pół proc, hsty zastawne ziemskie 
14,70 — 15 

5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warszawy 
przedwojenne 13,80 — 14,20 

4 i pół proc. obi. Tow. Kred. ta. War 
sza wy przedwojenne 11,75 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 4,95 — 5 
Bank Zachodni 1,25 
Bank Handlowy 2,55 
Bank Zarobkowy 4,25 
Chodorów 4,80 
Cukier 1,55 — 1,60 
Lilpop 0,48 
Norbfin 0,68 
Rudzki 0,68 — 0.73 
Ursus 0,48 
Wulkan 0,80 
Częstocice 0,90 
Węgiel 1,20 — 1,23 — 1,21 
Modrzejów 2,05 — 2,15 
Ostrowieckie 4 — 4,30 
Starachowice 0,98 
Żyrardów 6 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Warszawa 81 
Paryż 20, 96 
Londyn 25,148 
Nowy York 5,18,7 
Belgjfl 23,52 
Wiochy 20,90 
Hiszpania 74,10 
Berlin 1,23,5 
Wiedeń 73,07 



„ILUŚ1 RO W ANA RŁPUbLIKA^ 

Ruchoma kasa teatru „Scala". 
Funkcje jej pełnił pewien 17-letni młodzian, 

który sprzedawał przed teatrem fałszywe 
bilety na „galerką". 

Pewnego dnia w październiku 1924 r, 
w teatrze „Scala" zebrało się wiele pu­
bliczności, lecz w kasie.,, mało pl8nic>izy 

Tego rodzaju zjawisko wydało się dy 
rekcji podejrzane i wobec tego. postano 
vi ono zbadać powody r.ieproporcjonal-
i 'oi dochodów i frekwencji. 

Gdy posterunkowy począł przyglądać 
cię owym chłopcom; obaj porzucili worek 
I aaimi zaczęli uciekać. 

Jednego z n*ch zdołał policjant za­
trzymać. Jak się okazało był to 19-letni 
Aron Brajlsztajn. 

W worku, który niósł Brajtsztajn, znaj 
, rłowały się wszystkie narzędzia po 

Zarządzono dokładną kontrolę i spraw | l r z e b n e d o fabrykowania biletów wejscio 
chan!;: biletów wejściowych. Specjalnie i v c h „ a w},Jowisk 

< lócono uwagę na bilety galerii, gdyż 
lulaj właśnie najwięcej zgromadziło się 
publiczności. 

I cóż się okazało? Wśród p u b l i c z n o ­
ści, przybyło ną galerję, aż 40 OBÓb 

przedstawiło f a ł s z y w e bilety. 
Dyrektor teatru p, S. Kuperman za­

meldował o wypadku władzom policyj­
nym, które ustaliły, że fałszywe bilety na 
galer}e. dnia 25 paic/i*rnika 1924 reku 
sprzedawał siedemnastoletni wyrostek 
Chii Kohan. 

Wzięty 'w krzyżowy ogień pytań Ko­
da o przyznał się, że rzeczywiście tegoż 
dnia stojąc orzed teatrem ..Scala" snrze 
daj 18 biletów wejściowych na galerię. 

Bilety tc nabył od Rywina Brajtsztajna 
pr/.yczem z 20 nabytych biletów, 18 sprze 
da}, a dwa pozostałe użył dla siebie i wspólnika swego 22-lelniego Izraela 
Kwarta. 

Tegoż wieczoru posterunkowy 5 ko­
misariatu p. p. przechodząc ul. Pomor­
ską spostrzegł dwuch chłoiców z któ­
rych jeden niósł pod pachą wypchany 
worek. 

Jak wiadomo: na złodzieju czapka 
gore! 

L e p s z y w r ó b e l w g a r ś c i , n i ż k a n a r e k n a dachu-

erzftieie MI I i n i I ł\w\ 
chcą podtrzymać i oczyścić instytucję, która ichzaf 

wiska do „Scali", Filhar-
monji i na mecz ŁKS,, a więc stemple, 
bloczki Ud. 

Na śledztwie Brajtsztajn przyznał się, 
iż worek ów niósł wraz ze swym bratem. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło 
iż Rywin Brajszlajn, brat schwytanego 
przez polic!ę na ulicy Pomorskiej, 

były aktor teatru „Scala" 
korzystając z zaufania, jakie sobie za­
skarbił w zakładach drukarsko-grawer-
skich, gdzie kupował dla „Scali" druki i 
pieczątki, w sposób niedostrzegalny dla 
właściciela kradł je. 

Skradzione bilety dwaj jego bracia o-
raz CHI Kohen sprzedawali ptihlłczności 

Wszystkich tych osobników areszto­
wano. 

Sprawę powyższą rozważał w dniu 
wczorajszym sącf okręgowy pod przewo­
dnictwem sędziego Korwin - Korotkie-
WJCŁA, 

Na rozprawę wezwano 15 świadków, 
Wńród których znaido-wali się nabywcy 
fałszywych biletów, dyrektor ,,Scali", 
gr&werzy i funkcjonarj.isze policji. 

Sąd po wyslucnaniu mowy prokura­
tora i obrońców, skazał Kohana na 3 mie 
s-iące więzienia, pozostałych zaś z braku 
dowodów uniewinnił. das. 

Perła Sztuki Kinematograficznej 1 
ii! 

Onegdaj w lokalu giełHy przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 96 odbyło się zebranie 
wierzycieli łódzkiego oddziału Banku ! 
dla handlu i przemysłu, nad którym roz­
toczony jest nadzór sadowy, 

Z ramienia centralnego komitetu wie 
rzycieli w Warszawie przybyli dyrektor 
Bucharski i red. ekon. Dutlinger. 

Dłuższy referat wygłosił dyr. Buchar 
ski i nadzwyczaj obrazowo przedstawił 
położenie Banku, przyczem wykazał, że 
rachunek należności wierzycielom zale­
ży od samopomocy, gdyż w raz'e ogłoszę 
nia upadłości Banku, likwidacja takowe­
go pociągnęłaby za sobą dłuższy okres 
czasu j wierzyciele otrzymaliby jedynie 
minimum swych należności lub też o° 
nieśliby całkowite s tTa ty . Również 
slwierdzonem zostało za pomocą prze-

a 
cle­

nie W 
prowadzanej rewizji rządowej, *e "I «.« 
lo żadnych nadużyć, i że do u p a { U t l j a 

ku przyczyniła się jedynie 8 t a

£"
8 (

\ , 
przeto stosunek władz do nowycb 
rzycieli staj się przychylny jedl . 

Centr. Kom. wierzycieli, W I t W < | z V r 
ny ratunek w samopomocy, z ^.j FAT • 
czajną energją przystąpił do saT*CL TT 
ku. Plan sanacyjny jest tego ^ .„ 'J |» 
niektóre aktywa zostaną sp i c n ' ? 8 ujfzie 
lego część należności wpłaconą en,jsjii, 
gotówką, a cześć akcjaini o 0 * 5 1 J . j ł» 
przyczern nowy Bank nie ̂  ?RZ,n^ 
dnych długów i stanie się n?'rLrto*** 
nąjrozjeglejszym i_ najbardziej 
wym Bankiem w Polsce. 

Po referacie dyrektora ^ " " ' ^ 1 ^ 
wywiązała się dłuższa d y s k u s i j ^ ^ 
Wszyscy eebrani przyjęli p l a n 

600,000 złotych 
pożyczy komitet rozbudowy miasta na 

zniszczonych domów. 
re mon1 

9 9 i 
(„Demon i władca ukoronowanej kobiety"). 

Wielki dramat erotyczny, odsłaniający MILPTCNUII 

taiemmce dworskie oraz intiygt pie- j|Ji\j| r jlll 
bezpiecznego uwodziciela będzie — 11(1111̂1111} 
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We wtorek, dnia 10 listopada rb. pod 
przewodnictwem radnego p. Knorra od­
było się posiedzenie komitetu rozbudo­
wy miasta. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu proto­
kółu z poprzedniego posiedzenia przystą 
piono do sprawy, dotyczącej nowelizacji 
ustawy o rozbudowie miast. Przy udzia­
le radcy prawnego magistratu, p. Tuja-
kowsklego, ustalono ostatecznie te'k»l 
projektu nowelizowanej ustawy. Projekt 
uchwalono przesłać do komisarjatu bu­
dowlanego ministerstwa skarbu oraz do 
związku miast polskich. 

Na następnym punkcie porządku 
dziennego znalazła się sprawa budżetu 
Komitetu Rozbudowy miasta na rok 
1926, Sprawę tę załatwiono w ten spo­
sób, i i do poprzedniego proponowanego 
budżetu, który przewidywał wydatki 
wyłącznie administracyjne w wysokości 
11.932 zł. postanowiono dodać jeszcze 
600.°09 zł,, jako wydatek nadzwyczajny 
l zwrotny, przeznaczony na pożyczki, u 
dzielane z trzechletnim terminem na re­
monty zniszczonych domów mieszkal­
nych. 

1A l 

Jednocześnie postaw>w 5° n 0. r*<W 
dnictwem magistratu zwrócić s l V ż ^ 1 

miejskiej o zatwierdzenie 
budżetu. 

Rozpatrywanie dalszych P° da* 0 

życzki budowlane odłożono do 

go posiedzenia, wyznaczonego 
16 listopada r.b. 

P i a n i s t k a 

w e n o w l ł a lek«i« 

Zgłoizenla: ul, S I « n k ' e W ' * * * 
4 0 micdiy 3 

ALFONS ALLE. 

Biedna Cezaryną. 
Tragiczna humoreska. 

. Jeżeli koniecznie chcecie się coś do­
wiedzieć o Alcyd/ie Paoue jednego z 
dwojga bohaterów niniejszego opowiada­
nia, mogę wam opowiedzieć wszystko, co 
wiem o nim. 

A więc, sluchaicieł 
Alcyd Paque jest bardzo wysoki i oty 

ły-
Ma 36 lat i mieszka, jak wypada dla 

ludzi jego pokoju, w pobliżu mostu ,,Au-
demer". 

Zarówno pod względem fizycznym l 
moralnym Alcyd Paque nie różni się ni-
czem od innych ludzi. 

Pracuje, pije, je lak samo jak mlłjony 
jego sobowtórów na szerokim świecie. 

Z zawodu jest on przedstawicielem 
wielkiej firmy, handlującej patentowane-
mi produktami żywnośoiowemi. 

Nad jego sklepem wywieszony jest o-
gromny szyld z napisem: 

— „Super — fosfatyna. Sole amono­
we. Mięso. Ryby. Ekstrakty". 

Alcyd sprzedaje te towary w ogrom­
nych ilościach, lecz stosunek jego do in­
teresu jest bardzo prozaiczny. 

Jeżeli chodzi o moje osobiste zdanie 
— Alcyd Paque jest poproslu grubjani-
nem. 

Mieszka w pobliżu mostu „Audemer" 
wraz ze swą kuzynką, m-lle Cezaryną, 
która spełnia w jego domu obowiązki siu 
łące}. 

Tę skromną dziewczynkę zgodziła ie 
szcze m-me Paque, matka Alcyda, która 
zobowiązała się zrobić z Cezaryny , czło 
wieka" i początkowo poleciła jej spełnia 
nłe obowiązków służącej we własnym 
domu. 

Biedna Cezarynal.., 
Skromna, uczciwa dziewczyna z uś­

miechem na ustach przyjęła tę niezbyt 
zaszczytną rolę, 

— Cezaryno — mówiła madame Pa-
que — gdy się nie ma pieniędzy, trzeba 
się przyzwyczajać do roboty. Oczyść bu-
tyl 

I Cezaryną czyściła buty, 
— Cezaryno — mówiła madame Pa-

que — gdy się nie ma pieniędzy, trzeba 
się przyzwyczajać do roboty. Umyj podło 
gej , , 

I Cezaryną z uśmiechem na twarzy 
myła. podłogi, czyściła buty, i trzepała po 
ściel. 

A czas postępował szybko naprzód i 
jak zwykle w takich wypadkach dzieci 
wyrastały na młodzieńców i panny, a 
młodzieńcy i panny — na ludzi doro­
słych. 

I Cezaryną odczuła to oowszeclme 
prawo — zmieniła się na ładną, dorosłą 
pannę. 

Nieubłagany czas pędził dalej w-^r 
Cezaryną ciągle myła. trzepała, czy­

ściła i nawet nie zauważyła, jak się ze­
brało 30 lat życia,,. 

Tak. Cezaryną ma już 30 lat — lecz 
kipi w niej 'eszcze młodości.. 30 lat! 

Biedna Cezarynal... 
W międzyczasie umarł .0'Hec Paque. 

a w ślad za nim. jak przystało na kocha­

jącą i wierną żonę— umarła również ma 
łka Paque. 

Alcyd rzekł dc- swej kuzynkii 
— Czy chcesz zostać u mnie?... Bę­

dziesz spełniała te same obowiązki na 
tych samych warunkach. 

Nic mam powodu ukrywania nada] la 
jemnlcy — przecież biedną Cezaryną już 
umarła — można więc otwarcie wyznać 
żc Cezaryną kochała swego kuzyna. 

Ona kochała Alcyda Paque i z radoś-
cdą przyjęła jego propozycję, 

Kochała go skrycie, cicho i tem sil­
niej im słabiej wyznawała mu swą mi­
łość, 

A Alcyd — o, nieubłagany człowieku! 
— nie zauważył tego wcale, 

Od świtu do zmroku siedział w skle­
pie i myślał nad sposobami sprzedania 
Jeszcze większych ilości towaru naiwnym 
klijentom, To było jego ideałem i na tem 
kończyły się jego wymagania. 

Biedna Cezarynal.. 
Pewnego razu Alcyd wróci] do domu 

ogromnie wesoły. 
—- Gotowe, Cezarynkol — rzekł, 

wpychając serwetkę za kołnierz -r- goto 
wel 

— Gotowe?.. Co jest gotowe? 
— Żenię się., 
Cezaryną jęknęła tylko „ach!", 

la i poczęła słaniać się na nogach. 
Ktoś nagi? "(elknąl jej ostrze noża w 

serce... O mAfo nie zemdlała, lecz zapano­
wała nad sobą i zapytała cicho; 

— Z k ! m , 
— Zgadrpj! 
— Może z Haliną Peru?... 
— Nie. 
— W takim razie z Joanną Bogdon? 

— Zgadłaś! Taki,,, . . j j a ofê I 
Tego dnia Cezaryną T*>« ' n » ^ ' , | 

a łotr Alcyd nie zauważył 1 » 
Biedna Cezarynal,, la<r»if%»' 
W przeddzień Ślubu, 
. . - i - l - i . . - , .^- Alcyda, YK:J.-&> kawalerskiego tycia ^ ^ ^ j j s ^ 

towany przez Cezarynę 
po ny smak. 

~ Zuch — Cezary** 0' 
ciągle Alcyd, oblizując g ^ ° ^ ' 

Najsmaczniejsze jednak m I 
mięso na półmisku, ^^"Au^ka- ..At;1 

bowym i upiększone P l C 1 <Kiwil 
— Cóż to za mięso? — , f l cpW', J 

cyd •— Cudownie sniaczne. * 

^ ^ t n l j e ^ ^ 7 - Więc cóż to jest?'* 
— A smakuje pa" u 1 

cho zapytała Cezaryną 
— Nigdy, nigdy, wrY.-rfo 

ko — nigdy nie jadleon j » , 
Bardzo mnie 

uradowana Ce7aryna, 
Więc nie chcesz 

się to mięso nazywa? p a j j ^ 
— A koniecznie chce v 
—- Koniecznie! iir^L^ 
- Dobrze,,. X . 1 l l ł Ł , 1 N R 

opięła B H T X * r Q { i i c I Cezaryną OC 
E1»J—̂ 'i i rzaj na piersiach po ' e W P ; 

Ką, k r w a w i ą c ą ranę... padJ» 
W tej chwili Cezary1*- v ^ 

Umierając, raz tylk° ^ 
1 szepnęła: . e B - c e ! „ 

— Tyś zjadł mote s « r °" 
I uimairła, . 
Biedna Cezarynal,., ^^gy! 



„ILUSTROWANA REPUBLIKA* Str. v l / 

f Samochody ̂  
osobowe luksusowe przepisowe autótaksy 
n a]nowszego typu podwozia .1 Vi tonowe 
p oraz sprzedaż akcesorji. 
** r zy minimalnej wpłacie na długotermino-
^ e spłaty przy dogodnych warunkach 

A » t ^ p 0 l e c a 

WTOMOBILES VERMOREL 
Li w Generalne przedstawicielstwa ma Rzplitą Polską 
I D I L E O N URASZ i S-Ka SP. i OGR. 
1 ^ 8 3 8 8 ^ PRZEPISOWYCH ŁWLKBCJCK KIERUNKOWSKAZÓW 

stale na składzie po nominalnych cenach 
Marki „HESSENWARKE CASSEL*. 

Ł ó d * . Ul . K i l i ń s k i e g o 8 5 . T e l . 4 4 - 6 1 . 

jednia) nimi f" lekarzy specjalistów, gabinet dentystyczny 
Sm P r i y * t»'*Hlll — I Nocne Pogotowie Położnicze — 

Aleksandrowsk ie j Ntiróg Z g i e r s k i e ] . T e l e f o n 129. 

^^S^y w e w n ę t r z n e . 

b f l ft

10, 12—2 i ud 7 - 8 . 
6d U c h t e n s z t a j n 

l i l Od 4 —• Ł 

, Mert*. Sipclaństja 
a. W i n k o w s k i 

od 5 - 6 . 
££°j?V n e r w o w e . 

6 / r - » i od 4 - s. 
'
 e

« Margonsk l 
°d 12 — i 

Choroby kobieco I akuazer ja 
Dr H H a m m e r 

od 9 — 10 t od 7 — 8. 
Dr . F. R o s a ł o w s k l 
Od 1 U, 'i | od 6 — 1. 

Choroby dz iec i . 
Dr. M L lch tenaz ta jnOwa 

od 1 0 - I M od 1 — 2. 
Dr . J. Hcrs i f in lce l 
od 9 — 10 i od 3 — 5. 

Choroby s k ó r n o - w e n e r y c z n e 
i m o c z p p ł c l o w e 
Dr. S. Kryńska 

od 1! - 1. 
Dr. S . L e w k o w i c z 

od 2 — 5. 
Choroby uszu , nosa I g a r d ł a 

Dr . J. L ibersk i 
od 3 — 6. 

Roentgenolog pr. H . G a r e w l c r . 
Choroby | a m y ustne] I z g b ó w . 

I 
1 I. Chones 

»*, „ ° d * io'/, 
H. Jankowska 

Lek. d e n . R. P i lecka 
od 2 — 6 

Lett.den. E.Morjjensztern-Sznajdcr 
od 6 - 8. 

w niedziele i święta 
nnoścl lekarskie i den-

Od godz. 8 rano do godz 8 w ecj 
Jl 0 do 2 po pol. Wszelkie zab egi t czyr 

« ,• tystyczne. W i z y t y na mleac e . 
*lC tamo wie nia na porody w domu, które aa. prowadzone 

„ f r *« ł odpowiednie akuszerki pod kontrola, lekarzy 
Sotowfe p o ł o ż n i c z e . • T e l e f o n 1 2 0 . 

' S B L B H M I N I T L M W. ŁODZI: DYREKTOR ALFRED STRADCH 
luti l r o ! l o d

w : 

GRA SfiSSŁ Bronisław w skrzypek " 

HUBERMAN 
Bilety sprzedaje kasa FUharmonjŁ 

dni «m 17 L I S T O P A D A r. b. (wtorek) 
t 0 « t a j e otwarta P r z y c h o d n i a „ 

Lecznica l e k a r z y - s p e c j a l l s t ó w 
I g a b i n e t dentys tyczny 

4 1 . 

°spodynłe I . 
w piwnicach Jest iuż 
zbyteczne, gdyż od 

17 b. m. 

R a d z e n i e 
w , < 5 k szych 

y opasów 

iL . uruchamiamy na wzór zagraniczny 

^ WĘGLA IE MIESZKALI 1 PLWIIT W WORKATLI PLNDOWAIITLI 
tfinu ni « p ° 5 0 k ź < ( p 6 1 k o r c a ) -
v . 1 llljHlPl Ulnninl najlepsze) jakośoi (Dąbrowiecki i Górno 
*«» gy,''61

 »WZ\ śląokil. - Plombowane wo ki. a zatem 
1 Wle .u n l 0 W a n i 1 - _ Zapłat* przy dostawie. Dostawa w 
(JUlÛ . w s * y c h ilościach w wo/ach plombowanych, 1 m * Sd.ui,akuor.7łżnłan' KIEFOI IAI I I Ha u&S 

\ M a ł o p o l a n i e P r z e d s i ę b i o r s t w o W ę g l o w e 
o d d z i a ł w L o d z i 

7 u l . W ę g l o w a 8 . Tel. 41-93 i 3-58. 

Lecznica „ZOJłOW/ i l i " lekarzy specialistów- 8 
przy ul. Nowomie|skiej 3 (Wschodnia 13). tel. 37-7& I 

nerwowe i 
umysłowe 

Dr. B r o n i s ł a w 
F r o n k a l 

Dr. K l o z e n b e r g 

12.30-1.30 nerwowe i 
umysłowe 

Dr. B r o n i s ł a w 
F r o n k a l 

Dr. K l o z e n b e r g wtorki, czwartki H 
i soboty 1<-12 • 

żołądka i 
kiszek 

Dr. A l e k s a n d e r 
Mardól ls 12-1 1 

wewnętrzne 

» 

Dr. Glblańskl 
Dr. Kac 

Dr . Loevy 
Dr. Kon HenryU 

9-11. niedz. 10-11 1 
11.30—1.30 
nledz. 11-12 
3-S, niedz. 1-2 
6-fi: niedz 12-1 | 

dzieci Dr. S o ł o w i e j c s y k 

Dr . M a ś l a n k a 

Dr . P rechner 

S.a0-9.30 3—5 
niedz. 12-2 
9 iii)— 10.30 
1 50-2.30 
niedz. 10 30—12 
5—6 30 
nledz 9—10 3> 

chirurgiczne 

• 

Dr . G o l d m a n 

Dr. Pe r l i s 

3.30-4.30 
nledz. 9-10 

chirurgiczne 

• 

Dr . G o l d m a n 

Dr. Pe r l i s 11-12, 6 30—7 30 

kobiece 
. 

Dr. A r o n s o n 
Dr. E l g e r o w a 

12-1 niedz 12-1 1 
t.'J,0-2.óO 

nosa, gardła 
i uszu 

Dr . H e t m a n 

Dr. Rab inowlcz 

3 - 4 
niedz. 1-2 
12 — 2 
niedz. 10-11 

skórne i we­
neryczne 

Dr . Fa lk 
Dr. S o n n e n b e r g 

3-4, niedz. 9-10 
11-12. niedz. 11-12 

" " i 
oczne | Dr. Krausz 

10 b0—12 i od 2.30 
-4, nledz. 10-11 3d 

Rentgenolog Dr . Ke i lson Dr M . Kocen 
analizy lekarskie 

Wizyty na mieście. Szczepienie ospy. Naświetlania 
(Lampakwarcowa) Kentgenograija i zabiegi lekarskie. 
Lecznica czynna codz. od g. 8»° rano do g. 7 M w. 

«niedziele od g. 8.30 r. do l pp. 

\MPY 
najnowsze e l e k t r y c z n e 
g a z o w e oraz n a f t o w e 
ż a r ó w k i wszelk. wieJk. 
po 75 gr. — — — 

lampki kleszonk. Baterje po 60 gr. i powodu kry­
tycznego czasu sprzedaje b. tanio. Warunki dogodne. 

S . S 2 M A L E W 1 C Z , P o ł u d n i o w a 8. 

fitlll N O W O C Z E S ­
N Y C H — — 

bez wzglądu n» zdolności, może nauczyć się każdy 
w ciągu 8 lekcji W tzkole tańców dyplomowanego 

nauczyciela 

fluilta imkowdieso ^ w

e

s

7

c ^ £ ^ 
Zapisy od godz 12 6 w prywatnym mieszkaniu 
Gdańska 9, a od 6 — 10 W kancelarjl przy szkole. 
UWAGA! Udzielam lekcji prywatnie w kompletach 
zamkniętych, a takie pojedynczo,—Dla kółek od 

Ce^BHHna^BaVBnSazVaaVnBn'^ 

wsze lk iego rodzaju po 
• • przystępnych poleca «~ |-di PIETRUSZKA i MELMAH 

Z i e l o n a 2, t e l . 4 2 - 3 8 . 
UWAGI: Pracownia Kuśnierska na miejscu. 

- wprost z udoju — 
3 razy dziennie dla dzieci i 
rekonwalescentów od 2 litrów 

z odstawą. 
Sienkiewicza 3 2 — obora 
vel u l . S ienkiewicza 57 , 

m. 2, T e l . 3 8 - 0 3 . 

Modniarstwa 
wyuczam gruntownie w ciągu 6-u ty 

godni, 

Zachodnia 72, 
f r o n t , p a r t e r , (w bramie ) 

Każda z Pań 
może mleć zabezpieczony byt za 60 zt 
nawet przy minimalnych zdolność ach 
nauczywszy się kroju i szycia w pra­

cowni sukien i kostjumów KISIIIOIEJ 
Pańska 18 , m. 2 6 . 

Całkowity kurs 2-mleslęc?ny dla przy­
szły, h fachowczyń 60 zt 

U w z g l ę d n i a j ą c także obecne krv 
lyczne czasy i drożyznę, robocizny, 
przylmute panie na jednomiesięczny 

u s kroiu 1 szycia dla domowej potrze 
by tylko 40 zł. 

Iniimniii PRACOWNIA 
uczenicy szkoły sztuki stosowanej we 

Wiedniu. 
Wykonuje wykwintne abażury, podusz-
ki 1 Żakieciki haftowane oraz przyjmu­
je do malowania (Relief, Ombneren 
na materiałach Piotrkowska 218. I p) 

PROSZEK OD BÓLU W Y 
OLA 

.DOROSŁYCH 

KOWALSKINa". 
LABOR. CHKM.-FARMAC 
AP.K0WALSKI 

W WARSZAWIE 

Pcńezotliy mm 
inna>> seHnle trIHotinowe i t, p 

przyjmuie do reperacj i . 
ut. b-go sierpnia 76, 111 piętro 
Tanio, bo w prywainem mleszk 

Szukam wspólnika 
z niewielkim kapitałem do dobrze prosperującego Interesu manufakturoWo-

galanteryjnego przy uL Piotrkowskie]. 

Oterty sob. .Zapewniona Egzystencja* 672 

r Ch. EDELSZTEIN 
Przyjmuje wszelkie roboty introligatorskie po cenach konku-

1 rencyjnych. Specjalność: Książki KoleKcyjne. i?=7== 

Łódź, ul. Cegielniana JS12 11. 665 

KupięForda 
I osobowego w dobrym stanic. 
<)ierty z ceną skierować do adni. 

Ininiejszego pisma sub. .Tano*. 

Pozbyc ie s ię 
ARTRETYZMU 1 REUMATYZMU 
baz wszelkiego niebezpieczeństwa 7 

Reumatyzm |«at to okropna nader rozpowszech 
niona choroba, nie szczędzi ani biedaków, ani 
bogaczy, ofiar swych szuka zarówno w chatach 
ubogich, jakotez w pałacach. Nader wielostron­
na aą postacie, w których cierpienie to aię ob­
ławia i bardzo często choroby, anane zazwyczaj 

pod rozmaiłem! nazwami, aą nlczem innem jak tyl­
ko reumatyzmem. Są to bóle albo stawowe lub 
w aciągnach, innym znów razem aą to obrzmienia, 
oddzielnych częicl, lub zn'ekształcenie rąk 1 nóg. 
Kurcze, kłucie, bóle przeszywające w rozmaitych 
etęsciach ciała, jak również oałabicnie wzroku by 
wają często następstwem reumatycznych i artre-
tycznych cierp eń. Jak wielostronnym bywa obraz 
choroby, tak samo rozmaitym jeat dobór wszelkich 
możliwych i niemożliwych leków, mikstur, maści 
i t, p. arodków, zalecanych cierpiącej ludzkości. 
Większość tych środków nie jeat w atanle wyleczyć, 

w nujlepazyin razie przynoazą tylko chwilową ulgę. To co my polecamy, 
stanowi leczenie za pomocą picia wód mineralnych, co jut wielu cier­
piących U L E C Z Y Ł O 

Naaza kuracja fest doskonała i działa azybko. Dla zdobycia dal­
szych zwolenników postanowiliśmy, każdemu, kto do nas napisze 

z u p e ł n i e d a r m o p r z e s ł a ć 
nasze nader interesujące i pouczające pismo zdrojowe. A więc komu 
dokuczają bóle. kto oragnle wyleczyć się szybko, rady Kainie i bezpiecz­
nie ze swoich cierpień, ten niechaj leszcze dzisiaj napisze do nas pod 
fdresems AUGUST MARZKE. Berlin Wrlmersdorf. Bruchealerstr. 5. 

< oddział 359. 459 

Naj tańsze ź r ó d ł o 
dSa h u r t o w n i k ó w 
l a t a r e k k i e s z o n k o w y c h 
ż a r ó w e k oraz t e , m o s ó w 
m a r k i „ T H E R M O R O S E " ' 

Składy fabryczna I wyłączna 
sprzedaż na Polskę 

Iow. Baoulcwo-EksGortiiwe 
M. Z a k i i k o w s k i 

Sp. z ogr. odp. 
Warszawa. Hortensja 3. 

T e l . 61-88 i 161-68 
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Przychodnia „ S A N I T A S " 
(CfTKiri Lekarzy Soecjallstów i Gabinet leKargko-dentysly 
UTŁLLILH u l . C e g l e l n l a n n 2 9 . ======5== T e ! . 4 4 - 5 i. 

Dr. A Kaceii ielson 5 - 6 chor nerwowe 

Or. O. R o z e n b e r g 9-10" 7»-8'» choroby zołądkr, 
1 kiszek 

Dr. O. F r ld 
Dr. 1. I zygson 
Qr. H R a k ó w Ul 

12—1 5—6 
10—11 6—7 
11—12 4—5 

choroby 
wewnętrzne 

Dr. 1. B e t t e 
Dr. W. Łask i 
Dr. 1. S z t a j n b c r g 

3—5 
9 - 1 1 
12—1 6—7 

choroby 
dzieci 

Dr . Z . L e w l n s o n 

Dr. E. M o r t k o w i c z 

Pon. środy 
piątki, nledz. 

1—3-
wtorek, czw. 

9—11 
sob 12-1 3-4 

4»°-6 

choroby 
chirurgiczne 

Dr H. G u t s z t a d t 
Dr. B. M l n t z 
Dr. L. S z a f o r o w l c z 

5—7 
11—1 7 - 8 
9—11 3—5 

choroby 
kobiece 

i położnictwo 
Dr J . l m l c h 
Dr. S. M a ł o w i s t 

4 - 5 7—8 
12—1 6—7 

choroby uszu 
gardła i nosa 

Dr . a. G e r s z t a j n 
Dr E. R o z e n b l a t t o w a 

10—11 1—2 
9—10 5 - 6 

choroby 
oczu 

Dr. S K a n t o r 
Dr. M- L e w l n s o n o w n 
Dr. L. P rybu lsk i 

2—3«° 
1 2 - 1 6—7 

1—2 
nledz. wtorek 
czwart. sob, 

od 3«°—5 
(reszta dni) 

chor. skórne 
weneryczne 

i moczopłclowe 

Dr. A. S z t a j n b c r g 3.30—5 
Roentgen fizy­
kalna terapja 

ortopedia 
Lek . d e n t . Cukier 
Lek. d e n t Gr insz ta jn -

H a r k a w l 
L e k . dent . S z a c k a 

Lek. dent. Kren lcka Cyoln 

l l « - 2 * > 

9—11" 
2«n_5« 
5"—8 

choroby zębów 
plombowanie 
zęby sztuczne 

koronki i mostki 

l operacjo, opatrunki castrzyklwynU, szczepienie ospy. 

LECZNICA CZYAUA OD 9 R. DO 9 W. W NIEDZ. OD 9 DO U J iir j OOCOE LEKANJ-SPTC, 
P o g o t o w i e a k u s z e r y | n e w d z i e ń I w nocy. 

Wizyty aa mieście. Kosmetyka lekarska 

I 
— wyucza — 

Zygmunt HenryKowsKi 
Cegielniana 43. 

Nauka w kompletach i oddzielnie. 

Nie kupujcie mebli zanim nie odwiedzicie magazynu mego 
zaopatrzonego 

w W I E L K I W Y B Ó R M E B L I 
ftomplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennych, 

a S Z C Z E G Ó L N I E 
przedmioty pojedyncze: 

SZAFY, ŁÓŻKA, OTOMANY, LUSTRA 1 t d. 
Krzesła wiedeńskie po wyjątkowo niskich cenach. 
Ceny konkurencyjne. :—: Ceny konkurencyjne. 
— Magazyn otwarty cały dzień bez przerwy. — 
Daję również na wypłatę ratami miesięcznem. 
Uwaga.! P o separac | l firma moja mieści ale. n a d a 

P i o t r k o w s k a O. 
r a d n e j ft l j l n i e p o s i a d a m . 

I. NASIELSKI 
(l-jio pietra t r u ł ) 

T y l k o P i o t r k o w s k a O, f r o n t , I p i ę t r o . 

PRALNIA PAROWA MECHANICZNA 
„ K O M E T A " 

Ł ó d ź , u l . N a w r o t 8 4 . T e l . 1 9 - 2 9 . 
przyjmuje do prania i prasowania bieliznę wszelkiego rodzaju, 

p o c e n a c h k o n k u r e n c y j n y c h . 
Fabryka nasza urządzona jest według ostatniego i naj­

nowszego systemu, ma możność wykonywać wszelkie zamó­
wienia szybko, wykwintnie i dezynfekcyjnie. 

Uwaga: FIRANKI są naszą specjalnością, bo po wy­
kończeniu są elastyczne z pięknym połyskiem, dla tego me 
ulegają szykiemu brudzeniu. 
Pranie odbywa się bez zastosowania chlorku, 
co zabezpiecza bieliznę od szybkiego niszczenia. 

Bielizna wyprana w naszej pralni ma wygląd zupełnie nowej. 
Na żądanie Sz. Kiijenteli przysyłamy auto po bieliznę 

brudną, po wypraniu odsyłamy do domów. 
Z powodu licznych zapytywano cennik przy niniejszym 

załączamy takowy. 

Cennik: 

i 

Koszule męskie dzienne . . . . 
Kołnierze sztywne . . . . . 

. sportowe 
Mankiety . . . . . . 
Półkoszulki . . . . . . 
Koszule męskie nocne . . od 40 do 
Kalesony . . . . . . 
Koszule damskie dzienne i nocne od 40 do 
Majtki od 40 do 
Chusteczki 
Skarpetki 
Pończochy 
Staniczki . . . . od 20 
Bluzki . 7 5 
Szlafroki 60 
Halki . 4 0 
Fartuchy 30 
Firanki . 2 . 5 0 
Obrusy, serwetki, prześcieradła, poszwy, poszew 
ki, podpinki, ręczniki i ścierki, za 1 kgr. 1.50 
Bielizna tylko wyprana i obciągnięta z wody 
wagi suchej za 1 kgr. . . . . 50 

Z poważaniem 

„KOMETA" 

do 

Zł.gr. 
80 
25 
20 
35 

-35 
45 
40 
50 
50 
6 

10 
15 
40 

1.50 
3.50 
1.— 

50 
4.— 

P i o t r k o w s k a Na 117. 
T e l e f o 3 8 - 4 0 . T e l e f o n 3 8 - 4 0 . 

FabryKa lamp 

I hraWefl 
PIOTRKOWSTTA 37, TEL 21-25 

poleca wielki wybór lamp elektr, I ga­
zowych po cenach niskich. 

PnylranlB sU wszelkie reperacie 1 przerfinki 

w s z e l k i e g o r o d z a j u jak również g o t o w e f u 
t r z a n e p a l t a na jnowszych zagranicznych 

m o d e l i poleca 

Ijjinf Tynnr PloMewifa ŁZŁTłLJBg, 
J U Ł b l I j y b i CENY PRZYSTĘPNE. DOGODNE WARUNKI. 

2 ładne pokoje sypialne 
1 ładny pokój dziecinny 

1 otomana z 2-ma fotelami 
z powodu wyjazdu j . fj^ftfa 

Adies: ul. Wólczańska ł& 140 111 piętro u pani Annl Braun, 
codziennie od godz. 12—2 

L E C Z N I C A L e k a r z y Specja" 8 

i gabinet dentysty**™/ 8 

U l . B R Z E Z I Ń S K A 11, t o l e f ?J'V 

Czynna )est od 9 rano do 8 w i « * . 

Dr . Kcrszner 

Or. S z y f m a n 

Dr. Lubicz 

Dr. G o l d b l a t t 

Dr. S z m i r g e l d 

Dr. EIJasberg | u n . 

Or . Bergson 

Dr. W o ł y ń s k i 

choroby dzieci 

choroby wewnętrzne 

chor. skórne wener. 
I moczopłclowe. 

choroby oczu 
chor. nerwowe! «• 
myślowe I leczenie 

wad wymoyjL^-
chor. ch i rurg ie^ 
choroby kobiece 

I akuszerja 
choroby uszu, g» 

I nosa 
rdla 

Lek . -dent . Z y l b e r s t e j n ó w n a 

II 

„ „ L o z l n s k a - S t a r o p o l s k a 
Opatrunki I operacje. Zastrzyklwarila- ^ 

nia ospy. Leczenie sztucznym słońcem gu, t zy W 
lektryzacje. Psychoterapia. Wszelkie an» 
czu, plwociny, krwi I t. d.) ^ 

W i z y t y na mieście ' , 

Unieważnienie weKsji 
Weksel Ns 19888 na Złe 

wiony we Lwowie dma 15 lip 

S 
S 

rę Nagelberg na zlecenie Meszulem 
płatny 1 października 1925 t 
ostatnio w naszem posiadaniu i uuu""i.iCTO*"J 
do inkasa Urzędowi Pocztowemu w BuK° ^ltfl, 
tamże został skradziony. — Weksel ter 
niamy i ostrzegamy przed nabyciem 1 

takowego. tf0 
KAROLEWSKA MANW jPj.J|l 
K a r o l K r o n i D Ć 

S p ó ł k a Akcyin"-

GOSPODYNIE! 
OSZCZĘDZAJCIE ŚCIERKI I faftJ, 

NIE OPARZAJCIE SOBIE FV' # 
U ż y w a j c i e d o p o d n o s z e n i a tj»fjg»rrt* 
c z y ń t y l h o n o w o w y n a l e z i o n e g o P j 

„DŹWIG" 
Wytwórnia: „ Z G O D A " M d i , C«i» ' 

Zdolni agenci poszukiwani 

pierwszorzędnych światowych fabryk 
S p r z e d a ł n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h . 
W y n a j e m n a w i e c z o r y I m i e s i ę c z n i e . 

S t r o j e n i e , r e p e r a c j e I p r z e w o z y I n s t r u m e n t ó w 

c o t t a Tfflm Emolsja Scotta 
( E m u l s j a 

Jest to pierwsza I wszechświatowa 
marka wszystkich preparatów tranu 
Od 52 lat stosowaną bywa przez 
lekarzy wszystkich kulturalnych 
krajów z najlepszym wynikiem, 
jako środek 

o d i y w c z y I wzmacn ia jący w s k r o f u ł a c h , k r z y w i c y , 
c h o r o b i e a n g i e l s k i e j 1 p r z y u p o f i l e d z o n e m o d ż y w i a n i u . 

S C O T T A EMULSJA posiada przyjemny smak i może być 
również skutecznie stosowana nawet wśród upalnego lata. 

Żądać tylko oryginalnej EMULSJI SCOTTA wyłącznych fa­
brykantów Scott I Bowne Oddział na Kongresówkę I Kresy. 

W a r s z a w a , N o w o g r o d z k a 2 - a . T e l . 3 1 - 5 4 . 

( f"0B[RMMRa> 

i p 

Marka fabryczna. 

M Y D Ł O H E R B A D-IA OBERMEYERR 
Znane od kilkudziesięciu lat jest kosmetyczne 

i lecznicze 
Nadaje piękną płeć 1 gładką cerę, usuwa czerwoność 
I szorstkość skóry, liszaje, pryszcze, wszelkie wy­

sypki I t d. 
Gwarantule absolutną nieszkodliwość. 

Cena mydła b przystępna 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 1 per­

fumeryjnych 
Oddział na Kongresówkę l Kresy: Scott i Bowne, 

Warszawa, Nowogrodzka 2-a. Tel 31-54. ^ 

r 
- TniJA*, — Waruaki dogodne! 

Wszelkie ubiory damskie i męskie: palta damskie kotikowe. barankowe, 
— <z futrem. Palta męskie z kołnierzami fokowymi, a także futra. — 

Ceny Konkurencyjne! 
Wszelkie ubiory dams 
— <z futrem. Palta 

mr M , G R A N E K , ™6lT%Z^ 

I Wyprzedaż sezonowa < 
po (ind znacznie mii CM 

O 

5 w magazynie obuwia 

L- WEINER* 
Nawrot 

T y l k o 2 tygodnie 

Meble na jnowszy*" "ęift* 
apecjalnie S Y P I A L N I E , 

poleca na dogodnych * » r U P j | 
Z a k ł a d meblov«y ' 

karkot 
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.ILUSTROWANA REPUBLIKA" Sir. 15. 

NI El 
a l l ( < stołowe. gabinet* 
Medyńcze 

ui. Meble 
POŁUDNIOWEJ IO. 

);HARilOWlCZa 
'«»0»î  K t *1yt<i\w diuKoterniinowycr-

* R A T Y ' taniet 30 proi 

i n a s i o n a 
lit'»s'ennego 1 zimowego wy-

*6 v*. oraz przyrządy (ogród 
polecają składy 

^ *- JASIŃSKIEGO 
C Ł D . L O N E od 1810 roku w L«-

, C ł > oddziale w Lodzi przy 

k Andrzeja Na 10. 

340 jsHA
 RATY! 

C a , n & k , l garderobę wykonywam 
Jjlch , n» robotę oraz z powle­
kli, |**AR6W podług najnowszych 

t H o Z E N B E R G 
« Wschodnia 49 
{Jł CEG1EN1ANA 36 

" 4 oiicyna ll-gie piętro. 

Wielka okazyjna sprzedaż 

Chustki zimowe 
czysta wełna 

z powodu brahu gotówki sprzedajemy niżej ceny kosztu. Korzystajcie z okazji 
Paletka dla chłopców 

z dobiegn mat. 35— 2 5 . -

Paletka dla dzlewcz. 
nowe fasony 35, 25— 20.— 

Garniturki dla chłop. 
z moc. matet. 35, 2J— 20.— 

Szal i czapka 
z czystej wełny 4.— 

Kołdry 
duże na białej wac. 33 3 2 . — 
dziecinne . . 25— 18.— 

Koce w deseniach 28.— 16.— 

lżejsze 

24.— 

11.50 

Palta damskie 
z weluru . . 55.— 4 8 . 
ubierane futrem . . 68.— 

Z a m s z o w e palta 
na podsi. i wat. HO, 90 
z futrz. koln l mank. 

Suknie damskie 
z szewiotu 11 M , 9" 
„ wetn mater. 45, 35 

Chustki z i m o w e 
wełniane 

7 0 -
1 2 6 -

7.50 
2 6 . -

2 4 -
lżejsze I I . 5 0 

F i r a n k i h c f t o w a n e n a j e d n o o k n o 9 . 5 0 , 1 0 . 5 0 , 1 2 . 5 0 . 

Szmechel i Rozner, Sp. Akc, Łódź, 
Prosimy zwrócić uwagę na nasze wystawy Piotrkowska 100 I 160. 

W a ż n e d l a P a ń ! 
•ycielka naucza kroje 

życia I mode wanta w przeciągu 
..u za 45 zł. 

U w a u a: przy)mu|e równie* lekcje 
.iry walne po 70 zł. Nauczam także grun-
luwnie nleliiniarsiwa męsk., damsk sy­
stemem wiedeńskim, bieliznę pościelo­
wa,, biustonosze, w przeciągu 6 ty-
_;odn> za 55 zł. pod gwarancja. 

Dla niezamożnych 15°/, taniej 
GRYNBLAT, 

Pańska M 9 m. 33 
Zapisy codziennie od U—1 i 

|Do o d n a j ę c i a 

3 pokoje 
umeblowane przy ulicy Piotrkowskie) 
obok uL Andrzeja, I piętro w oficynie. 
Oferty pod lit. „R. Z * . 557-2 

M E B L E 
poleca w wielkim wyborze aa najdo­

godniejszych warunkach 
M . F L A K O W I C Z 291 

Piotrkowska Nr. 145. (w podwórzu) 
Na ra ty l Z a g o t ó w k o . 

£m~ Gotówkowy Interes!!! 
i 

0 Q L O S 2 E N I E . 
s0«iedania od zaraz 

Neo D O T U M P a">w owym w oko-
em na dwa 

Poważna firma w Warszawie dysponująca wielkim 
eleganckim lokalem w centrum miasta wraz z per­

sonelem 

p r z y j m u j e w k o m i s 

TOWAIT HAHBFAKTISOWE oraz TRYKOTAŻE 
do sprzedaży detalicznej w Warszawie. 

Wielki obrót zapewniony!!! 
l i ! 

Wiadomość: Zawadzka 36, M. KRÓL 
lub bezpośrednio. Warszawa, Firma ,LUXE*. Jerozolimska 4 

m 
I 

Tel. 13-57. 

I1!, Stylowe 
' ^ M l e d z * n ! a 1 Pojedyncze 

!» hAH0N0WICZ 

C \ ' f f ^ n i e , gabinety 
U K ' . S C I E N T T E ' otomany, 

| e s*a wiedeńskie 
:l g o t ó w k ę 
k * A \ » W P ° d w ó r « u 
^ f t D Z K A 5 

^S^ -J G a r a * 
, " 1 0 samochodów 
\ . dc, a c y)ny w e w j . posesl 

^ " b , w - ? \ P r z V s «ąp lC do spółki 
S < •5" do admiiistr 

K L I N I K A 
T e l - ^3-57. 1 0 O G R O D O W A 1 0 

Pofożnłczo-OineKoloniczoa. Cbirnroiczoa 
Dr. med, Szarlota Eigeirowa Dr. med. Michał Kantor 
Dr, Reltler-Kurjańska 
Dr. med. Juljusz Baum 

A M B U L A T O R I U M 
Dr. Reltler-Kurjańska — choroby kobiece 11—12 
Dr. med. Szarlota Eigerowa . . 12,3o— 1,30 
Dr. med. Juljusz Baum . „ 2 3 

Poród normalny, pod ohscrw. lekarską I 10-dnlowy pobyt na kl. I-ej 300zł. 
In formacje od 5-e j do 7-eJ. 

SKLEP 
z p o k o j e m 

na biuro w doskonałym punkcie, moż­
liwie przy ul. Piotrkowskiej poszuki­
wany. Oferty z przybliżonym określe­
niem punktu do administracji ' I i . Re­
publiki' dla okaziciela kwitu Ns 12630. 

S A L O N M Ó D 

„LA BELLE" 
(wł. B, Rusinowa) 

P i o t r k o w s k a Na 8 2 . 
lewa strona, UJ-cie wejście, 2-ie piętro 

pol' ca 
n a j n o w s z e m o d e l e . 

Ceny konkurencyjne! 130 

ieny iiiiimtinti « 
Pierwszorzędny krawiec męski przyj­
muje obstalunki podług najnowszych 

żurnali. 
Od roboty palta 30 zł. 
Od roboty ubrania 40 zL 
R o b o t a w y k w i n t n a . 
Pros/ę się przekonać. 

6-go Sierpnia 19, sklep frontowy. 

Szkoła Tańca 
S t . Z a b o r s k i e g o 

Narutowicza 31 (Dzielna) I p front. 
Kursy dla inteligencji, dia młodzieży 
szkolnej, oraz dla grup robotniczych 

Najświeższe nowości! 
Zapisy codziennie od g. 3—4 po poł. 
i od 7—9 wiecz. 646 

O G Ł O S Z E N I E . 
Komornik przy Sądzie Okręgo 

wym w Lodzi B r o n i s ł a w P ing ie l -
aUl, zamieszkały w Lodzi, przy ulicy 
P o ł u d n i o w e ! Na 2 0 , na zasadzie 
art. 1030 Ust Post. Cyw ogłasza, te 
w dniu 18 listopada 1 <-25 roku od 
godziny 10 ej rano w ł.odzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej pod Ki 126, odbędzie t ę 
sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Tadeusza Szaniawskie 
go i składających się z stu dwudziestu 
krzestł biało malowanych ocenionych 
na sumę 600 zł. 

Łódź, dnia 14-Xl-25 r. 
B r o n i s ł a w P ngle lski 

Komornik: 

l > ' » » . ; . * • . *• iesl jeden z 
h h *ciwk„ 1 ^Próbowanych 

SKŁAD l i m 
po cenach konkurencyjnych poleca 

Sulejowskie wapno, z dostawą na bu­
dowlę lub ii.i miejscu, na dogodnych 

warunkach — na weksle. 
6 0 Z g i e r s k a Na 

S A D O W S K I 
664 

Tanio, bo w prywatoem m eszHsn u 
wszelkiego rodzaju w su­
rowym i gotowym stanie 

I. OpatOWSKi riowomiejska 27 

W a ż n e 

na amerykańskich 
najnowszych ma' 
szynach do pisania 

„Cichy 

mod. 12. 
ślepą dzieslęciopal-
eową metodą w 

godz. od 9 do 12 
i od 2 do 7 wiecz. 

T O W . 

MUROWANE 
PARTEROWE 
MOGĄCE POMIEŚ­
CIĆ OKOŁO 2 0 0 
— WAGONÓW — 

POSZUKIWANE. 
Oferty »ub. .Towarzystwo Akcyjne". 585 2 

CZYTAJ UWAŻNIE! 
NIE ISTNIEJE WIĘCEJ mój magazyn mebli 

S5ŁŜ  unr iint iizi allnnsUii 2. 
Na składzie s t a l e : bogaty wybór najnowszych 

— stylowych — 
AV M N I BJB*X n • od na iskromnle i -
| Y | I"™ K i I "«ych do na jwykwin t 
• • ITAAAI AV̂ » SOAAI • nlejszych, oraz sztuki 
pojedyncze. Warunki bardzo dogodne. Ceny znacz­

nie zniżone. Długoletnia gwarancja! 
Proszę sią przekonać. 

„Najtańsze źródło'* F. NASIELSKI. 

S. A . 
Oddział w Lodzi, 
Piotrkowska 175 

Telefon 1-04 

j » « s e » e — — 

dla z r e d u k o w a n y c h urządnłczek 
I u r z ę d n i k ó w . 

Zarobek do 1 000 zł. miesięcznie. Zgła­
szać się do biura węglowego. 

— Adres; — 
M a ł o p o l s k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o 
W ę g l o w e , O d d z i a ł w Ł o d z i , u l . 

W ę g l o w a 8 T e l . 4 1 . 8 3 . 

Z powodu wyjazou 
s p r z e d a j ę t a n i o 

POKÓJ 
stołowy kolor o.-zechowy, futro męskie 
ciemnego koloru, tchórze, kołnierz wy­
drowy, nic używan '. Wiadomość: ul. 
Pańska 13. 1. Reimic od O l i od 3-6. 

K J i1 11 11 j ; . n ll i L li li Jt _ ll J' Jl Ji J1 II 11 IL Jl. Jl li )i 

s w e t r y 

MaDUlaltiora 
Galanteria 

JgawaD 
Firanki 

P i o t r k o w s k a 3 7 
(w podwórzu) 

3 iomui 
do matrykuły 

lub paszportu 
po cenach 

przystępnych 
u f o t o g r a f a 

L LAKSA 
ul . L i p o w a 9. 

HEbEHÓUl 
Od 6 do 8 grudnia 1925 r. 

OfjdlDa wystawa drobin, 
gołębi psów i zwie­

rząt domowych. 
Otwarta będzie od godz. 
O-ej rano do 8-ej wiei z. 
Zgłoszenia do 1 -XII r. b. 
przyimuje pan E d w a r d 
P a h l , w sekretarjacie 

wystawy, Ł ó d ź , Piotrkowska >* 166. TeU 35-77. 

Łódzkie Stow. Hod. Drob. 
Gołębi i zw. Domowych. 

Pracownia 

przyjmuje wszelką d a m s k a 1 męska, robotę ng. nalnow-
sjych modeli oraz wszclKle rept racje na dogodnych 

w a r u n k a c h . 

A. F I S Z L E W i C Z 
NARUTOWICZA 12. — T e l e f o n 3 4 - 6 6 . 
x u m n i ii ii b m »11 iii M 11 n u u 111 n«i ii >»j.m 
Sensacy ! na nowości Na r a t y ! 

WYROBY FUTRZANE ^ S , 1 

w wielkim wyborze, iak również skórki. Proszę się prze­
konać I Przyjmowanie przeróbek i reparaci na dogodnych 

—r = warunkach, i • - r 

- D Z I E L N A 4 1 — 
(parter w podwórzu). I. S Z W A R C M A N 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowa oraz s'Me nic budowli; dja* 
menty do rżn:ęcia szkła poleca po cenach konkurencyjnycl 

J. OlejniczaK, Główna 14. 
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Dr. med 

Specjalista chorób 
skórnych l weue-
lyczuycn i wtoków 
Oahlnet Róntgena 
I światlo-lecznlczy 

Dl.Piotrkow.kai4) 
róg fcwangielickiei 

Tel, 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8 Ula pań od 
pzielna poczekalni* 

od 5-6 pp 

Dr med. 

di. 6-bo sierpni!) 
(Benedykta) 16. 

chor. skórne (wio 
sów) dróft mocz. 

i Kobieca. 
Od 9—1. 6 - 8 w. 

dta pań: 4—6. 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 11—2 
i od 8—6 tylko 

kobiety 

PFTTA 12 M. IŁ 
róg Zawadzkiej. 

D i . L e w k o w i c z 
Choroby skórne 

weneryczne i wło­
sów. 

Konstanty uowskal2 
Przyjmuje od 9—1 
i od 5—8. Dla pań 
osobna poczekalnia 

L Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów. weiiervc2 
ne < moczonłclowt 
(lerzenle światłem 
lampa kwarcowa 

i pronneniarrl 
i! ' > ( ! ! ' . ' T -na . 

Zawadzki. Nt I 
Telefon Nr, 25-38 
Przyjmują od 9—2 

i od 5—8 
Dla pań od 4—5 
Dla pan oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. m e d . 

34. 
choroby s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 
leczenie sztucznem 
słońcem górskim 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoi 

Dr. 

akuner l ginekolog 
Łódź, Zachodnia 62 

telei. 29 - 62, 
Przyjmuje od 4—7* 

Dr. m e d . 

Cegie ln iana 4S 

Choroby skórni; wi 
wynos niot»BICIO* 
Leczenie sftutz. 

nym słońcem wy 
żynowem 

Przyjmuje od 
i od 5—8. 

Dr. med. 

chorohy skóne i 
weneryczne, leczę 
WT lampa kw-.oco 
wa, l nrom Rentgena 

12—2 i 7 - 8 
280 U 

Choroby skórne, 
weneryczne I mo-
czopłclowe, lecze­

nie sztucznem 
słońcem górskim 
Dz ie lna N i 9 . 
Pizyjmuje od 8-9] 
l pól I od 4—7 

Tel Je 28-9& 

Telelon 27-81 
swiaiista chorób uszu 
nosa nardła olot 

PomorsKa 10 
(Średmaj 

Przyimuie od 12 
do 2 I od 5-7 

Dr. 

E. EW 
choroby wenery­

czne skórne i mo 
czopłclowe 

NISKIEGO I « 
przyjmuje od 12—3 
I od 7—9 wlecz, 

panie 3—4 

Południowa Nr. 33 
telei. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowaj Przyj­
muje od 8 do 9.30 
od 4 i pól do 6 w. 

Dr. 

choroby tttórne weneryczna. 
6-go Sierpnia 1 
Godz. przyjęć: co 
dziennie od 5-ej 
do 7 1 pół po pol 
w niedziele I śwlę 
ta od 1 i-ej do I-ej 

Dr. 

Dr. med 

.• • iM : • ł .doberman 
czainy Odprowa-

d?'ć za SI.wirym 
w ynagrodzenirm 

Kościuszki 53 m. 

Wyuczam 

mm®mmwmmwmM®mmm®mmmmmg\ 

t 
Dr. med. 

Gdaństta 42. 
Choroby skórne 

1 w e n e r v « n e 

Przyjmuje 
od 12—2 i 5—8 

L 
Dr. 

Akusw i ginekolog 
TRAUGUTA 8. 
Telefon 35-71. 

Przyjmuje w domu 
od 11—1 l od 5—7 
I wMecznicy „SAM 
TAS" Cegielniana 
IV od 9—11 r. 1 od 

3 I — 5 popol. 

LsKarz-dentysła 

wznowiła przyjęcia 
Narutowicza 3 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem I kwarcu 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 I 5—7 

N a w r o t N i 7. 
Telefon 28-0? 

przez 6 tygodni 
kompletnie. 

Adres: Konstanty-
nowska M 40 m lc-
Trellich. 66 

w pierwszorzędnym 
donu 

przy \ ' tcligentnei 
rodzinie od zar/.z 

Ho wynaiecla 
Wszelkie wygody 
centralne ogrzewa­
nie, W adomość: Al 
Kościuszki 57, ra. 1 8 

DLA FILATELISTÓW 
lub 

AMATORÓW 

znaczki 
K O L B K E L L . 

likwlduiąc większy 
zbiór, sprzedaję 

t a n i o . 
Preisa, ul. Ateksan-| 
diowska 66 I p, 

(od 4 pop.) 

| 
O G Ł O S Z E N I A DROBNE-

Rj Kupno Ł 
fl i s p r z e d a ż B 

R 
sn.| sypialnię, ko 
zetKę lustra, 

-trzęsła dywany ta­
lio SDrZi 'am A-
dres: Plac Wolności 

lewa ofic. II p 
niieszk. 8. Oglądać 
nożna od 4—6 pp 

265—1 

aKRZY CE aorze 
U dam oraz iepeia-

| cte 'nstrnmeniow 
wykonywa bardzo 

tanio i donrze. 
T'amwajowa 2 m. 5 

652 - 1 

jjeble na raty sy-
•1 P<aln e, stołowe 
szafy łóżko, o o 

many wyrób własny 
warana* kilkolet 
tu.I. Odświeżanie 

Zamiany itolarn'8 
lubeisk* NI 6 przy 
Napiórkowskiego 

cAMOCHODY do 
i rożki landoleiy 
Purda, samodzielne 
stanowisko! Niema 
ulęcej pracowni­

ków!! Każdy może 
zostać panem siebie 
kupując iia włas­
ność na obecne 

chłody I na zimę 
samochód dorożki; 
landoletę kombino­
waną nową Forda 
Tam są rówm«2 do 
nanycla pa>entowa-

• natadkt lando-
letowe do zdejm r-
wania do samocho 
dów wszelkich ty­
pów. Liczniki Ai|."j 
i Tazag .HAZO? 

Sp. Z Ogr. Odp 
Warszawa, Aleje 
Jerozolmsk e 23 

lclefon 269 96. A-
Adres telegraficzny 
JAROT, Wais awa 

Dr. med. 

f. MMLII 
Andrzeja U . Choroby sKórne i weneryczne, 

godz przyjęć od 9 do 111 od 5 
do 7 i pół Panie 

od 5 do 7 wlecz. 

N A R A T Y ! 
Kto r a z k u p i , 

n a p e w n o za 
pro tegu .e 

swoich zna-
Jomych. 

Manufaktura, O] 
Galanterja, & 

6 Firanki, « 
g Chustki, i 

Kapy, | 
Białe towary. E 

„ K R E D Y T " 
NAWROT 15. róg Slenk. 

Dr. med. 

Akuszerj 
chor. kobiece 

weneryczne (kob) 
usuwanie włosów 
na twarzy elektro 

lizą 
UL 6 Sierpnia 1 
od 1 do 4-ej. 
Niezamożnym 

ustępstwa. 

Dr . m e d . 

I iLIZEI 
ul . Z i e l o n a M* 6 

Chor. s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjm od 8—10, 
12—2 I od 7 - 8 w, 

11155 
D r . m e d . 

A k u s z e r j a i cho 
roby k o b i e c e . 

Ordynuie od 5 —7 
no poł. 

ul Wschodnia Ib 38 
Telefon 28-39 

Nauczam 

batihn 
na materjsle I drze 
wie Przyjmuje rów 
nleż zamówienia 

Ceny bardzo przy 
stępnel Gdańska 117 
I piętro w rgród-u 

6 7 t - l 

W ciągu jednego 
miesiąca nauczam|n cj i e k | 

Szukam mieszkania 

2 
pokoje 

z wygodami w śród 
mleśclu blisko do 

Nowego Rynka 
Ofeny składać do' 

admtrt. pod W. 70. 

Zgodnie z decy 
zją iądu Okręgowe 
go w Lodzi dni* 17 
listopada r. b. c 
godzlnte 1-ej p p 
ptzy ul. Piotrkow­
skie] M 183 z wol 

sprzedane 
gruntownie bro|u| zostaną 2 konie, 

nryczka, 2 plaifor 
my i uprząż. 

R szycia a także 
nauczam błeliźnlar-

a wa. 
Aleja I Maja 41/17 

Piecyki i kochcnki 
p r z e n o ś n e 

kaflowo szamotowe 

B-cla Koźmińscy 
G ł ó w n a 6 1 . 

cukrów 
|czynna do sprzeda-
nia Oferty do adm 
pod .Fabryka* Si 

Za zgodność: 
Syndyk opadli 5ci 

„B. Rychter' 

S. Dobranick 
adwokai, 

Łódź, 14 listopad; 
1925 r 

powodu wyjazdu 
sklep rzeżmezy z 

warsztatem 3 poko 
je z kuchnia do od 
stupienia. Wiado­

mość u dozorcy. 
Przejazd 8. 98—3 

SPRZEDAM sumo-
U ccód Ford (k» 
etka) po remoncie 

Pomorska 127. Pi­
wiarnia. 64-

TAMO udzielam 
lekcji muzyki ffor 

iepian) Wiadomość 
Oyrodowa 29 m. >'. 

P OKÓ.I umeblowa­
ny d a sol dnego, 

4 0 zł Przejazd l-\ 
m. 1 8 . 6J3 

O WYNAJĘCIA 
ładnie umedowa 

ny pnkói przy mte 
ligentnei r dżinie 
izr. z wygodami od 
zaraz Aleie l-go 
Maja 1 5 m. 1 3 . 6 4 

Tanio do sprzeda 
n a sypialnia, sza 

fa dębowa, p>R-i 
1 żek, s ół leżanka 
oraz różne krzesła 
wyściela'e. ptzyi 
mule wszelkie ob 
stalunui i odświe­
żanie mebli w war­
sztacie stolarsko-

lapiceiskim. Zlelo 
na 39 A Brzezński. 

nOKÓJ umeblowa­
li ny w śródmieściu 
odstąpię intengen-
tneniu ;;anu. Ufer-
y do . 1 1 . Republl-

ki" sub „ S S \ 6 4 1 

| L o k a l e | 

Pokó| umeblowany 
ewentualnie z 

utrzymaniem odnal-
mę C-glelnlana 7, 
m. I I . 70 

|0 WYNAIĘCIA 
I po.toi umeolowa 
z telefonem dla 

pana. Wiadomość-
zachodnia 7 ', 2 gle 
piętro, front do g 
I I lano i 2—5 pp. 

637- 1 

jlrzyjmę dwóch pa-
r uow na mieszka­
nie z cal dziennym 
utrzymaniem Tam 
że są obiady gos­
podarskie ul. Skwe­
rowa 18 m. 11, le­
wa oficyna. 651 

Jokój umeblowany 
" i utrzymaniem lub 
bez bo u ynajęc a. 
Gdańska 35—8 

Przyjmę do współ 
, nego pokoju ucz 
elwą I solidną pa 
n enkę w cha<akte 
rze gospodyni. O-
ferty do administr 
„11. Republiki" pod 
lit. A G . 70-t 

tleganoki frontowy 
pokój umeblowa­

ny z wszelkimi wy 
godami do wynaję­
cia, Cegielniana 19 
mieszk, 6. 

r 1 pokoje z uży 
l"Ł walnnśclą kuch 
ni w cent um do 
wynajęcia. Ofert\ 
sub. Centrum 67-i 

lód podolski czy 
Sto pazczelny pod 

gwarancją wprost 
od pasieczników w 
)laszankach 5 kg, 

1 - .50 zł 10 kg. 28 50 
zł wraz z opłatą 

pocztową I opako­
waniem w\ syła za 
zaliczką .Patoka' 

upczyńce, p, De­
nysów, woje w, lai-
nopol. 435—4 

OTOR elektiycz-
ny w dobrym 

.tanie H. P. 6 - 7 
kupię okazyinie 

Łaskawe zgłuszenia 
ul Kolejna NA 2-a 

SKLEP natychmiaat 
do sprzedania 

Glińskiego 195. 96 

||iód pszczelny z własnych pasiek 
W blaszankach 3. 6, 

702|10 kg w cenię 2 20 
zł. za kg wyiyła 
za zaliczką koo >e-
<atywa Nadiia iS-ko 
Hoiodyszcze poczta 
Kozłów wojew. Tar 
nopol 415—'.; 

Dr. Anna 

ul. Konstantynowska 40 
> zyjmu e w choro bach sHórnych wenerycznych 
(kobiety i ozie>. 
od 3 - 5 pp. 708— 

Sklep galanier/int 
z urządzeniem i 

towarem lub nez 
tow,i u 2 pokoie z 
kuchnią elektrycz­
na m ośv ietleniem 
z powodu wyjazdu 
do odstąpienia. O-
Itny do .11. î ep • 
.Oknzja*. o6ó 

Dębowy kredens, 
krzesła łóżka, 

materace, szalę, 
burko, stół. sprze­
dam tanio. Karola 
v 10 N I , 6. Zastać 
od 3 571-2 

L-Z pokoie w cen 
tium do wyna 

jęcia Nawiot 8 m 3 
6 7 6 -

Pokój duży fionto 
wy, z riekrę u 

Jącem weselem, od 
zaraz do wyni itcia 
może być z utrzy 
manlem. Dowiedzieć 
stęi Zawadzka Nr. 25 
mieszk 5. 11-łe pię 
tro 671 

OUŻY pokój fron 
towy słoneczny 

umeblowany dla 
1 — 2 penów do 
wynajęcia G> ańska 
9fa/4, od 2 i pół — 
3 i pół i od 8 wie­
czorem 26)-.-

nOKOJ elegancko 
r umeblowany lub 
nie elekt ycznośc 

wygody enentual 
nie dla m ilżeństwa 
do odnajęcia. Ce 
gielntana 71 lewa 
olkyna, 3 piętro, 
prawo. 6 6 1 

( LODZIEN'F.C, któ 
ry powrócił z 

l.on : v 11 u udziela 
lekcii angielskiego 
;ap.imocą języków: 
polskiego nlemlec 
kiego, żydowskiego 

I rosy|skirgo. E-
wen ualnie przyj­

mie posadę Adres 
•"otrkowska 66. 

ostatnie wejście u 
ŁuszczanowsKieg' 

632—3 

Parisienne diplórnec 
donnę lecons parj 

ticulieres, et par 
groupes. S'adreaser: 
3U Zawadzka — ap-
parti 3 — de 2 h a 
3b. 616—? 

aZOFER-mechnnikliEKIFŁ j^jiil^jjj 
i pnszukite posa iy 
Komorska 90, u p. 
Michalak, 507-2 

jlPTECZNY praco-
n wnik, drogista, 
znajomość receptu­

ry, laboratorium, 
ekspedycji. przyj 
mie od zarai posa 
dę na zaofiarowa 
nych warunkach 

Zgloazenia pis mne, 
„Pracowity", Repu­
blika, 498—2 

L'i«««J p,oyf 

',FLN.„RNL"" 
;zny « 
kr mi 

TECHNLH0*'; OPP 

WLELI 
ddaracM^^ 

AŁODAdziewczyna 
wieiska poszu­

kuje służby. Zglo-
i / I NIA do ,K •p;I 
buki' pod .BRYGIDA' 

Jłasność. j^wr 

Liielnl«"ł

 k o W ą 

A nglik udziela lekcji 
ang'elakiego. 

Zgłosr-enia pr azę 
składać do admin 
pod „Anglik'. 
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Mudent udziela lek 
u cyi. Specjalność 
polski, łacina. Piotr 
kowska 16, m. 22, 
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Lekcje przyjmie 
absolwent U niw er 

sytetu Warsz., ru­
tynowany pedagog 
Specjalność polski, 
ma ematyica. Wa­
runki przystępne 
Piotrkowska 182, m 
18. 602—: 

Piciwsz I R Z Ę A N ora 
cowma sukien 

A. Maszkowskiel ' 
Piotrków ka 17 tel. 
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tycznych rza«ów 
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ki pokój olic 

anc-
pokój -olidne-

mu panu z utrzy­
maniem. Centralne 
ogrzewanie, elek 

trycznotć, telefon, 
w najlepszym punk­
cie. Wiadomość w 
kwiaciarni, Piotr­
kowska 113. 519-2 

PO'ó| umeblowany 
odnajmę panom. 

Narutowicza Hi 47 
m. 33, 559 

2 pokoje i jeden z 
kuchnia, wygody 

Pokoje elegancko 
umeblowane poleca 
„Ogniwo" Sienkie­
wicza 67. 

I n a u k a 
wychowanie I 

Stenografii wyucza 
wazystkjcb bez 

ntatnie, listownie : 
Instytut Steno ra-
ficzny, Warszawa, 
Mokotowaka v 39 
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JlETNASTEGO 
i i pierwszego każ 
dego miesiąca roz 
poc/yna b. rzeczo­
znawca z wyższem 

wykształceniem, 
praktyczne jed­

nomiesięczne wie­
czorowe kursy na 
buchblterów - bilan 
sistów, gwarantując 
tupelną samodziel­
ność. Po ukończeniu 
świadectwo. Infor 

macje codziennie 
Oklep z jednym lublod 1 do 3 po nol 

fila jednego lub 2 
U prnów (chrześci­
jan) pokój unu-blo 
wany z całodzien 
nym utrzymaniem 

lub bez. Traugutta 
12. m, 10. 5^9—^ 

u dwoma pokojami 
do oddania, Pomor­
ska 117, Schmidt. 

Elegancko umeblo 
wany pokój z cen 

tralnym ogrzewa­
niem windą do od­
dania. Piolrkowaka 
113, m. 4. 
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sprawach: zaprowa­
dzenia nro.vad/enia 
kontroli (rewizi1) i 

zamknięcia 
ksiągi Sporządzania 
bilansów, sprawo­

zdań red.akc.tow.itp 
Paiyjmuje ównleż 
wykunywanie powy 
ższych czynnoś'1 
Biuro Buihaiteryi-
no-Rewi/.vi I . Piotr 
xowska 183, i p. 

u clegan.ji w wy-
Konaniu wszelkich 
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nauczyciel: Nowo-
Cegiclnlana M 12, 
m. 4 od 3—3 pp. 
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Angielskiego lekcje 
konwersacje i ko 

respondencia Inf. 
6—H. Pioukowsku 

4,m 14 Piawa ol ej 
na /05— 

Przyjmę kilkoro 
dzieci do komp e 

tu freblowaklego w 
godzinach popołud­
niowych. W ad : I ) 
Fromówna u p. p 
11 I I . / . , Wólczańska 
4J, od 4 - 7 . 6 7 6 
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Akuazerba Plpikows 
przyimuie zamó­

wienia pań, Piotr 
kowska 132 4 —1 
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zd owe I smacz 

ne na zamów enit 
Godz 1 i pół — 4 
na miejscu 1 pozt 

dom- m Nawrot 
7 ofi.yna po 

przerzua, iii plęlrc 
rmeszK 20. 62 
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AGENT zdolny z 
branży kosme-

lyczno pertum po 
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tyka". 6 j9 

Elektromonter po­
szukuje za ęcia. 

Of.,.Elektromonter 
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P I S 7 U K U ] e się agen 
tów, celem zele 

ran a zamówień na 
pofrety. Pańska 1 1 0 
rh 1 3 , od 6 — 7 w>e 
czór. 70 

Potrzebni pośredni 
cy handlowi 

wszelkiego rodzaiu 
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r tna zdolna wy 
kwali'i kowana 
sprzedawczyni, 

Skład cukierków 
Wschodnia ~B. 
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Jsadę kto thce 
onzymać mus1 

umieć nisac na ma 
>zynach różnych sy 
stemów. ZnaiomośC 
jednego jest nuzem| 
Uczcie się pisać na 
maszyna.h różnych 
systemów u Edwar 
da TeUtycWego 

Piotrkowsi a 48 
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